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Inwokacua.
Jeśliś ty, Polsko, takie miała Duchy,
Co wielkie Życia wieszczyły ci słowo.
Jeśli płomienne natchnienia wybuchy 
Rzuciły ciebie na drogę globową,
Gdzie gwiazdom wnętrze wypala wiatr suchy 
W  kształt nowy, iskrą ducha piorunową,
Jeśli j  prorockie wzięła namaszczenie,
To iść nie możesz w proch, i w znicesfwienie!

Jeśli Cię Duchów trzymają kolumny. 
Wzniesioną hosti/ą u wieków ołtarzy,
Jeżeli u twej niezarnkniętej trumny 
Duchy twej pieśni stanęły na straży,
Jeśli ci szumi sztandar, gdzie znak dumny 
ImNnia twego narodom się żarzy,
Jak gzuiazdu, ręka bożą wykozuana,
To ty nie. możesz paść, i być zdeptanaf

Tyś miała wielkie Logos wielkiej pieśni, 
Stzuorzenne Logos, które cuda czyni. 
Archan:~łozme tobie bezcieleśni 
Służyli, w ducha twojego świątyni.
A  gdy odeszli, jaśni i bezkreśni,
Słowo zostało na życL pustyni,
A  tyś je  w z:eła w pierś, o Polsko mola,
I  to jest twoja tarcz, i moc, i zbroja.

To jest ten śzuiety Siyx, zo Hórym skąpana 
Wyjdziesz na rozbiask nozucj Ludów zorzy, 
Pod wodzą Króla-Ducha i Hetmana,
Co ci znak męki na sercu połowy...
Gdzie przejdziesz, wstaną prochy z pod kurhana, 
I dzień nastanie zuyroczny, dzień beży,
W  którym zwycięży ten, co cierpiał krwawo... 
— I  to jest zahon tzuój, i twoje prawo t

A  teraz, Polsko, idź, gdzie cię Duch zuoła.
A  z Słowa Życia, bierz życia natchnienie. 
Niech się rozjarzą kopuły kościoła,
Gdzie ci się stało pieśni objawienie...
Nadziei twojej szuastyką, —  znacz czoła,
I  w jcderi piorun zbierz Ducha płomienie.
Idź! Harfa tzuoja prorocka po przedzie,
Hymn ci przyszłość' gra. i zu przyszłość zi iedzle!

M a r y  a  K o n  opn i cha.

gorące akcenty i nieużyte barwy, na dno spo­
łeczne, do poezyi ludowej zstąpili.

Z  dnia społecznego zryw ali pąki drobne, 
które w ’ ch ręku rozw ijały  się w przepyszne 
kwiaty. Z  rąk ludu brali małe ziarna złota 
i z nieb wysnuwali przędzę na królew skie 
purpury i złotogłowia. Taką jest prawdą, że 
dusza ludzka ta architekt, który materyałom

nie przed okiem ludzkiem kerony królew sk ie j; 
była córka, która zasiaałszy na królew skim  
tronie, m atkę-chłopkę w noc piorunowrą z pa­
łacu sw ego w ygnała —  i z m otyw ów tych w y ­
prowadzony, pow stał pod p.órem w ielkiego peety 
w ielki dramat: „B alladyna".

Istniały w podaniach i baśniach ludowych 
zbrojne, zażarte walki plemion, z których jedne

E L IZ A  O R Z E S Z K O W A .

LILII, R?jy 1 KARMRZAC1L
 K ieuy drzewo poczyi, zbyt wym yślnie

i kunsztownie wyłam ywane, przed gorącem i po­
wiewami natury chronione, u w ierzchów swych 
próchnieć zaczęło, przyszL na świat poeci, k tó­
rzy do pula jego, do samych korzeni, do pierw­
szych jeg o  początków  zstąpili, aby soków św ie­
żych, mocnych, z samej ziem1 tryskających, za­
czerpnąć i niemi drzewo poezyi odmłodzić, 
odrodzić —  po świeże pom ysły i motywy, po

budowlanym nadaje miarę własną i gdy jest 
małą, ze wspaniałych marmurów buduje liche 
lepianki, a gdy jest wielką, z kruchej gliny 
wznosi wspaniałe pałace.

B ył w podaniach ludow ych książę, który 
pokochał dwie naraz siostry; była  dumna i chci­
wa dziewczyna, która przez dumę i chciw ość 
nóż m orderczy w sercu siostry zatopiła; był 
pustelnik, który w  lepiance leśnej strzegł pil­

D r T A D E U S Z  G R A B O W S K I.

LiRM-PJSTRyOTA.
Zakochany w  sw ych m arzeniach, oderwany 

od otoczenia, z którego w yszła rew olucya listo­
padowa, Słow acki prom ieniował z siebie poezyę 
bez związku z tem, co w rzało koło niago.*') Jego 
stan duchowy uniem ożliwiał wiarę w  cokolw iek, 
poza pracą b iurow ą, która chyba p o d o b a j mu 
się nie mogła, żył w św iecie pozbawionym idei, 
w św iecie czystego artyzmu. Nie zstępow ał do 
głębi duszy narodu w  poezyarh, które tw orzył 
w tedy Goszczyński, nie w spółżył z tyini, którzy 
kupili się koło M ochnackiego, żądającego poezyi 
w łaściw ej narodow* poezyi. noszącej na sobie 
obraz i podobieństw o moralnej istoty narodu. 
K rytyk  romantyzmu polskiego w ielbił B rodziń­
skiego, że poezyę narodową we własnem sercu 
wynalazł, sławił rom antyków, że pokochali w y­
obrażenia i fantazyę gminu i dali obraz znęka- 
uej nieszczęściam i duszy narodowej N ajw ięcej 
w ynosił te utwory, które m o miały na sobie 
cechy obcego klimatu, w których rozpostarł się 
i nnstrzował duch narodowy, by  nć niejako 
grunt realny system owi idealnemu R adow ał się, 
że w literaturze w szystko spolszczało, że z bez­
cielesnej myśli poezya w yw ołała dobrze znaną 
rzeczyw istość , że naród znalazł ujęcie siebie 
i uznanie siebie naprawdę. . .

Czy m e tej okoliczności należałoby przypisać, 
że Słowraeki zw rócił się w  epice uo przeszłości 
n arod ow ej, że m yślał naw et wystąpić na tory 
Z a lesk ieg o , g d j usiłowmł nie tylko tw orzyć 
piosnki ukraińskie, jak dowodzi zachowana a 
smętna piosnka dziew czyny k o z a ck ie j, któ a 
chodzi co w ieczór z blaskiem miesiąca na grób 
tułacza kochanka, ale i dać romans poetycki 
na tle podań o Ż m ii?  M ochnacki chw alił wtedy

*) Ustęp z dzieła: „Juliusz słowacki* które niebawem
żkaże się na półkach księgarskich.

nad miarę słow ika ukraińskiego, którego wy no­
sił za jego  przedm iotowość nawet nad M ickie­
wicza, w ielbił w nim cudowne połączenie indy­
widualizmu pizedmiotowrości, w  ktorem zmar­
twychwstała poezya zgasłych plemion, którą źle 
naśladują inni, której nikt nie dorówna w  stylu 
i w ysłow ien iu , clioć myśli o tem cała rzesza 
samosłańców, cisnących się do powołania poe­
tyckiego bez ducha i daru. B yło  to dość ostre 
potępienie wszystkich, którzy szli śladem przo­
dow ników  romantyzmu a między którymi znai- 
dował się poniekąd i Słow acki. Ogłosił on do­
piero swą pow ieść krzyżacką w jednem z cza­
sopism warszawskich, mógł w ięc czuć się urażony 
uwagą znakom itego krytyka , k lóry  _ z chw ilą 
wybuchu rewrolucyi stał się osobistosi ią nader 
wpływow ą. W  ruchu, który podtrzym yw ał swem 
nieprzejednanem stanowiskiem w obec dążeń do 
układów, widział M ochnacki najdzielniejsze ob ja ­
wienie ducha ogółu, w romantyzmie, k tóry  zw y­
ciężył w literaturze, uznawał spizysiężenie 
w "sztuce, wyzwmlenie literackie, które poprze­
dziło rew olucyę polityczną. Rom antyzm , którego 
był najśw ietniejszym  tłumaczem w obec narodu, 
przestawał być naleciałością ob cą , co mu w y­
rzucał nifcohicznie B rodziński, zagadnieniem 
formy, którom go nie chciał w idzieć M ochnacki, 
a stawał się ewrolucyą ducha narodowego ku 
uznaniu siebie w  swem jestestw ie dziejowem 
i przedwnccznem.

Słusznie zauważono, że sielankow ość nie może 
h y c , jak  chciał B rodziński, szczytem  naszei 
poezyi, zgodzono się ogólnie, że rew olucya lite­
racka odpowiada tej, która rozpoczęła się nocy 
listopadowej. U cichały swary na tle zagadnień 
literack ich , na łamach dzienników, które za­
m ieszczały dotąd artykuły młodej rzeszy kryty­
ków, Dojawiły się w ierszyki i pieśni bojow e, 
które w zyw ały do walki orężnej. M ochnacki 
tryum iował teraz w literaturze i polityce. „Już 
zauważono —  wołał w organie rewolucyjnym , 
który skupił starszych i  m łodszych w chwili

ziemię i życie  innym w ydzierały ; istnieli pie­
śniarze, którzy dźwdękami harf swych w pier­
siach ludzkich lw y budzili i wiedli jp do bojów  
na śmierć, lub na zw ycięstw o; ist.niel1 ślepcy, 
z puipur królew skich odarci po drogach krwa­
w ych prowadzeni białeini dłońmi córek aniel­
skich ; istniały lilie wodne, m ające miąższ ży ­
w iący dla ludzi z głodu m rących; istniały węże, 
w których wnętrznościach muzyka głód zakli­

stanow czej —  że szkoła romantyczna, w zyw ając 
naukowej rewolucyi, w zyw ała i politycznej. W o l­
ność, prawda, wiara, coraz bezwzględniej przez 
najicyrachowmuszy despotyzm  niweczone, prześla­
dowane, zbrodniczemi ogłoszone, znalazły sch ro­
nienie, znalazły sw ój w ielki zakres działalności 
a może i prawdziwo znaczenie w wyobrażeniach 
o sztuce, o piękności, o literaturze.' Nie mogąc 
mówić o zewnętrznej, obyw atelskiej, politycznej 
wolności, mówuliśmy o wolności ducha, o wrol- 
uości _sztu k i. o kom ecznem  pożegnaniu prze­
szłości...". Rom antyzm  jest objawieniem , które 
przturka m yśl o o jez jzn ie . Zrozum iano Pieśń 
W ajdę ’ oty, zerw ano z formalizmem, który krę­
pował literaturę. Czeka ją  teraz wielka przy­
szłość, którą objaw i duch we wszem jestestwie 
nieomylny, konieczny, nieskończony. Nadeszło 
bowiem  panowanie ludu, który potrzebuje no­
w ego Jucha w literaturze, nadeszła pora Hmu- 
zyazm u, za która oświadczali się nie tylko 
M ochnacki, Ostrowski, Żukowski, Zaleski, ale 
Brudziński i Lelewel. Nie znano wśród nich 
choroby w ieku, na którą cierpiał bajronistu. 
Siedzący nawet nad brzegami jezior melancholii 
odzyskiw ali rów now agę; filozofujący nad bytem 
spostrzegali, że wypada działać, że ę-zyn roz­
wiąże tylko zagadnienie bytu jednostki i społe­
czeństwa. W  takiej chwil także pessymista 
W acław  nie uciekał od siebie i nie miotał się 
w próżni, ale żegnał się z miłością, która była  
zresztą kazirodzczą namiętnością Renego, i mó­
wił, że

czas już nagli.
Mnie wyższe z sobą porywają cele:
Wolność, ojczyzna, wrogi, przyjaciele.

Nasze dzieje były  poezyą, zaprzeczono irc je 
dnak i wszczepiono w nas obce zasady które 
stw orzyły z literatury muzeum kopij. Dopiero 
W oronicz, Niemcewicz, Brodziński wniknęń głę-

nała i zachwyt milczący —  i z tych m otywów, 
pod piórem jednego z najw iększych poetów 
św iata , powsta jeden z najpotężniejszych 
w św iecie dramatów: „L ilia  W eneda".

E dyp, Antygona, L ear i Kordelia, D erw id 
i L ilia , trzy nuty poetyckie, trzy krzyki tragi­
czne, odpowiadające sobie przez niezmierne roz­
ległości przestrzeni i czasu. T rzej królowie, 
którym  wydarto koronę i oczy, purpurę na ła ­
chman zamieniono —  i trzy córki - dziewice, 
z sercami przemienionem. w ranę bolu, w  pło­
mień poświęcenia. Nie jest niższa polska Lilia 
od greck iej A ntygony, a K ordelię angielską 
wzrostem przewyższa,

A le  naprzeciw  cudnej tej A ntygony polsk iej 
stoi siostra je j Róża, polska Kasandra.

U  skraj u_ pola bitw ję na którem dwa ple­
miona o śmierć j życie  z sobą w alczą, wznoszą 
się te dwa nairóżniej‘ sze tjrpy i najwspanialsze 
duchy niewieście, o ja k ich  kiedykolw iek zama­
rzyć mogła poezya świata.

Ruża ^  eneda to płomień wulkanu, łuna po­
żaru, geniusz mózgu i serca, który, myślą 
i ukochaniem zataczając koła ogromne, przenika 
niemi tajne otchłanie p izysz łości; —  to proro­
kini i wieszczka narodu, -  jego  tylko czci 
i służbie oddana kapłanka. D la niej, okrom  na 
rodu, którego jest córką, jego  szczęścia lub 
niedoli, tryumfu lub klęski, niems na ziemi nic 
i n ikogo. G dy ojciec je j z niewMu puwTraca bez 
harfy, m ającej zw ycięstw o przynieść W enedom, 
ona w zgardliw ie, prawie nienawistnie mówi: 
„C óż o jc ie c !"  Ona siostrę o los swój strw ożoną 
ła je: „C icho! Czy B óg  ciebie jedną stw orzy ł? 

Tam krew nasza i krewr wroga 
Zrobiła strumie i łoże...
Będziesz jak płaczka wyła 
Nad sobą!..:“

Ona, R óża W eneda, nie zna pogody, piesz­
czoty, ciszy, słodkich sielanek n brzegu sre­
brzystych ruczajów , ona nie wńv o szczęściu 
własnem. swojem, tak, jak  nigdy nie wiedza 
o niem w szyscy ci, co w ielkie dusze swe rzu­
cają pod koła w ozów , toczących  losy spraw 
ogromnych. O ra, R óża W eneda, jest ofiarą, 
która z wnętrzem pełnem haseł, krzyków, ję ­
ków, mąk, spala się na ołtarzu —  miłości o j­
czyzny.

L ilia  W eneda to strumień przeczysty, na ja - 
snem błoniu, śród kwiatów niewinnych szem­
rzący, i — gołębica  do rodzinnego gniazaa 
sw ego przywiązana sznurami tak białemi, jak  
perły, i tak czystemu jak  m iłość dziecięcia dla 
ojca, siostry dla braci, kochanki —  dziewicy 
dla brata —  kochanka Od pola bitew, od krw i 
przelewanej LUla trw ożliw ie w zrok odwraca, 
haseł zemsty i nienawiści nie słyszy i może 
nawet ich nie rozumie. Światem je j dom ro­
dzinny, którego jest lilią śireżną i razem ró- 
żowem weselem. „T y  smutna —  do siostry 
mówi —  byłaś mi wesołej m atką" A gdy har- 
fiarze wołaniem : „N iestety! n iestety !" klęskę 
narodu obw ieszczają, gdy do tych, którzyby 
prócz tei jednej inną jeszcze jaką żałość w ser­
cu mieli, siostra je j w oła : „N ie czas żałować 
róż, gdy  lasy płoną! ’ —  z piersi L ilii wydziera 
się jeden tylko okrzyk tk liw ości i trw ogi: „O  
bracia moi! O, mój drogi o jcze ! gdzie t y ? "

Ale ten strumień łagodny łożysko ma głębo­
kie, ta gołębica  ma serce tak wielkie, że ono 
w  niej rozum stworzy. Bo od serca do rozumu 
niezawsze tylko płomienie uczuć biją, lecz pły­
ną często i potoki myśli. Serce głębokie, serce 
płomienne, zdolne jest w lać w istotę człow ieka

nietylko odw agę lw ią, lecz także przebiegłość 
i mądrość wężową. Niewinna, słodka, prawie 
dziecięca Lilia, w natchnieniach zranionego 
serca znajduje w ybiegi mądre, słowa kraso­
mówcze, i ta łączność serca z głową, uczuć 
silnych z myślami mądzemi, prawdą jest psy­
chologiczną spostrzeganą rzadko i pogłębiającą 
tę endownę postać tak. jak  postać Gwdnonj', 
okrutnej i dzikiej królow ej lechitów, pogłębia 
gniazdo jaskółcze, litościwie u okna komnaty 
przed zgubą strzeżone.

W  L ilii i Róży, wr dwóch tych postaciach 
niewieścich, tak z sobą różnych, tkwd nietylko 
wielka piękność, ale i piękna wielkość. Piękna 
w ielkość psychicznej prawdy. Prawdą jest b o ­
wiem, że w yborow e serca niewieście rozpadają 
się na dwa działy, A ntygoncw em i będąc, lub 
Kasandrowem i; że z serc A ntygon  i Kasandr, 
pomimo dzielących je  różnic, jednostajnie w y­
sokie słupy ofiarnych dym ów u zbijają się aż 
pod niebo; i że zarówno jedne jak  - drugie te 
serca, z jękiem  drogocennego kryształu rozbi­
ja ją  się o  uiedolę lub niewzajem ność przedm io­
tów swoich ukochań.

Lilia, gdy o jciec harfę nad nią przełożył, 
z cichą głębią rozpaczy m ów i: „C óż mi ży c ie ?  
Co mi teraz ż y c ie ? "  R óża W eneda, w piersiach 
rodaków  znalazłszy „serca  zbladłe", albo „trzę ­
sące się jak  liść o lch ow y", albo „w  kłębek ro­
baków7 zm ienione", w oła : „O  wy, m oje w łosy 
wyrwane, w garść się wężów przem ieniajcie 
: dla strupiałycb ludzi bądźcie biczem !"

Niestety. L ilio ! Nie ojca ślepego, lecz pięk­
nego młodziana kochałabyś sama i onby ciebie 
nad wszystkie świata harfy przełożył —  gdy­
byś nif L ilią  była, ale Mesaliną Niestety, 
R óżo! Bk z z w łosów  tw oich, wy rw ących  w  roz­
paczy, nie wskrzesi życia  —  w trupach*

A  harfiarze? D laczego zbrojnym  hufcom W e- 
nedów przywodzą harnarze? D laczego sam król 
i w7ódz ich harfę najgłośniejszą przed walczą­
cym narodem swym n iesie? Kim sa harfiarze? 

„W  ręku narty zioeistc,
W  piersiach serca bursztynowe,
Jak słońce złote i czyste,
A w ustach pieśni grobowe,
Co Dudzą w narodach lwy;
To są Larfiarzo...,"

I gJy:
- „Z  nst się wydziera kizyk o zemstę Boga, 

Czekamy wszyscy drżąc na piorun z chmur,
A kiedy m ilczy niebo —  śpiewa chór,
A kiedy śpiewa chór —  drży serce wroga".
T o jest prawdą. Pieśń ma wielka nad naro­

dami moc i trw ające brzmienie je j to znak, że 
serce narodu nie przemieniło się w drżący liść 
olchow y i w  kłębek robaków.

D opóki „śpiew a chór", niechaj nikt nie roz­
pacza, bo miłością, mądrością i męstwem na­
brzm ieć może serce narodu i —  zw yciężyć.

L ecz  aby pieśni „chóru" miłością, mądrością, 
męstwem, krew narodu zaprawiły, trzeba, aby 
harfiarze w  piersi swe’  mieli serca ..burszty­
nowe, jak  słonce złote i czyste", . trzeba, aby 
naród na pieśni ich słuch miłosny nastawiał, 
przed pieśniami ich rozwierał duszę.

Jśżeli serca harfiarzy są „ja k  słońce złofe 
i czyste", a do serc tych słonecznych przypaua 
serce skrw aw ione narodu —  jeżeli głosy harf, 
z glosam i milionów piersi w jeden, zgodny łą ­
czą się cliór, finalnem słowem pieśni i dziejo­
w ego dramatu może być —  zw ycięstw o!

biej w jadro narodu, po nich włudsi poczuli się 
w  związku z otoczeniem , przeszłością, ludem, 
leli poglądom przyszedł w pom oc geniusz, który 
jest sankcyą w szelkiej estetyki. I  przemówił 
do nas duch starej Polski w Malczewskim, M ic­
kiewiczu, Goszczyńskim , Zaleskon, choo realiz 
mem poetyckim  góruje tylko ostatni. Z  1 ryum- 
fem takiego poglądu nie było już granic między 
filozofią a poezyą, filozofow ie i poeci stali się 
wieszczami w  znaczeniu starożytnem tego słowa, 
starali się uchw ycić harmonię rzeczy', stosunek 
skończonego i n ieskończonego, rzeczyw istego 
i idealnego. W yobraźnia, natchnienie, geniusz 
m ogły w ięc mieć zastosowanie i w poliiyce.

Nieporozumienie ustało teraz, zrozumiano, że 
romantyzm niósł ze sobą nie tylko przewrót 
literacki. Sami rom antycy pracowali zaś naj- 
gerliw iej w obozie i ew olu cy jn ym , um ieli, jak 
M ochnacki, przelew ać nawet krew w obronie 
idei. W ysław iany przez ostatniego Goszczyński 
rzucał pieśń za pieśnią tłumom, które rozgrze­
w ały się pod działaniem wieści, że bój z w ro­
giem  jest nieunikniony. A  za Goszczyńskim  szli 
inni pieśniarze, jak  Berwiński, Gaszyński. G ó­
re ck i, W itw ick i, Suchodolski, Frankow ski. 
W  osw obodzonej W arszawie, jak  znaczyły miej­
sca druku śpiewniki ówczesne, rozkwhtała lfryfca. 
tworzona na zebraniach klubów rewolucyjnych, 
przy ogniach obozowych, liryka, tworzona go ­
rączkow o i namiętnie a stająca się wnet pieśnią 
tysięcy.

Wieszcze, pochwyćcie bardony,
Zanućcie wolności pienie
Niech rozgłoszą brzmiące tony
Nowych Polaków istnienie,

wolała kantata w7ojcnna, w  której, jak w wielu 
innych, brzmiała też nuta potrzeby społecznej 
przemiany7. Odzywała się ona zwłaszcza u Gosz­
czyńskiego, zryw ała zaś z tradycyą patryotycz- 
nej retoryki ó d , w  których celowali niegdyś 
Osiński, Koźuiiun, W ężyk. M isterność pseudo-

klasyczna zuikła z literatury tego rodzaju, po­
jaw iła się natomiast pewna surowość, zamaszy- 
stość. twardość, która w ręku mniej uzdolnionych 
wydała ^rzeczy odpow iadające tylko potrzebom 
dnia Na tem tle burzliwem i pełnem sprzecz 
nych prądów ob jaw iła  się i liryka patryotyczua 
Słow ackiego.

Jak i jest je j charakter? Zagadnienie to nie 
jest bez znaczenia, skoro w eźnre się pod uwagę 
daw niejszą lirykę pseudoklasyków. M iał w7 niej 
poeta poprzednika nawet wTe własnym ojcu, 
k tóry  w chwili pamiętnej przejściem  w7ojsk na­
poleońskich przez Litw7ę stw orzył też odę, która 
przypominała bardzo ówczesne w ytw ory w tym 
rodza ju , ale w której drgał akcent istotnego 
uczucia narodowego. Profesor w ileński cieszył 
się z nadejścia światowładnej armii, która wniosła 
pukój i da prawo ziemi niewoli. U ciekają przed 
nią w dal północne sytiy7, bo nic je j nie wstrzyma 
w  zwycięskim  pochodzie. Dlatego wzyw ał sw7oj 
naród, by niósł pomoc tej armii, gdyż

Polacy, o nas się toczy 
Groźna -walka i bó.i krwawy.
Potomność... pięć wieków sławy 
Na nas dziś zwróciły oczy.
Idźmy, gdzie droga wskazana 
W  Zygmunta, w Batorych ślady.
Już krew współbraci przelana
Stawi nam piękne przykłady
Gdy laur zwycięstwa uwieńcza ich czoła,
Idźmy, gdzie ojczyzna woła.

Taka poezya nie m ogła popłacać teraz, gdy 
odrzucono w zniosłość retoryki stare' szkoły, 
w której nie by ło  prostoty i obrazowości, która 
mogła istnieć w atmosferze racyonalizm u i po­
sługiwała się tylko konwencyonalnem i wyraże­
niami, szumnemi omówieniami, wspomnieniami 
starożytnemi, które n ic nie m ówiły nikomu. 
A  ju ż Brodziński w ychow ał młodzież dumami, 
na temat niedawnych bojów ."iktóre cechowała 
rzewność i prostota, iuż M ickiew icz olśnił i roz-
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JAN PIETRZYCKI.

K O R D Y A N  A N H E L L I.
O, gdyby tak się wedrzeć na umystow górę, 
Gdyby stanąć na ludzkich myśli piramidzie, 
I przebić czołem przesądów chmurę —
I być najwyższą myślą wcieloną!

(Kordyan.)
Stało się1 Niech zakryją te trumny i zaniosą je 
na cmentarz. A ty ni i proś mnie więcej, abym 
wskrzesił ‘ych, którzy śpią i odpoczywaj-’ .

{Anhelli.,

Jest siła fatalna losów  i ce lów , stapiająca p o ­
stacie K ordyana i A n h ellego  w  jeden dźw ięk 
p łom ienny, w jeden  stygmat bolesn y  i jednę, 
najwyższą myśl, w cielona  w  S łow a ck iego  po- 
ezyę. Idealna w artość m ocy  d u ch ow ej, Dize- 
ciw staw iona n iem ocy  czynu, tak Kordyana, jak 
i A n h ellego  zm ienia w  ofiarę p o iożon ą  na o ł ­
tarzu spraw y n arodow ej, z której b łogosław ień ­
stw o spłynąć ma d op ie ro  na pokoleń  a przy­
szłości i p o w o ła ć  je  d o  prawa posiadali w 
wielkiej skarbnicy ducha.

A nhelli jest o d b ic k m  Kordyana idealniej- 
szem. Jest w mm wielka jasność i św ietlaność 
serca, jest łaska przedziw nych błogosław ieństw , 
rozp ływ ająca  się na otoczen ie ; coś  z m esyaui- 
cznych  zamyśleń Chrystusowych, coś  z n ie­
przebranej D o b ro c i i W iekuistości w łoży ł p o ­
eta w  je g o  duszę. Anhelli m a św iadom ość 
przeznaczenia, Szaman, M ojżesz sybirsk iego 
ludu, jest dlań krw aw ym  krzak:em  ognistym , 
z k tórego złotej, oślepiającej św iatłości słyszy 
g ło s  B oga.

i.Na m oje  s łow o  śn ieg stał się krwią, a słoń ­
ce zczerniało, jak w ęgiel; w iele b ow iem  w e 
m nie jest Boga...

Lecz nie kuście m nie o  cudy ; a lbow iem  |e- 
steście ludem  starym, a wskrzesić was cudem  
jest.

O to  proście  B oga, aby was wsktzesil — 
móts .ę —  d ob v ł z m og iły  i uczynił was na­
rodem , k ióry drugi raz kładziony jest w  k o ­
łysce i spow ity, by w yrósł prosty i nie skrzy­
w ion y  na ciele..."

A nhelli idzie na onarz ofiarny w  wie'kiej 
nadziei odrodzenia, w idzianego w  dalekiej 
p rzysz łości. —  niem a w  nim  buntu, niem a 
rozpaczliw ego ogn ia , c o  rwał Kordyana d o  
czyn ów  w ielkich.

K ordyan, to  m oc  ży w io łow a ; jest niem al sam 
przeznaczenitm , n iosącem  los sob ie  i drugim  
'  on  chce Polskę ujrzeć » prostą i nieskrzy- 
w ioną na d u ch u ", lecz g d y  A nhelli m yśl tę 
znajduje w  swej duszy o b o k  g łębok ie j wiary, 
K ordyan, bohater tragiczny, przepaja ją roz­
paczą, czyni z niej tragedyę krw., poetyzuje 
siłą własną to, c o  u A n h ellego  jest sarno przez 
się poezyą i praw dą najświętszą.

K ordyan ogn iem  pragnienia i nieśmiertelnej 
tęsknoty sam się spopiela.

bO gdyby lutni! jabym was poruszył śpiewem; 
Gdyb' historyi księga przeczytałbyri kortę 
O Polsce, Si:Jy była Kwitnąca, szczęśliwa,
X wstaiibyście wszyscy, jak grot y otwarte,
Rzucające mścicieli... Mnie zapał rozrywa,
Zdaje mi się żem piersi otworzył na’ poły,
Z : powinniście widzieć czysie serce moje.
Nie przy szedłem was błąkać, jak ciemne anioły,
Ani się waham, myślą przecięty na dwoje,
Jestem cały i jeden... A gdy kraj ocaię,
Nie zasiądę na tronie, przy ironie, przed tronem — 
Ja się w chwili ofiarnej, jak kadzidło. spalę!
Imienia nie zostawię no ciele spalonerr,
Tylko echo •

Kordyan i Anhelli, obyd w a j w iedzą, źe m o ­
m ent ofiary będzie  ich zgon em  osobistym , że 
przetrwa ich ciała tylko ta idea prom ienna, 
która stała się ich istotą.

K ordyan-A nhelli mają jedyne, w ielkie p o ­
czucie nieśm iertelności. M yśl, która op rom ie ­
niła ich byt ziem ski, musi roztoczyć szerokie 
kręgi w  przestrzeni, musi przelać się na całe 
pokolen ia , na naród cały.

K ordyan-A nhelli muszą pozostać ideą!
Z b yt w iele jest w  nich siły du chow ej, zbyt­

n i  słon eczn ość m yśli i p osą g ow ość  kształtu, 
aby sam? w  sob ie  m og li się stać czynem . Na 
tych w yżynach ducha, spoglądając w  przestrzeń, 
bohaterzy S łow ack iego  napotkać muszą M ickie­
w iczow sk iego  Konrada.

Smutek, p łom ień  serca, posłann ictw o i brak 
bohaterskiego gestu —  o to  c o  zbliża ich ku 
sobie.

Sądzono, że Kordyan jest grotem, mającym 
utkwić w Konradowem sercu, wyznaczono im 
wrogie pozycye, gdy myśli ich były bratnie,

palił w szystkich  utworem, który zachował tylko 
nazwę ody, ale w istocie był wybuchem liryzmu 
nieznanego u nas dotąd nigdy.

W ojenny nastrój wzm agał się tymczasem, 
zw łaszcza oa chwili, gdy Chłopicki miał ująć 
niesforne żyw ioły  i poprow adzić do w alki z w ro­
giem, k tóry  zdawał się cofać, jak  niegdyś przed 
laty ośmnastn. Tracono czas i zapizepaszczano 
byt narodowy, choć Stoczek ; W aw er elektry­
zowały tłumy, które napełniała nadzieja nowych 
ciężku opłacanych zw ycięstw . M nożyły się p ie­
śni, w których przodował zw łaszcza G oszczyń­
ski, w yrażający przekonanie, że dzień sw obody 
nie minie nigdy, -zoca ją cy  klątwę nasłańcom 
srogiej północy. Każący Się cieszyć ze zmar­
tw ychw stania, które uważał za ostateczne, 
I  w zyw ał do wygnania za Bug antychrysta 
wolności, przeciw  którem u w ychodzą w  pole 
hufce m ścicieli, w ierzył niezachwianie, że

Posiędziem niebo wolności.
Już nasze, już wiecznie nasze,
Tam grzmiąc w zwycięskie pałasze,
Wiecznym chórem będziem pieli 
Tryumf polskiej wytrwałości.

I  rozczulał się nad duchem zmarłego kosy­
niera, który czuwa nieznużenie na czacie, z za­
pałem skreślił w yrazy zachwytu na w idok krw a­
wej wiosny, która wschodziła nad niwami ma­
zowieckiemu

Co to za wiosna, że rola tak zryta?
Ani kwiatów, ni zieleni?
Młoda murawa krwią się czerwieni,
Błonie blademi trupami zakwita,
Śliczna to wiesna, o ptaszyno miła!
Gdzie przez lat tyle taka zima była.

Słow acki zwraca się znów do anioła wolno­
ści, Który, jak  w odzie M ickiew icza młodość, 
wzlatuj* nad martwym światem do now ego ży- 
2ia, gdzie słucha radosnych hymnów na oswo- 
Bbdzonej ziemi.

udeizenia serc zgodn e, h a im on ie dusz zestro­
jone. - -

K ordyan, d op e łn ion y  św iatłością A n h e lle g o — 
to od b ic ie  najsłoneczniejszych w zlotów  K on ­
rada, dopełn ia jące tylko przedziw ną czystość 
je g o  du chow ej wartości.

Jak K onrad by ł ,,najwyższą m yślą w cie lon ą" 
M ickiew icza, tak u S łow ack iego  jest nią K or­
dyan Anhelli.

D w oista ta postać o  jedynerr, żywern sercu, 
to drogow skaz, za którym  podążać mają sze­
regi żyw ych .-

„Dla was życie kraina wo.. a, dla was trony!
Ja wszystko skończę z chwilą ogromną odroJu.
Lecz dajc;e mi się w ręce; zamiast trzymać berło,
Niechaj piastują siłę olbrzymią narodu!"

Idea Kordyana-Anhellego i siła narodu po­
trafi zrodzić dopiero czyn Lecz zaiste —  p o ­
trzeba tej siły, którą daje Życie.

Kordyan, ani Anhelli n :e byli dla tych, co
śpią i odpoczyw ają . - - -

„Niech zakryją te trumny i odniosą je na cmentarz!"

K ordyan-A nhelli, miasto wskrzesić wnętrza 
g ro b ó w , przyzywają czuw ających  i żyw ym  chcą 
b y ć  p och od n ią  p łonącą!

W Ł. PRO R E SC H .

T E A T R  S ŁO W A C K IEG O .
Pięta achiłlesową literatury polskiej nazwali 

zgodnie niemal w szyscy badacze piśm iennictwa 
niw ę dramatu rodzimego. W  dziełach wszystkich 
uczonych krytyków  estetyków, rozpatiu jącyth  
dorobek um ysłowości polskiej, snuje się nieprze­
rwanie szarą nicią bolesna skaiga, że bogata 
i bujna nm ysłowość nasza, która we wszystkich 
dziedzinach życia  dachow ego i tw órczości poe­
tyck iej wydała potężne dzieła, staw iające p i­
śmiennictwo polskie w równym rzędzie z tw o­
rami dachowym i społeczeństw Zachodu, w dzie­
dzinie dramatu nie dorównała um ysłowości dych 
narodów, z którym i zrównała się na wszystkich 
innych polach tw órczego ducha.

Czyżby skarga ta w  istocie miała być uza­
sadnioną? Czyżby w potężnym akordzie tonów, 
jakiem i rozbrzm iała n nas epoka wielkiej poe- 
zyi, braicowało naprawdę tego zasadniczego to­
nu, który daje podstaw ę poetyckiem u lotow i 
ducha narodowego, rozpina skrzydła fantazyi 
tw órczej, daje realny, plastyczny kształt pomy­
słom w ielk iej poezyi ?

Na to pytanie zaczyna daw ać odpowiedź 
przeczącą dopiero dzisiejsze pokolenie Trzeba 
było półw iekow ej z góry ew olucyi pojęć litera­
ckich, krytycznych i teatralnych, półw iekow ych 
prób w prow adzania na sceny a icydzieł poezyi, 
aby utorować drogę dogmatowi estetycznemu, 
że polska literatura posiada dramat poetycki 
tej samej miary, potęgi i świetności, jaką 
chlubi się wielka nasza poezya.

Dramat ten dał literaturze naszej Juliusz 
Słowacki. D o tego poznania doszliśmy dopiero 
w  ostatnim dziesiątku lat, gdy  sceny polskie 
pokusiły się o uplastycznienie tych dzieł Sło­
wackiego, które dotąd uchodziły za niescernczne, 
gdy  w kolejnym  porządku przesunęły się 
w’ świetle kinkietów  teatralnych potężne poe­
maty dramatyczne, które dotąd tylko czarem 
poetyckiego piękna oddziaływ ały na ogół.

In terpretacja  sceniczna tlała im nowe życie, 
świeże barwy i woń, ukazała ich rdzeń drama­
tyczny i realny kształt bohaterów akcyi, tętnią­
cej niepospolitą siłą prawdy życiow ej, n iepo­
wszednim polotem ducha i potężnem uczuciem 
narodowem i patryotycznem. T e pierwiastki 
mają jednak w alor artystyczny dla nas tylko. 
A le  w wspaniałym wieńcu poetyckich arcydzieł 
obok utworów, tętniących uczuciem narodowem, 
są także dzieła, które mają wszystkie warunki 
dzieł teatralnych ogólno - ludzkiego charakteiu 
i te mają wszystkie warunki przejścia na sceny 
światowe. Taka „B eatrixC en ci“ , „M arya Stuart"1 
a nawet „M azepa" i „K ordyan" m ogą w po­
dobnej mierze zyskać popularność na scenach 
obcych, jak dzieła Schillera, Szekspira lub Kal- 
derona. Charakterystyka Słow ackiego, jako dra­
maturga, zaczyna się krystalizow ać dopiero 
w ojczyźnie poety. Nie należy wątpić, że skry­
stalizuje się ona i zagranicą i zdobędzie Sło­
wackiem u to stanow isko wśród draraatopisarzy 
wszechśw iatow ych, jakie byw a udziałem gieniu- 
szów.

W olno bardzo rozw ijał się u nas kult Sło­
w ackiego jako dramaturga, teatra polskie bo-

U  G oszczyńskiego jest też orzeł dwugłowy, 
który kry je  sie przed duchem wolności, jak 
u Słow ackiego duch niewoli. Zresztą jego Oda 
do w olności (1 8 3 0 ) jest pomysłem samodzielnym, 
choć przypomina nieco uroczystym  nastrojeni 
ode. ojca. Przyszła w olność, opowiada w niej 
poeta, n iegdyś do E uropy w okresie w ystąpie­
nia ruchu reform acyjnego, za rew olncyi angiel­
skiej, za w ojny am erykańskiej o niepodległość. 
I nie zachodzi już w tych krajach, by ośw iecić 
wreszcie synów tych, którzy widzieli wolną 
ojczyznę. Chwilowo tylko mrok pesymizmu 
owładnął umysłami chw iiow o tylko zapytywano:

Gdzież cnota?... niema cnoty!...
I  zbrodnia nie jest zbrodnią.
Na niepewnej ważysz szali
Wzniosie uczucia w człowieku...

Już wszyscy tak myśleli —  i wszyscy wołali,
Jest to chorobą czasu! —  jest to duchem wieku1
Ta ciemność była tylko przepowiednią sStuica.

W stał anioł wolności, by w ydobyć nas z od­
mętu, z którego wielu nie wypłynie... Oda jest 
bądź co bądź, ciekaw ym  pomnikiem reakcyi 
w poecie, jest dowodem, że i w jego  duszy po­
czynało Jziać się coś, Cu zapowiadało nowy 
zwrot w poezyi. Poeta zdobywał się na potę­
pienie kierunku, któremu hołdował Spitznagel. 
scharakteryzowany nawet przez niego w osta­
tniej części ody. Czy reakeya by la szczeią i sta­
nowczą, należy wątpić, gdy się weźmie pod 
uwagę to, co nastąpiło później. A le  świadomość, 
że kierunek obrany w W ilnie by ł zły, objawiła 
się w dniach ogarniającego nawet pesymistów 
fentuzyazmu, dosuinentein zaś tego obudzenia 
się jest zaś ów  ustęp, którego nie oczekiw ało 
się od tw órcy  postaci Araba. I  ta świadom ość 
wzrastać będzie magle, by po latach dokonać 
transfiguracyi pesymisty w mistyka j entu- 
zyastę.

Hymn (1830), zaczynający się o<£ słów  naj­
starszego hymnu polskiego, zwracał się w lasci-

wiem dosyć późno wprowadzać poczęły  dramaty 
jego  na deski. Pierwsze w tym kierunku próby 
przypadł} na epokę naturalizmu w  teatrze, 
m e sprzyja jącą  poezyi. W  tym  okresie tylko 
utwory o ściśle realnej akcyi, o silnym węźle 
dramatycznym m ogły zyskać prawo obyw atel­
stwa w  teatrze. Poezya zupełnie nie miała do­
stępu do desek sceny. T o też ty lko „M azepa", 
„M arya Stuart", „M indow e" zasilały polski re­
pertuar dramatyczny. Dopiero w  miarę rosnącej 
popularności i powodzenia scenicznego tych dzieł, 
zwrócono się do dalszych dramatów poetyckich  
i k o ’ ejno wprowadzono „Ballady nę“ , „L ilię  W e- 
nedę“ i „B eatrix C enci". W  tych usiłowaniach 
prym wiódł teatr krakow ski za dyrekoyi Ko- 
źmiana i lw ow ski teatr za Dobrzańskiego, —  a 
w ślady za temi awom a scenami podążały teatry 
warszawski i poznański.

- Poem aty dramatyczne nie istniały dla teatrów 
pulskich jeszcze przed laty dziesięcin. Nie prze­
czuwano w nich tej siły teatralnego działania, 
tego czaru poetyckiego piękna, jakim  niebawem 
miały zabłysnąć. P raw o ohywatelstwa teatral­
nego zdobył dla nich dopiero Józef Kotarbiński 
w  teatrze krakowskim , gdy w  r. 1899 po raz 
pierw szy odważył się na wystawienie „K ordya 
n a“ . U wieńczone najświetniejszym  sukcesem 
scenicznym to przedsięwzięcie, utorowało poezyi 
Słow ackiego drogę "d o  sceny, wprowadziło do 
teatru polskiego now y czynnik, którego mu do­
tąd brakowało —  skojarzony pierwiastek dra­
m atyczny i poetycki z plastyką sceniczną, oba­
liło przesąd o niesceniczności dramatów poetyc­
kich Słow ackiego. M elodya słowa, umiejętnie 
przykrojonego do ram setny, intuicya aktorska, 
wsparta intelligentną infurmacyą artysty-reży- 
sera —  otw orzyły dziełom tym drogę do serc 
i umysłów, dając widzom, obok obrazów real­
nych, szereg wrażeń szlachetnych i podniosłych.

Poezya, wprow adzona do teatru, zaczęła świę­
cie gody Po „K ordyanie" poszedł „K siądz M a­
rek", dalej „Sen srebrny Salomei" i „Z łota 
czaszka", a każde z tych dzieł było nowym, 
wielkim tryumfem poezyi scenicznej, ukazują­
cym tw órczość Słow ackiego w nowem świetle, 
odsłaniającym nowe rysy olbrzymiej indywidu­
alności poety. Ogólno ludzki pierwiastek praw­
dy w  charakterystyce i psychologii postaci dra­
matów, potężna fantazya tw órcza i  umiejętne 
wzorowanie się na Szekspirze i Szyllerze są ty ­
mi czynnikami, które warunkowały tw órczości 
dramatycznej S łow ackiego tę niepowszednią 
siłę i ekspressyę, która jest treścią i istotą dra­
matu scenicznego. Gdy zaś zważym y, że Sło­
w acki nie miał możności wystawiania swoich 
utworów w teatrze, że nie miał sposobności przy­
stosowania sw ych pomy słów do wymagań sceny, 
że ich n igdy nie widział w świetle kinkietów, 
a tem samem nie miał możności skontrolowania 
perspektywy scenicznej swych dzieł, to z naj­
wyższym  podziwem i zdumieniem odnosić się 
trzeba do tej potężnej siły, która mogła się zdo­
być na taki szereg pierwszorzędnych arcydzieł.

T a  siła —  to wrodzona poecie naszemu orga- 
nizacya dramatyczna. Słowacki czuł, że dramat 
jest najw yższą poezyi rormą i w nim też szukał 
rozwiązania swych aspiracyj, w nim lokow ał 
swój „A ryostow ski uśmiech". A  używał do tego 
wszystkich rodzajów  poezyi i prozy, posługując 
się naprzemian wierszem rymowym białym, a na­
wet prozą, zawsze z tem samem nie zawodzącem 
go powodzeniem. Opąrował zaś środkami pomo- 
cniczemi, zapatrzony na ^Szekspira, po mistrzo­
wsku. U  niego zarówno poszczególne postacie, 
jak  zbioruwe grupy, tłumy, masy, lud są w pro­
wadzone z ogrom ną intuicyą i odczuciem pla­
styki. Jeśli zaś tw órczość jeg o  potrzebowała 
podniety, jeśli doszukać się w mm można łatwo 
wpływu Szekspira, to fakt ten m e zmniejsza 
jego  sławy. W szak wszystko, co jest dorobkiem 
wszechświatowej kultury, musi w ejść w  skład 
produkcyj późniejszych. O w artości zaś dzieia,
0 sile wrażenia, jakie ono budzi, nie stanów5 
pomysł, ale piętno indywidualizmu, położone na 
postaciach. T o  piętno w ychyla  się do nas z ka­
żdego dramatu S łow ackiego —  to piętno, zape­
wnia mu dostojeństwo najw iększego polskiego 
dramaturga.

W  chwili obecnej wszystkie już dzieła dra­
matyczne Słow ackiego z wyjątkiem  fragmentów
1 ułomków przeszły przez sceny polskie, stały 
się własnością polskiego teatru. Przegląd ich 
naj pobieżniejszy daie św iadectw o gieniuszowi 
i starczy jako argument na obalenie mniemania, 
jak oby  literatura nasza nie miała dramatu, —  
W ielki poeta dramatem swym wyprzedził prawie 
o wiek sw oje pokolenie, a choć współcześni go

wie do Litwy, którą w zyw ał do udziału w ruchu 
i ułożony był na modłę w iększości utworów 
tego rodzaju. Uderzał w ton bohaterski, który’ 
górow ał w liryce ówczesnej, nie dorównywał 
jednak polotem cudnemu hym nowi krzyżackiemu 
w poemacie M ickiewicza, ani energią pieśniom 
Goszczyńskiego. W tych ostatnich czuć zawsze, 
że w  duszy belw ederczyka w rą gwałtowne uczu­
cia, gdy w oła o marsz z- Bug, gdy pragnie 
u jrzeć w ojsko czerpiące wodę z Newy i kąpią­
ce się w nieprzyjacielskiej krwi. Goszczyński 
razi brutalnością i brakiem smaku, ale w yraża 
lepiej to, co myślano w tych dniach pamiętnych. 
Nie było u niego mowy o w olności krzewie,
0 zimnych granitach Newy, o grzm iących spi­
żach nad krzyżami stolicy', o orle dwugłowym
1 nowym Feniksie, wstającym  z popiołów, które 
byłyby na miejscu w odzie Koźrniana lub Osiń­
skiego i rażą konwencyonalnością i retoiyką, 
ale była bezpośredniość uczucia, siła męskiej 
energii, prostota znana niegdyś konfederatom bar­
skim i legionistom. H ym n S łow ackiego przypo­
mina znów odę treścią i tonem. Zalet rytm i­
cznych nie ma, plastyką w yrażenia nie odznacza 
się bynajmniej. Jest w nim nawet niezręczność 
we frazowaniu, skoro m ogło w ejść do hyinuu 
zdanie zwrotki ezwartej, że

Glos polojinośei obroni
Ten naród — gazie czczą w narodzie

Krwią zardzawiałe korony.

I pierwsza redakeya hymnu nie ma większej 
wartości od drugiej, która nie pozwoliła spełnić 
hymnowi jego w łaściw ego przeznaczenia.

Pom ysł zajazdu w  K u l i g u  G 831), by we­
zw ać ospałych do broni, był trafny i wykonany 
też zręcznie. Jazda sankami w świetle księży- 
cowem, odwiedziny dworów, gdzie uczestnicy 
zajazdu spotykają kolejno wesele, pogrzeb, grę 
w karty, maskaradę, by dopiero w  ostatnim 
znaleźć pustkę i dow iedzieć się, że w szyscy 
m ieszkańć} ruszyli w  poie, udały się dobrze.

nie uznali, choć go nie docenili w stosunku 
<łi> promiennej siły jego  geniusza, to następne 
oddadza mu z nawiązka, dług wdzięczności, ćża s  
już najw yższy obalić błędne mniemanie, jako 
byśmy nie mieli polskiego dramatu. Dramat ten 
dał nam w  najczystszej, najszlachetniejszej po­
staci Słowacki, a to wplata do wieńca iego 
chw ały nowy liść wawrzynu, który mu sk łĄ L  
potomność. Słusznie też podjęto myśl nazwstolą 
teatru m iejskiego w  K rakow ie teatrem imienia 
Słow ackiego, Imię to splatające pojęcie poezyi. 
z pojęciem  sceny, św iecić będzie jako trwaja 
pamiątka obchodu stulecia jego urodzin na gma­
chu, poświęconym  narodowej sztuce

laty i mm Jnliira Słownkiego 
i hMu o [iii posly.

Kolebka Słowackiego stanęła na kresach Ojczy­
zny naszej. W  dniu 23 sierpnia 1809 przyszedł 
on na świat jako pieiworodne dziecię znanego w li­
teraturze profesora wymowy i poezyi w liceum 
krzemienieckiem, Euzebiusza Słowackiego i mał 
żonki jego, Salomei z Januszewskich. W  dwa lata 
po jego urodzeniu ojciec powołany został na kate­
drę „wymowy i poezyi" w uniwersytecie wileńskim, 
co pociągnęło za sobą przesiedlenie się pp. Słowa­
ckich do Wilna. Niedługo jednak cieszył się Euze­
biusz Słowacki otrzymaną katedrą. W  irzy lm ta po 
jej objęciu zapadł na suchoty, która-to choroba 
była dziedziczną w rodzinie Słowackich i uległ jej 
w r. 1814. Po śmierci ojca, matka z pięcioletnim 
Juliuszem przeniosła się napowrót do Krzemieńca 
i zamieszkała przy rodzicach aż do powtórnego 
wyjścia za mąż za Augusta Bścu, profesora hy- 
gieny w uniwersytecie wileńskim. Nastąpił pono­
wny wyjazd do Wilna, gdzie Juliusz począł chło­
nąć pierwsze wrażenia życiowe w otoczeniu kobie- 
cem, co wywołało u niego niezmierną subtelność 
w odczuwaniu wrażeń i zostawiło fi ad na całe ży­
cie w usposobieniu i rysach charakteru przyszłego 
poety.

W  tym samym roku 1819, w którym Mickiew icz 
skończywszy uniwersytet, udawał się na posadę na­
uczycielską do Kowna, Słowacki wstąpił do gi- 
mnazyum wileńskiego, gdzie musiał przebyć lat 
sześć. Z czasów nauki gimnazjalnej datuje się 
przyjaźń jego z Ludwikiem Spitznaglem, starszym 
kolegą, marzycielem fautastą, Który wywarł silny 
wpływ na twórczość Juliusza i podniecił w wyso- 
sokim stopniu wrodzoną ambicję młodzieńca w dą­
żeniach do sławy poetyckiej. Tuż w tym okresie 
próbował sił poetyckich, kreśląc drobne utwory, 
które matka pokazywała Mickiewiczowi, bywające­
mu w jej domu. Mickiewicz już wtedy przepowie­
dział jej przyszłą sławę syna.

Śmierć nagła ojczyma Dra Bćeu w 1824 r., a 
wkrótce potem samobójcza śmierć towarzysza lat 
dziecinnych Spitznagla (1827) były zdarzeniami, 
które silnie wstrząsnęły duszą wrażliwego mło­
dzieńca. W  r. 1825 wstąpił Słowacki do uniwer­
sytetu wileńskiego i przez trzy lata poświęcał się, 
niemiłym zresztą, studyom, więcej trawiąc czasu 
nad poezyami, niż nad kodeksem. Był to okres 
wszechwładnego wpływu Byrona na poetycką twór­
czość w Europie. Słowacki, zaznajomiwszy się z dzie­
łami angielskiego poety najpierw w polskich i fran­
cuskich tłómaczeniach, później w oryginale, uległ 
całkowicie jego wpływowi, zwłaszcza, że jego wto- 
dzona duma wybornie się dostrajała do usposobie­
nia bajronicznego. Nastrój ten potęgowały w nim 
ostatnie zdarzenia rodzinne, jak śmierć ojczyma, 
potępionego przez patryotyczny ogół ziomków, (dok­
tór w „Dziadach") oraz często ponawiająca się 
choroba ukochanej matki. W  dodatku przyłączyła 
się do tego nieodwzajemniona młodzieńcza miłość 
do panny Ludwiki Sniadeokiej, córki Jędrzeja, zna­
komitego ńlozofa i chemika, profesora uniwersytetu 
wileńskiego.

Po skończeniu uniwersytetu wyjechał Słowacki 
do Kizemieńea, dokąd się matka jego już dawniej 
przeniosła. Przebył tam pół roku, zrobił wycieczkę 
do Odessy, do kąpiel morskich na Limanach, i za­
czął się zastanawiać, co dalej począć ze sobą. 
Wprawdzie po ojcu pozostał mu pewien fundusz, 
ale na to nie można było liczyć wyłącznie i nale­
żało pomyśleć o sposobie utrzymania. Na życzenie 
matki zgodził się wryjechać do Warszawy i szukać 
miejsca w jakiem biurze. Znalazł je w Komisyi 
Skarbu w r, 1829 i „z rozpaczą" w duszy zasiadł 
przy zielonym stoliku.

Ale marzenia o sławie, gorączka poetyckiego 
tw orzenia, coraz bardziej ogarn ia ła  m łodego ba jro - 
nistę. Zaczął tworzyć. W  tym czasie powstała" po­

wieść poetycka „H ago", a potem „Mindowe". Sę­
dziwy Niemcewicz, do którego się poeta zwrócił o 
radę, przyjął go serdecznie, pochwalił jego pierwo­
ciny i jak najgoręcej zachęcił.

Wybuch powstania 1830 r. zaskoczył Słowa­
ckiego niespodziewanie. Nie czując się powmłanym 
do wzięcia udziału w rozprawie orężnej, upokarza­
ny często wzmiankami o swoim ojczymie Auguście 
Becu, dręczony troską i niepewnością o los ojczy­
zny, postanowił wyjechać z kraju i czas burzy 
przeczekać za granicą Nie przeczuwał, że w księ­
dze przeznaczeń los skazał go na tułactwo, że już 
nigdy nie miał obaczyć kraju ojczystego

Dzień 8 marca 1831 r. był ostatnim dniem pobytu 
Słowacktego w Warszawie. Wyjechał do Wrocła­
wia, a stamtąd do Drezna, gdzie czekało nań gro­
no znajomych. Przelotna misya dyplomatyczna od 
Rządu narodowego do generała Grouchy, skiero­
wała drogi jego do Londynu. Niestety misya była 
już wówczas beecelową, powstanie chyliło słę do 
upadku —  realnych wyników misy i nie można się 
było spodziewać. W Londynie przebył Słowacki 
miesiąc z górą, bawiąc się wcale nieźle w pensyo- 
nacie pani Gordon. W  dniu 8 września był już 
w Paryżu.

Rozpoczęły się smutne dni pobytu na emigracyi. 
Słowacki pierwszy okres tułaczki wypełnia pracą 
nad przygotowaniem do druku pierwszych dwóch 
tomików „Poezyj", które wyszły w drukarni panien 
Pinard. Jedna z nich, Kora, zakochała się w poe­
tyckim młodzieńcu, ale Słowacki uważał ją tylko 
za przelotny młodzieńczy epizod swego życia. W y­
szła potem za mąż za jakiegoś zamożnego prze­
mysłowca

W  r. 1832 nastąpiło w Paryżu spotkanie się 
Słowackiego z Mickiewiczem. Było to na uczcie, 
wydanej na cześć generała Dwernickiego. Po tem 
pierwszem, dość chłodnem snotkaniu nastąpiły dal­
sze, na posiedzeniach „Tow. litewskiego i ziem ru­
skich", gdzie Mickiewicz był prezydującym, a Sło­
wacki sekretarzem. Dość lekceważące sądy Mickie­
wicza o poezyacn Słowackiego, wreszcie nkazanio 
się w druku trzeciej części „Dziadów" z niepo­
chlebną charakterystyką Dra Bćeu, oziębiły ostate­
cznie ten btosunek, od samego początku wątły, a w 
ostatecznej fazie nawet wprost nieprzyjazny,

W  r. 1832 wyjeżdża Słowacki do Genewy, a 
trzyletni pobyt w Szwajcaryi nie bez słuszności 
zaliczonym być może do najszczęśliwszych w życiu 
poety. Jasnym promieniem szczęścia była mu mi­
łość Egiantyny Pattey, córki właścicielki pensjo­
natu, w którym zamieszkał w Genewie, treścią 
twórczość poetycka, która mu podyktowała „Kor­
dyana", ów pełen siły i gorącego uczucia poemat 
dramatyczny, mający okryć matkę poety „promie­
niami sławy", odbijającymi wszelkie pociski,

W  latach 1834 i 1835, urozmaiconych miłością 
dla Maryi Wodzińskiej, powstaje „Balladyna" 
„W allas" i „Horsztynski", poczem w następnym 
roku wyjeżdża Słowacki do Rzymu, gdzie się spo­
tyka z Krasińskim, Brzozowskim, Hołyńskim i z ty­
mi dwoma puszcza się w podróż na Wschód do 
Grecyi, Egiptu i Ziemi św. W  r  1837 był ju i 
z powrotem we Florencji, gdzie oddał się natężo­
nej pracy poetyckiej.

Tu, wśród ciszy i spokoju, napełniony wraże­
niami podróżnemi, rzuca na papier „Anhellego" 
i „Poema Piasta Dantyszka", „W acław a", „O jca 
zadżumionych" i „W  Szwajcaryi",

Rok 1838 zapisuje nowy epizod miłosny Słowa­
ckiego: uczucie dla Anieli Moszczyńskiej, poznanej 
we Florencyi. I  ten jednak epizod pozostał chwilo­
wą przygodą, poeta bowiem, nie chcąc być posą­
dzonym o interesowność, o chęć zdobycia bogatego 
posagu, mimo zachęty ze strony krewnych panny, 
wyjechał z Florencyi. Śmierć Anieli wyidealizowała 
jej postać w wyobraźni Jnliusza który imię kocha­
nej uwieńczył w postaci bohaterki Beniowskiego

Rok 1840 niesie „Lilię W enedę", drugą z sze 
regu owych sześciu „kronik dramatycznych", jakie 
ogłaszając „Balladynę", zapowiedział Słowacki nad­
to: „Mazepę", „Beatris Cenci", „Niepoprawnych". 
Okres tz. „Towianizmu" poprzedza poemat „Beniow­
ski", ogłoszony w r. 1841 z dygresByą przeciw Mi­
ckiewiczowi, tu przypada miłość dla Maryi Joanny 
Bobrowej, zakończona obustronną, wierną przyja­
źnią, która przetrwała lata całe.

W pływ Andrzeja Towiańskiego datuje się od po­
łowy r. 1812. Słowacki, od dzieciństwa skłaniający 
się do mistycznych marzeń, uległ od pierwszej 
chwili wpływowi nauki „mistrza" i stał się naj­
gorliwszym jego zwolennikiem. Wszedł do grona 
Towiańczyków, pogodził się z Mickiewiczem, doznał 
uspokojenia i czuł się umocnionym na duchu i szczę­
śliwym. Niebawem wycofał się z grona i ze szczu­
płym zastępem swoich zwolenników utworzył odrę 
bne zgromadzenie. Główne jednak nauki Towiań-

Rubaszna wesołość, którą chciał przepoić liryk 
swój utwór, nie w ydaje się nie na miejscu sta­
nowi ozdobę utworu, który zwraca się oględnie 
przeciw obojętności dla sprawy. Kulig nie prze­
biera się w szaty zapustne, jeazie zbrojno i ci­
cho, w zyw a do tańca m arsowego z fantazyą i w 
imię idei, że sprawa, stoi nad wszystkiem. I  za­
myka się życzeniem, by wszystkie dw ory naśla­
dowały przykład ostatniego, wyróżnia się od po­
przednich utwmrów niewątpliwie korzystnie o- 
ryginalnością pomysłu wyrazu. I  tu zdarzają 
się pewne słabości formy, na ogół .ednak po­
eta nadał całości ton swobodny, używał w yra­
żeń couziennych, był żartobliwym , ale nie sar­
kastycznym  i ironicznym A ni treścią, ani for­
mą nie przypom ina też wiersz znanej pieśni 
kuligu, który przybyw a do dworu Miecznika, 
by dokonać gwałtu na Maryi. B yć może jednak, 
że pomysł wprowadzenia kuligu, który tam słu­
żył dła celów  zbrodniczych, a tu dla agitacyi 
patryotycznej, przejął poeta od M alczewskiego, 
refren zwrotki czwartej i piątej przypomina też 
zapytanie, rzucone przez kulig maskaradzie. 
U tw ór rew olucyjnego charakteru nie miał, nie 
przypominał niczem północnej pobudki G oszczyń­
skiego, która wzyw ała do wychodzenia na na­
radę spiskową

Z okiem ku guieździe rodzimej wiary,
Ręką i myślą silnie spojeni,
Spieszmy do pracy pod sztandar meni,
W rogi nas wezmą za nocne mary.

albo uczty zemsty, gdzie pije się łzy  i krew, 
gdzie piętnuję się królewskie zbrodnie, gdzie 
chłosta się szlachtę, której

W  ubiorów barwm ałużalstwo.
W oczach —  służeDne zuchwalstwo...
To obskuranty, arystokraty,
Oprawców Judu drużyna
Sztylety w rękę. w czasze zemsty wina!

R ew olucyjność Słowackiego nie przypomina 
tedy w  niczem nastroju tamtego.

Choć gniewam y sie jednak na G oszczyńskie­
go za jego krańcowmść, zo nieprzebieranie w  w y­
rażeniach. za brak miary i smaku, czuiemy, że 
w duszy tej jest istotnie zapał w ojenny, odzie­
dziczony po ojcu, jest nadmiar sił, o którym 
mówi jeg o  biograf, jest żyw iołow ość surowa i 
prosta, która z miękkością, oględnością i w y­
twornym tonem pseudoklasycznym nic w spól­
nego nie miała. Gniewam y się za okropności- 
za przesadę, za twardy i jak by  umyślnie nieo­
kreślony styl, który nie pieści, ale draźu. i 
szarpie, choć fozumiomy uczucia liryka, gdy  u- 
niewinnia się, że

póki eiemue słońce milionów, 
Poty, o bracie, niech mnie nikt nie wini,
Że tak ponuro w mych uczuć świątyni.

Sentymentalizm nie zm iękczył tej Latury, pe­
symizm nie nauczył je j wątpić. Goszczyński 
miał jednak wiarę, której brakło bajroniście, 
miał wiarę religijną i narodową, gdy bajronista 
wznosił gmach niedowiarstwem  ciemny. I  g oy  
pozyszło budzić wiarę w innych, poeta, który 
stawał się wym owny, gdy mówił o sobie, oka­
zał znajom ość techniki, ale nie la ł swej liryce 
tego, co uderzało w poezyach G oszczyńskiego. 
W yjątek  stanowa to przecież kulig. który sw oj- 
skością i swmbodą zbliża się już do liryki pa­
tryotycznej Pola. Bo P i e ś ń  l e g i o n u  l i t e w ­
s k i e g o  (1831) nie ma już w cale zalet poety­
ckich Są natomiast niew łaściw ości stylu, po­
wtarzania słów, które miały przypom inać raz 
prostotę pieśni legionów, raz były  płodem po­
ety, dalekiego od bezpretensyoualnego i żołnier­
skiego tonu tamtych. D w a style mieszają się 
tu z sobą, co dowodzi, że liryk nie mógł zo- 
ryentować się, jak iego tonu należało użyć, jaki 
styl zastosować.
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ekiego o kolumnach duchów złych i dobrych, wal­
czących ze sobą o migracj i dusz, uznawał do 
końca życia za p r a w d ę  i r o z w i j a ł  j e  w 
s w o i c h  u t w o r a c h .  Pod wpływem teoryj misty­
cznych zaszła wr nim olbrzymia zmiana, z bajro- 
nisty stał się mistykiem i stworzył szereg drama­
tów o messyanistyeznym podkładzie: Rozpoczął je 
„Ksiądz Marek", po którym poszły kolejno: „Sen
srebrny Salomei", „Król duch“ , i trzy rozprawy 
prozą: „Genezis z ducha", „List do Rembowskiego" 
i „W ykład nauki11.

Od r. 1842 upływało Słowackiemu życie bardzo 
spokojnie. Rozmowy w kole TowiańczyLów, czyta­
nie i pisanie wypełniały mu więszą część czasu. 
Latem jeździł zwykle nad morze do Pornic w Bre­
tanii dla wypoczynku i kąpieli. W  roku 1848, gdy 
rewolueya lutowa w Paryżu wywołała odgłos i w 
innych krajach, opuścił Paryż i wyjechał w Po­
znańskie, celem rozwinięcia na gruncie wielkopol­
skim idei konfederaeyi. Wydalony z Poznania, wi­
dzi się po raz ostatni z matką we Wrocławiu, spę­
dza z nią dni kilkanaście i wraca do Paryża.

Tu zapada groźnie na chorobę płuc, która odzie­
dziczona po ojcu, oddawna nurtowała w jego orga­
nizmie. Częste krwotoki, gorączki i stan osłabienia, 
występujący coraz częściej, znamionowały zbliżający 
się ki es tego bujnego życia. Przeczuwając zgon, 
pisze: „Testament11 poetyczny, w którym każe nieść 
przed narodem „oświaty kaganiec11, puczytując tę 
sprawę za jedno z naważniejszych zadań.

Skonał w dniu 4 kwietnia, przyjąwszy pociechy 
religijne z rąk przyjaciela swego, Ks. Zygmunta 
Szczęsnego Felińskiego, późniejszego arcybiskupa 
warszawskiego Pogrzeb odbył się nazajutrz po zgo­
nie w dniu 5 Kwietnia 1849 r. na cmentarzu llont- 
martre, gdzie zwłoki jego do dziś dnia spoczywrają.

„Żadna mowa pożegnalna —  powiada w  swych 
„W spom nieniach" Szczęsny Feliński —  żaden jęk 
głośny lub niewieście łkanie, nawTet rodzinny nasz 
„A nioł pański" nie ozwał się na tem wzgórzu 
cmentarncm, tylko grudki ziemi, ręką życzliwych 
sypane, głuche wywoływały echo z trumny, mięsza- 
jąc się z ponurym śpiewem kapłana „Reąuiescat 
in  pa co !".

** *
W  uzupełnieniu tego szkicn życiorysu Juliusza 

Słowackiego dodajemy jeszcze kilka wiadomości o jego 
rodzinie zebranych przez p. Edwarda Paszkowskiego. 
W  chwili zgonu Juliusza Słowackiego w Paryżu —  
rodzina Słowackich już prawie nie istniała.

Z męskich jej przedstawicieli żyło jeszcze wów­
czas tylko dwóch: stryjeczny brat Juliusza, W ła­
dysław i syn Władysława, nieletni Wacława

Władysław wkrótce potem zakończył życio sa­
mobójstwem, Wacław jako ośmnastoletni chłopak 
zginął w powstaniu 1863 r.

Na Wacławie rodzina Słowackich wygasła po 
mieczu i niemasz aziś w Polsce nikogo, ktoby na­
zwiskiem tem się szczycił.

Natomiast żyją jeszcze na Wołyniu potomkowie 
po kądzieli Erazma Słowackiego, stryja Juliusza a 
ojca Władysława i dziada Wacława Słowackich.

Jedyna córka Władysława Julia, poślubiła w r. 
1871 potomka znanej rodziny infiandzkiej, p Kle­
mensa Farensbaeha-Faszowieza. Z małżeństwa tego 
zostały dzieci: Kazimierz Farensbach-Fuszowicz, za­
mieszkały w Studenicy na Wołyniu. Jan Edward, 
córka Jadwiga i najmłodszy brat Stanisław.

Tych czworo osób, noszących nazwisko Farens- 
bach-Faszowiezów, reprezentuje dziś ostatnią gałąź 
puia rodzinnego Juliusza Słowmckiego,

tej ind i M i , i m k
pamiętajmy

oT&̂arzyrtwis ..SzKoły luflô ef-
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mm miski.
Juliusz S łow acki ukazał się pośród rzeczy 

św ieżych i trzeźwych tak przerażająco i za­
chw ycająco paradoksalnie, jakby  ocalały z za- 
mierzchu przeszłości druid-hariiarz.

G dyby kiedy rzeźbiarz jaki chciał uczynić 
w yjątek szczęśliwy w nieszczęśliwej histuryi 
pom ników polskich i w monument Słow ackiego 
„w naturzyć" jeg o  praw dziwą duszę i przezna­
czenie, winien pamiętać o tej nieodstęjmej, ni­
gdy nie zawodzącej konieczności śpiewu drui- 
(ljcznego na płonącej harfie do żyw iołów , o za­
sadniczej postawie i goście poety zwróconych 
jak  moc do mocy, jak  się bard i kapłan zwra­
cał do słońca, oceanu lub puszcz. U  Słow ac­
kiego stosunki między rzeczami są zawsze na 
głym  przetokiem tajemnych sił; wszystko, co 
się dzieje kiedykolw iek i gdziekolwiek, dzieje 
się za sprawą czyjegoś piorunu łub błyskaw icy. 
K ażda wola i każdy czyr jest zagięciem i ma­
giczną laską; każde zdanie przelatującą strzałą 
czarnoksięskiej siły; każda strofa kłębem syczą­
cych  wężów, fontanną księżyców lub miotłą ko­
mety.

Jeśli Słow acki swą dumę i wiarę w zw ycię­
stwo za grobem zasadzał „na myśli czarnoksie- 
stw ie" —  to nie mówił przenośnią lecz scisłą, 
definicyą. M yśl jego  jest zawsze fragmenfcan 
czarowniczego procesu, odruchem cudotwórstwa, 
muzycznym frazesem imcantacyi przed ołtarzem 
lub stosem, krzykiem  ewokacyi, lub krzykiem 
tycli, co „na mój głos powstali z trumny11, tre­
lem słowików, co „w yw ołują  śpiewem księżyc 
z pod ziem i".

Postawa jego  musi się rysow ać na tle czer­
wonego łuną nieba, w yciągającą  ręce do żórawi, 
których błaga, żeby go zabrały z sobą —  do gór 
rodzinnego Krzemieńca, do m roków grobu A ga- 
memnona ( „ I  wyciągnąłem  rękę do ciem ności"), 
albo do wichrów Irióre błogosławi, albo do o j­
czystej ziemi i ludu, którym, jak  Król-Duch 
z dobrotliwością patryarchy siedmiokrotnie b ło­

Fermenty w Niemczech.
W  Niemczech istnieją, jak  wiadomo, aż czte­

ry  partye liberalne, a mianowicie: stronnictwo 
uarodowo-liberalne, wolnomyślne zjednoczenie, 
wolnomyślna partya ludowa i południowo-nie- 
miecka partya ludowa. Z partyj tych najmniej 
liberalną jest stronnictwo narodowo-liberalne. 
Składa się ono głów nie z reprezentantów w iel­
kiego handlu i przemysłu, z wolnomyślnych do- 
ktrynerów uniwersyteckich i w ogóle z tak zw. 
„w yższych" sfer niemieckiego mieszczaństwa. 
Jego liberalizm ogian icza  się właściwie tylko 
do dziedziny religijnej, w kwestyach społecz­
nych natomiast stoi ono na straży przyw ilejów  
klas zamożnych, kapitalistycznych i sprzeciwia 
się zupełnemu równouprawnieniu robotw ków , a 
w kwestyach narodowościowych hołduje naj­
skrajniejszemu niemieckiemu szowinizmowi, po­
piera wszystkie ustawy antypolskie i w ogóle 
wrogo jest usposobione względem wszystkich 
narodowych m niejszości w granicach państwa 
niemieckiego.

W olnom yślna partya ludowa i wToluomyślne 
zjednoczenie tw orzyły dawniej silną nawet w 
Prusiech partyę p o s t ę p o w ' ą .  a rozeszły się 
czasu swego nietyle z powodu różnicy zasad i 
dążności, lecz głów nie z powodu wzajemnego 
osobistego antagonizmu przyw ódców  —  n, p. 
n ieżyjących już Richtera i Rickerta.

Partya ta wyznaw ała do niedawna jeszcze 
zasady manszestrowskio, obecnie zaś reprezen­
tuje w  parlamencie niemieckim i Sejmie pru­
skim w7łaściw7e średnie mieszczaństwo niemie­
ckie, które curaz bardziej zatraca dawniejszą 
swo ją stanową dumę i pewność siebie, zwłaszcza 
w sprawach politycznych skłonne jest do wszel­
kiego rodzaju oportunizmu i do kompromisów.

N ajszczerzej liberalnem i najbardziej demokra- 
tycznem jest p o ł u d n i o w o - n i e m i e c k i e  
s t r o n n i c t w o  l u d o w e ,  które zasady dcmo- 
kratyczno-liberalne pragnęłoby sprowadzić do 
wszelkich dziedzin wewnętrznej polityki i ad- 
ministracyi w Niemczech. Ono też stosunkowo 
najniechętniej i najoporniej brało udział w  poli­
tyce zorganizowanego przez pruskich wolnom yśl­
nych bloku liberalno-konserw7atyw7nego, a potem 
najrychlej się otrząsnęło z pęt blokowych.

Partya ta, niestety liczebnie niezbyt silna, 
wzięła obecnie w ręce sw oje przeprow aJzeTe 
zaraz po rozbiciu się owego bloku powstałej 
myśli —  ściślejszego zjednoczenia a raczej zla­
nia się niemieckich partyj liberalnych, to zna­
czy trzech ostatnich z wymienionych powyżej, 
gdyż narodowi liberałowie grawituią właściwie 
bardziej ku konserwatyzmowi, niż Lu liberalnej 
demokracyi. M yśl tę propagowano niedawno 
z wielką energią na partyjnym wiecu „ludów 
ców " południowo-niemiecKicii w pięknym Heidel­
bergu, w  którym wzięli udział także przywódcy, 
względnie członkowie dwóch partyj wolnom yśl­
nych. Jakkolw iek zaś zupełnie zrealizować jej 
jeszcze nie zdołano, uczyniono już znaczny krok, 
naprzód na tej drodze i osiągnięto przynajmniej 
to, że możliwość powstania w  Niemczech jednej, 
silnei demokratycznej partyi liberalnej, stała się 
bardzo prawdopodobną i to może już w nieda­
lekiej przyszłości.

Zachęcony tym dobrym skutkiem sw7oicli za­
biegów , postanowił przyw ódca ludowców połu- 
dniowro-niemieckicli, znany i sym patyczny pos/d 
Hausrrann, podjąć się takżo urzeczywistnienia 
innego marzenia liberałów  niemieckich, a mia­
nowicie pozyskania dla akcyi i polityki liberal­
nej s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w .  Dopiero 
bowiem w  ścislem z nimi przymierzu, liberalizm 
w Niemczech, a bardziej jeszcze wr Prusiech 
m ógłby się pokusić o złamanie obecnej reakcyi 
konserwatywnej. W  tym celu w ystosował Haus- 
mann do przyw ódcy socyalnej demokracyi H e ­
b l a  list otwmrty, w którym zapraszał go i jego 
partyę. do współdziałania w  polityce. M yśl sa­
me b jła  niezłą, lecz wykonaną została w naj- 
nifw łąściw szy sposób. Poseł Hausmann bowiem 
usiłował p r z e k o n a ć  socja listów  o konieczno­
ści odwróceni? się od rew olucyjnych dążeń i 
przyłączenia do liberalizmu w  ten sposób, że 
podniósł przeciwko socyalnej demokracyi cały 
szereg zarzutów7, dotyczących popełnianych rze­
komo przez nią politycznych i społecznych b łę­
dów. Zarzuty te były  bezwzględnie trafne i uza­
sadnione, poseł Hausmann zapomniał atoli, że

■ ■■ ■ ■■HMu n n w m t  a

gosław i w całym szeregu jednakow'0 zakończo­
nych uroczystych oktaw.

Zawsze i wszędzie przed nami ten gest za- 
khnuwczy, ten sam rozłożony jeno na ogromną 
gamę odcieni, tonów i półtonów, stosunek do 
ludzi i rzeczy; zaw7szo góruje nad sznurami pe- 
reł-wyrazów i dyamentów-imion i tkwi w łys- 
kliw ości tycli samych w yrazów i imion i stano­
wi ich koordynacyjną zasadę. Juliusz daje Kie 
je j porywać, jak natchnieniu z góry, daleki od 
troski, że m ógłby łatw7o wpaść w manię lub ma­
nierę i nawet pewną jeduostajność. Nie tylko 
obaw y takiej nie ma, lecz z całą świadomością 
użycza ow ego gestu największemu z sw ych du­
chów', K rólowi-Duchowl i całe wnętrzne epos 
Polski pragnie przeistoczyć w  wnękową rzekę 
cudów i ofiar, wyczarow aną i toczącą się pod 
berłem czarodziejskim  królew skiego ducha.

O tem niechaj pamiętają snycerze...
W  ogromnem tłumnem zbiorowisku Juliuszo- 

w ych magów i cudów są zapewne i owe kręgi 
hardziej od środka, od motywu drnidycznego od­
dalone. Niejeden w id i niejeden czar, nawiany 
przez „B urzę" lub „Sen N ocy L etn ie j", i prze­
niesiony na grunt Polski, schodzi już prawie 
do nocy św iętojańskiej, widunów -lirników i ro­
mantyki balladowej.

A le  to bajkow e czarnoksięstwo n igdy nie rzą- 
<Ri sprawami wielkiemi. Słow acki po napisaniu 
„Ż m ii" nie jest już balladystą. Nawet gdy two- 
rzy „B alladynę", spow i ja  tylko w  mgłę baśnio­
wą igiczne staczanie się w ielkich żądz i na- 
nfpętnosci po stokach zbrodni. Kreatury jego  
fan 'etyki zawsze dzierżą władzę stwórczą i 
izadko służą, jak  błedne ogniki, do zabawy. 
\y /roczn a  k iólew skośc R óży W enedy ■wycisnęła 
swre piętno na w szystkich wysłannikach zaświa­
ta. W szyscy  śpiewhją, lecz i czytaja w kartach 
przeznaczeń. Nawet furye z #teeatrix Cenci" są 
sybilliczne, i jak  W alk iiye  z „B eniow skiego" 
widza i prz°widują straszliwe wypadki. W  sza­
tanach z „Kordyi*3ta", a ińęcej icszcze z dra­
matów późniejszych, w Parniilusie, Lucyferze, 
Mefistofelu jest doniosłość^ huuowniczych złego 
lub nieszczęść, przeciwników Boga, albo melan­
cholia upadłych aniołów, lecz nie błahość ku 
ternogów i trollów

socyaliśm może głów nie wytkniętym  im przez 
niego błędom zawdzięczają dzisiejszą sw oją trzy­
milionowy siłę i że w obec tego nie zechcą ich 
porzucić i zbliżyć się już dziś do wolnomyśl- 
nego „św iatopoglądu11".

I tak się też stało. Odpowiedź Babla brzmia,- 
ła Krótko a stanowrczo: o takiem zlaniu się 
socyalnej demokracyi z liberalizmem niemie­
ckim, o jakim  poseł Hausmann marzy —  a n i  
m o w y  b y ć  n i e  m o ż e .  Obie strony reprezen­
tują przecież odrębne poglądy na świat i życie, 
w niektórych kwestyach ważnych, jak  to list 
Hi .usmanna wykazał, ' dyametraluie sprzeczne, 
które nigdy pogodzić się "nie dadzą A b y  to w y­
kazać, —  pisze poseł Bebel w sw ojej odpow ie­
dzi —  musiałbym napisać całą rozprawę, któ- 
raby atoli rówmież nie doprowadziła do kom­
promisu. Zam iast długich wyw odów, w olę w ięc 
odśw ieżyć tylko kilka wspomnień. Otóż już ja ­
ko młody poseł w póluocno-niemieckira „R eichs­
tagu 1̂  (w  r 1867) przekonałem sie„ że już ów7 
cześni postępow cy liberalni, daleko radykalniejsi 
ou dzisiejszych, byli zanadto... Prusakami, a za 
mało... liberałami. W łaśni ich przyw ódcy pa ­
m iętający jeszcze czasy r. 1848, zarzucali un 
b r a k  d e m o k r a t y c z n e g o  i k o n s t y  t u- 
c y j n e g o  d u c h a .  Z  biegiem lat zaś braki te 
jeszcze się. powiększyły, aż wTeszcie doprowa­
dziły do takiego bezprzykładnego w dziejach 
narodów upadku, jakim było zawarcie bloku z 
konserwatystami. Z  taką partyą my, którzy 
naprawdę pragniem y w ytw orzyć społeczeństwo 
wolnych i równych, łączyć się ściślej nie mo­
żem y, co atoli nie. w,, klucza, że lta /dy uczciwie 
liberalny wasz postulat chętnie i uczciwie po­
pierać możemy i będziemy."

i11 odpowiedź patryarchy nienreckiej s o c ja l ­
nej demokracyi, wyumłała w prasie niemieckiej 
niemałe a różnorodne wrażenia. Dzienniki li­
beralne, które oddawały się złudzeniu rychłego, 
ścisłego połączenia się liberalizmu z socyali- 
zmem przynajmniej w sprawach politycznych, 
zdradzały przykre rozczarowanie; inne, które 
nie grzeszyły takim optymizmem, okazują wprost 
zadowolenie z oświadczenia Bebla, wywodząc, 
że przyrzeczone w końcu jego listu wolnomyśl- 
nym poparcie najzupełniej im wystarcza i do­
wodzi co najm niej, że nawet Bebel nie uważa 
współdziałania obu kierunków przeciwko rządo­
w y  i reakcyi za zupełnie wykluczone. Oo się 
zaś tyczy  prasy konserwatywnej, to znaczna 
jej część również ostatnie to zdanie podzielać 
musi, ponieważ nie" ukrywa swftgo z a n i e p o ­
k o j e n i a  i dziś już nawołuje rząd i swoich 
zwolenników" do energicznego zwalczania tego 
rew olucyjno liberalnego spisku i przymierza.

_ I _ zaniepokojenie Konserwatystów jTf uski.-h 
urn jest zupełnie nieuzasad"ionc. Mimo tei od ­
mownej odpowiedzi Bebla, dziś już —  po kon­
gresie 'socyalnej demokra-cyi w Lipsku —  za 
rzecz pewną uważać można, że sojusz między 
soeyulną demokracyą a liberalizmem w Niem­
czech naprawdę przyjdzie do skutku. Stanie się 
to może dopiero po usląpieniu Bebla i jego 
„rów ieśników ", lecz stanie się. bo stać się mu­
si, jeśli obecno rządy junkierskiej b iu rokracji 
nie m ają do reszty zdeprawować narodu' n ie ­
mieckiego. Po stronie socja listycznej do takie­
go sojuszu doprowadzi ostateczne zw ycięstw o 
rewizyonizmu, po stronic liberalnej zaś poprze­
dzić go musi znaczne ziadykalizowani& się do­
tychczasow ych demokratycznych zasad tych 
partyi. Ze rew olucja  taka się dokona, to dzis 
już jest więcej niż prawdopodobnem.

Zmiana jaka zaszła wskutek rozbicia się 
bloku konssrnm tywno-liberalnego w  konstelacjo 
stronnictw w par lamencie niemieckim, zaznaczy 
się przedew'szystkiem p r y  wyborze now ego pre- 
zydy urn dla nowej niezadługo już rozpocząć się 
mającej sesyi. Stronnictwo centrum, jakkolw iek 
najsilniejsze liczebnie w7 Izbie, postan ow ię  zre­
zygnow ać z krzesia prezydenta, odstąpić je  kon­
serwatystom zadowolić się krzesłem pierw sze­
go wiceprezydenta.

Rozchodzi się teraz, o to, ‘ kto zostanie dru­
gim w icepiezydentem ? Konserw atyści pragnęliby 
krzesło to oddać narodowym liberałom, ci je ­
dnakże oświadczają, ż,e obok centrum w prezy 
dyum nie zasiądą. Niektóre dzienniki liberalne 
z „Beri. Tagblattera" na czele proponują iro­
nicznie, ażeby krzesło to dano P o l a k o m ,  w' er  
nym pomocnikom „czarnego b loku" przy ucbwa-

W ielkie mi celami i tematami swoich inw okacyj 
i czarnoksięstwa Słowacki sprzymierza się z Man­
fredem i M ickiewiczem. T o jeg o  ukochane to­
warzystwo. Bajronowy bohater jest sam pod 
klątwą duchów7 i duchy w yw ołuje, dociera do 
podziemnego państwa Arymana, w yczarow yw a 
prośbami swemi zza g. obu \ star tę, zawsze w7o- 
hec m ocy nadludzkich  nadludzki i jarzm iący 
w7ola, nioulękłyi gardzący śmiercią, -samotny.

Podobną moc mają zaklęcia i gusła ..Dzia­
dów ", na chwilę panujące nad państwem umar­
łych. ’ „Iukautacye" te —  tak je  nazywa Sło­
wacki —  były głęboko spowinowacone z jego 
własnrm  uarem i zmysłem zaklinawczym, silnie 
nań oddziałały i tak samo u M ickiew icza szły 
w parze z czysto ziemskienn już paroksyzmami 
upojenia sił?,, w  zwmotacli do natury i wszech­
świata, jak  u niego. Hymny Manfreda do słońca 
i tytaniczne jego monologi wśród śnieżnych 
przepaści górskich  są z tej samej krw i b łękit­
nej nadezlowieka, co Im prow izacja  Konrada, 
choć nie pochodzą z tak samo ofiarnego za- 
wichrzenia się duszy skargą, męczarnią i gnie­
wem Manfred rozmawia z -wszechświatem w ię­
cej, iak wrscliodni czciciel słońca. M ickiewicz, 
wypatrzyw szy chwilę, k iedy bez świadków7 roz­
m ówić się m ógłby z Bogiem  w7 cztery oczy, nie­
sie przeciw niemu rokosz obrońcy milionów. 
Gdzieindziej, w  „P arysie", już pogodnie i dy- 
tyrambicznie wybucha samopoczuciem siły, mieni 
się być bratem huraganu i drażni się z żyw io­
łami, z któremi m kt jeszcze  dotąd nie żartowrał 
bezkarnie.

K iedy Farys, zwalczywszy wszystkie groźby, 
w yciąga ku światu ramiona uprzejmie, kiedy 
M anfred czuje się lw n y m  mocom Arymana, 
kiedy Konrad - Gustaw wczuwa się w m oc ga ­
szenia gwiazd i zapalania n o w y *  —  to rów ­
nają oni prawa sw oje z prawami Boga.

W ogólności albowiem cała taka potężna li­
ryka inw ok a c ji na, to t y k a n i e  bóstw  i sił 
i zmuszanie do słuchania lub posłuszeństwa, 
nif jest niczem innem, jak  dalszym ciągiem 
inkantacyj cudotwórczych, to panteistyczne pod­
łoże mistycyzmu, wychodzące instynktownie z za­
łożenia równości tw7orów i.duchów, to osyaniczna 
transfiguracya wspólności pierwiastku boskiego.

laniu nowych podatków. P rop ozy c ji tej nikt 
naturalnie nie bierze na seryo, a jedynie haka- 
tyści widzą w niej „now e niebezpieczeństwo 
polskie."

W obec tych fermentów i rozterek now y kan­
clerz, o którym zresztą już głoszą, że z powTodu 
niezręczności, jaką okazał w Wiedniu, s t r a c i ł  
j u ż  ł a s k ę  W i l h e l m a  II, będzie miał stano­
wisko bardzo trudne. —  Centrum zwłaszcza sta­
nowczo już upomina się o sw oje prawno do rzą­
dów.

Z  Ł l t w j r .
(Koresp. „Nowej R eform y").

Kowno, 13 października.
(Spadek p. ks. Ogińskim. — śmiertelny pojedynek.)

Sp.aw a testamentowego zapisu ś. p. ks. Bohda­
na O g i ń s k i e g o ,  13 milionowego majątku na 
rzecz prawosławnego W onlarlarskiego, poruszyła 
głęboko całą L itw ę, gdzie w Retowie, siedzibie 
książęcej, mieszka księżna w7dowa; również głę­
boko zdziwiona i dotknięta tak niespodziewa­
nym i n igdy przez męża, za jego  życia, nie ob­
jaw ionym  je j, ani niczem nie zdradzonym zapi­
sem. Najboleśniej dotknął wdowę powierzony 
je j przez męża mandat egzekutyw y testamentu 
n i  rzecz W onlarlarskicli, k t ó r y  aczkolw iek 
prawosławni i Rosyanie, odwołują się dziś do 
aktów swej nobilitacyi polskiej z czasu Wazów7. 
O jciec szczęśliwego spadkobiercy, a rzekomy 
przyjaciel ś p. ks. Ogińskiego, należał do szaj­
ki kilku uprzywilejow anych dygnitarzy rosy j­
skich, która u boku ongi „namiestnika dalekiego 
W schodu" gen. Aieksiejewra i z nim do spółki, 
wywołała i eksploatowała wuyjną japońską.

T sprawie niebyw ałego spadku podkreślić też 
należy, nie bez głębszych domyślników7, szcze­
gólniejszo życzliwre i gorące zainteresowanie się 
nią aż ministra sprawiedliwości S z c z e g ł o w i -  
t o w a ,  na rzecz oczyw iście W onlarlarskiego. 
Faktem  jest stwierdzonym, iż p. minister spra­
wiedliwości osouiście tak gorąco instanc.yono- 
wał w toj sprawie, iż t e l e f o n i c z n i e  kazał 
sooie wsżystkie wieści komunikować i przy te­
lefonie niecierpliw ie nastawna! na potwierdzenie 
prawne testamentu przez poddane mu władze, 
a rówrnież zw7racał się o pomoc do biskupa ko­
wieńskiego C y r t o w t a ,  gdyż zależało mu na 
osobistein zeznaniu autentyczności testamentu 
przez podpisanego na nim w7 charakterze św iad­
ka jednego z księży katolickich tutejszej dye- 
cezyi. Za tę życzliw ą pomoc biskupa, ofiarow a­
no ze strony ministra w imieniu W onlarlarskich 
500.00 J rs. do jego  dyspozycji na budow7ę k o ­
ściołów  katolickich! Biskup propozycyę o d r z u ­
c i ł ,  w ietrząc w niej najzw yczajniejszą łapówkę.

Obecnie sprawa cała wchodzi na drogę sądo­
wą o ile W onlarlarski będzie miał tyle gotów ­
ki, aby opłacić olbrzymie należytości spadkowe 
od 13 rnilionowrego zapisu, a tak samo odpow ie­
dnią sumę procentową z góry złożyć adwokato­
wi, jako swmmu zastępcy prawnemu

Przesądzoną od razu jest sprawa pomyślnego 
w yjęci z testamentu i rew indykacji na rzecz 
rodziny ks. Ogińskich dóbr ich rodowych, otrzy­
manych przez zmarłego w spadku. V Tartość ich 
wynosi 7 — 8 milionów. Sporną zatem pozostanie 
„do facto" tylko reszta 5 — 6 milionów7, na który 
to majątek składają się dobra, osobiście nabyte 
przez ś. p. księcia Ogińskiego, jako też okrągły 
milion w gotówce.

Ze strony rodziny ks. Ogińskich stają dwrnj 
adw okaci. Zdaniem jednego z nich, z którym 
miałem sposobność onegdaj rozmawiać, testa­
ment sam wydaje mu się być b a r d z o  p o d e j ­
r z a n y m  co do swrej autentyczności* ;talr, że 
prawie z pewmością przyjąć można iego p o d ­
r o b i e n i e .  Co prawda W azowie, którzy kiedyś 
nobilitować mieli sławetnych W onlarlarskich 
z „prydum ką" ich przyszłej praw7osławności, 
nie obrócą się w grobie, ale W onlalarskiego 
czeka wkedy całkiem inna nobiliiacya karna. 
W iadom o bowiem, że trzy lata ostatnie ś p. 
Ogiński jako zdeklarowany chory umysłow7o 
przebywał w7 leczniczych zakładach z ściśle 
oznaczoną dyagnozą rozmiękczenia mózgu. T e­
stament miał być zrobiony w  Rydze, który to 
pobyt tam hrabiego w7 czasie z przed tych trzech 
lat kw7estyonowany jest przez księżnę, gotow ą

■ Jakże teiaz w  zestawieniu z tymi mocarzami 
wyda się nam Słow acki?

Jednem wiełkiem ucieleśnieniem komuni' 
z żywiołami lub kruszenia ich żelaznych praw. 
Tysiącem  ekstatycznych uniesień płynie ono na 
skrzydłach orkanów i tysiącami czarodziejów7, 
od drnidycznego kapłana-króla  lo  ludowego 
wróżbity oblega warowmię zaświata, wdziera 
się w7 jego  tajnie, posługuje jego  sztuką, i od­
czytuje jego święte pismo.

W ielka jest rewmlatorska powaga takiej poe- 
zyi i w takiej duszy nic się nie dzieje na 
śmieciu' choćby nawret dokoła skrzeczały chi­
choty dyablików lub tryw ialnie krzyw iły  się 
gęby scenicznych kumotrów z „Jana Kazimie 
rza" lub „Z łotej Czaszki". Taki umysł potrafi 
wpraw7dzic korzyć się przed szyderczą rzeczy­
wistością, ale i od niej korności dla siebie w y­
maga i gdy nadejdzie chwila doniosła, smaga 
ją  i do milczenia zmusza. S łow acki ugina clo 
sw ych stóp moce tak samo, ja k  w oślepiające 
sarabandy niesłychanych zw7rctów  w ygina cn- 
dowmie mow7ę, podobny do czarownika lśniąeo- 
łuskich wężów7, i musi, chce czy nie chce, bu- 
dować, dźwigać systemy i konstrukeye. U niego 
kończyć się nie może na gusłach i harfie —  
lecz wTszystko, cały olbrzymi panteon jego  po­
tęg, całe Kolosseum dziwów, cały bezlik kształ­
tów  i barw, same każą się wprządz w wielkie 
idee przodownicze, plany, ideologie, cykle prze­
twórcze, traktujące przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość z intencyą wyższą i ze stanowiska 
nadjaw y i idei zmartwychwstania

Albowiem  „m oc wskrzesitelna," to oś, do­
okoła której obracają się wszystkie' idee pro­
rockie w ieszcza; on się miał za zesłanego od 
Boga, żeby zbaw ić swój naród; w szystkie stany 
zachwycenia „uuehorodnego", cały po „niebo- 
wschodach" stąpający jego  spirytualizm, z niej 
się brały i do n k g o  dążyły.

W  Słowackim rosła ciągle, nieprzerwanie 
i konsenkwentnie, wiara w  Ducha jako źródło, 
drogę i cel wszystkiego, aż doszła dw misty­
cznego wizyonerstwa i g łębok iego, kornego 
przekonania, że go  nawiedza bezpośrednio siła 
niebieska, że B óg  mu podyktował nad morzem 
„Genezis z ducha", bez udziału jego  myśli,

do wykazania odpowiedniego term inowi testamen­
tu „ a l i b i " ,  jakoteż niepoczytalności męża już 
znacznie przedtem przez leczących go  lekarzy 
stwierdzoną. Adw okaci ks. Ogińskich biorą się 
już do sprawy Potrwa ona, jak przewidują, co 
najmniej dwa lata, niemniej zakończy się sta- 
nowrnzo klęską W onlarlarskiego, co najmniej 
materyalną, a może i przedwczesnym upadkiem 
ministra Szczeglow itow a, jeśli dalej w podobny 
jak  dotychczas sposób będzie się eksponować i 
zdradzać zainteresowanie, zanadto podejrzan 
i kompromitujące.

Zresztą „verra qni v ivra “ .
Nie przeżył natomiast sw ego tryumfa nad ca­

łą zgrają oficerów' załogi kow i°ńskiej, jedyny 
s jn  bogatego Kupca tutejszego, izraelity, młody 
student trzeciego kursu uniwersytetu petersbur­
skiego, b p. O r z y ń s k i ,  który padł tru­
pem w piątek o 7 rano w p o j e d y n k u  z o f i ­
c e r e m  S t e f a n o w i c z e m ,  ułożonym na nie­
zwykle ciężkich warunuach podchodzenia na 
16 kroków  do baryery i strzelania bez k o ­
mendy.

W ym ow niejsze nad tę śmierć opłakaną dziel­
nego studenta były szczegóły  samej sprawy, 
która do pojedynku doprowadziła. Sprawpa mia­
ła się tak- Zebrań' w kabarecie-szantanie oL 
cerowle domagali się od francuskiej szansoni- 
stt i jak iejś piosenki. Cieszący się je j względa­
mi młody Orzyński polecił je j głośno zaśpiewać 
jakąś nną, co też szansonistka uczyniła. O fi­
cerowie przyjęli to sykaniem i gwizdaniem, na 
co rezolutna szansonistka podeszła do najbar 
dziej demonstrującego porucznika Stefanow icza 
i wym ierzyła mu policzek. Czyn ten powitał 
Orzyński i jego  adherenci głośnem brawem, ja ­
koteż słowami uznania i pochwały, na co po­
rucznik Stefanowicz zniew ażył go. Orzyński 
rzucił mu kartę wizytową, któbą porucznik po­
deptał, m ówiąc wśród szykan, że z „żydam i" 
bić się nie myśli. Orzyński odparł na to, iż 
jest studentem, a uważa porucznika za tchórza, 
jaK całą armię rosyjską, która tylko bezbron­
nych napada 

W  tej chwili zerwali się wszyscy obecni o fi­
cerowie z dobytemi pałaszami na Orzynskiego, 
który z rękami na piersiach założonemi, puiiow 
nie ośw iadczył im, iż ocenia ich męstwro w  gre­
mialnym napadzie na bezbronnego. W ów czas 
skoczył obecny na sali pułkownik przed O rzym­
skiego i kazał mężnym oficerom  schow7ać * do 
pochew pałasze, przyczem orzekł, że jeśli w y­
zwany nie chce, to któryś z innych oficerów  
w jego  zastępstwie pojedynek podjąć musi w 
obronie honoru całego pułKu.

Gdy ochotnik się znalazł, w ystąpił porucznik 
S t e f a n o w i c z  z oświadczeniem, iż sam sta­
nie do pojedynka

Niedośwuadczenie mlnaych seknndanrów 0 -  
rzyńskiego tłom aczy przyjęcie przez nich ostrych 
w7arunków, naznaczonych przez sekundantów7- 
oficerów...

O jciec zabitego chciał za każdą cenę prze­
szkodzić poiedynkowi, wszelkie jednak jego  u- 
siłowania odbijały się o stanow czość woif syna, 
który ośw iadczył, iż się sam zastrzeli, jeśli o j­
ciec nie poniecha wszelkich starań i przeszkód.

—  O jca  mi żal, zresztą niczego —  to były 
ostatnie słowa Orzynskiego, którego pogrzeb 
(w  trumnie pizez niego samego zadysponow a­
nej) liczył do 70o0 publiczności.

Całun, przykryw ający trumnę, zasypany był 
wieńcami, bukietami i kwiatami.

Życia  młodego szkoda i wielkiej siły charak­
teru... Grot.

M i !  nitzgg w yiijiu i l f }
v III.

Ogólna liczba s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h  w  
publicznych w szkołach ludowych, tak pospoli­
tych, jak  i wydziałow ych wynosiła w  r. 1907/8  
12.639 (nauczycieli 5852 nauczycielek 6.787), 
w7zrosła zatem w  poiów nam u z rokiem poprze­
dzającym  o 815. Z  patentem do szkół w ydzia­
łow ych było sił nauczycielskich 1690 (nauczy­
cieli 746, nauczycielek 944), z patentem do 
szkół pospolitych i świadectwem dojrzałości

*) Zob. „N. Reformę" nr. 464.
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„przy uśpionych władzach rozumu", a w ięc bez­
pośrednim aktem objawienia, że ośw iecony zo­
stał ogniami m elieskiem i w  nocy, i zupełnie 
spokojny, choć prawie umarły, wichrem bożym 
zmuszony został wym ówić słowra, których  nigdy 
w  życiu nie nżywał —  słowa dobrej nowiny 
i prawdy wiecznej.

Ten nieustający wzrost ducha ekstazy, roz­
szerzanie się idealizmu w  jakąś bezbrzeżną to­
piel, zalew ującą jasne kontury myśli, ligania 
nieustająca na cześć Ducha, jeg o  m ocy i spra­
w iedliwości, adoracya Chrystusa i B oga, tak 
płynąca z serca i namaszczenia religijnego, że 
kryształow e figury wierszy i strof ściera na 
pył i wyrzuca, a mówi natchnioną prozą, opo­
wiadaniem ewangelii, głoszeniem zakonu —  
wprow adzają w  błąd opinię, tę opinię tak Sło­
wackiemu w7strętną i kłamliwą. Ona to, brutal­
nie odrąbawszy ten okres, n iby w7spaniałą ko­
ronę. drzewa, od całej jego  reszty, lm ln ie  dopa­
truje w  nim czegoś nowego, odrębnego, jakiejś 
nowej fazy, nawianej nagle, czy to zetknięciem 
się z Andrzejem  Towiańskim  i wstąpieniem do 
jego  drużjny, czy pewn \ dosadnie określoną 
chwilą w  moralnym i intelektualnym _ rozwoju, 
czy wreszcie wrpływem jakiego myśliciela lub 
uczonego.

A  tymczasem ow7a wielka korona palmy jest 
tylko kopułą, wieńczącą gmach całego rozw7ojn 
i przeszłości i jest tylko dokończeniem druidy- 
czno - kapłańsko - harfiarskiej epopei Juliusza, 
podciągnięciem 'ej do w ysokiego poziomu chry 
styanizmu i wyszlachetnieniem do tej miary 
szezjtności, by mogła jąć się idei palingenezy 
narodowej i powszechnej. Poeta w  żadnein 
z pism ow ej epoki natchnionej prozy nie po­
rzuca dawmycli formuł wieszczych i zaklinaw- 
czych. Przeciw nie tak hojnie niemi szafuje I tak 
samo pod odwiecznym urokiem ich zostaje, jak  
przedtem, tylko, że zapala nać ich głowam i zo- 
ize  bardziej nowoczesne bardzie;, jutrzejszej 
m ocy czarodziejskiej i cudotwórczej.
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5.940 (nauczycieli 3.618, nauczycielek 2.522), z 
patentem do szkół pospolitych bez świadectwa 
dojrzałości 1935 (402 nauczycieli, 1533 nauczy­
cielek), tylko z świadectwem dojrzałości 2.111 
(1022 nauczyciel . 1089 nauczycielek) czyli ra­
zem sił nauczycielskich u k w a 1 i f i k o w a n y c h 
było 11.876 L iczba  ogólna sił nauczycielskich 
b e z  k w a ł i f i k a c y  wynosiła w  r. 1907/8 —  
763 (64 nauczycieli i 699 nauczycielek).

L .czba  nauczycielek cd lat sześciu wzrasta 
z roku na iok  Gdy w  r. 1901/2 było nauczy­
cielek tylko o 37 w ięcej niż nauczycieli, w r. 
1907/8 jest ich w ięcej o 935. Nauczycielki prze­
ważają w 54 okręgach szkolnych.

W  ostatnjem ośmioleciu wzrosła również zna­
cznie liczba sk nauczycielskich kwalifikowanych 
przybyło icn od r. 1900/1 —  4.980 (w  tej li­
czbie 1841 Dauczycieli tj. 37 prc. i 3,139 nau­
czycielek t.j. 63 prc.

Ogólna liczba systew izow anych etatowych po 
sad wynosiła w  r. 1907 /8  —  8.6 40 (w szko 
łach wydziałowych 370, w szkołach pospolitych 
8.270).

Rezultatem podwyższen.a płac nauczycielskich 
ustawą z 25 maja 1907 jest przerzucanie się 
nauczycieli szkół ludowych do innych zawodów 
oraz częste zgłaszanie się do służby nauczyciel­
skiej w szkołach ludowych kandydatów z gim 
nazyainem wj kształceniem, a nawet ze studya- 
mi akademmkiemi

Celem dalszego kształcenia su nauczycielskich 
Rada szkolna krajow a nrządziłą lub popierała 
w  r. 1907/8 następujące kursa: kurs w ydziało­
w y z przedmiotów gtupy języKowo-historycznej 
w  Krakow ie, kurs nauki zręczności w Sambo 
rze, 5 kursów w akacyjnych po miastach pro- 
w incyonalnych dla nauczycielek bez kw a'ifika- 
cyi, kursa ogrodnicze w Krakowie i Tarnowie, 
kursa sadownicze w Zaleszczykach, Lim anowej, 
Samborze i Dynew ie, kurs pszezelniczo slójdow y 
we Lw ow ie, kurs uprawy tytoniu w Trembowli, 
kurs nauki koszykarstwa w Czerwonej W oli i 
kurs dla instruktorów i organizatorów Kóiek 
rolniczych.

Nanki r o b ó t  r ę c z n y c h  k o b i e c y c h  u- 
dzielano w roku 1907-8 w  3.824 szkołach. —  
W  5 79 szkołach uczyły tego przedmiotu osobne 
nauczycielki, w 3.245 nauczycielki klasowe. —  
Nauki zręczności udziela się obuwiązkowo w 
szkołach w ydziałow ych męskich, nadto udziela­
no je j, jako  przedmiotu nadobowiązkowego w 
225 szkołach. Nanki g i m n a s t y k i  udzielano 
system atycznie w 307 szkołach. L iczba szkół 
zaopatrzonych w o g r o d y  dla użytku młodzie­
ży, wynosiła ogółem 71 procent ogólnej liczby 
szkół w  całym kraju. W  roku 1908 Rada szkol­
na krajow a przyznała 32 nauczycielom remune- 
racye za wzorowe prowadzenie ogrodów szkol­
nych i praktyczną naukę ogrodnictwa.

W  roku 1907-8 było przy szkołach ludowych 
czynnych dopełniających k u r s ó w  r o l n i c z y c h  
29, między niemi 4 o charakterze ogrodniczo- 

' sadowniczym. Na wszystkich kursach rolniczych 
uczęszczało prawidłowo 1.025 młodzieży (w 't e j  
licnbie 72 dziewcząt), a 1.622 obowiązanych.

Z  231 szkół ludowych p r y w a t n y c h  w kra­
ju naszym w roku 1907-8 szkół klasztornych 
było 59, szkół wyzuaniowych 135, szkól prywa­
tnych, utrzym ywanych przez instytucje. tuwa- 
rzystwa lub osoby prywatne, 37. D o wszystkich 
szkół pryw atnych uczęszczało —  jak  już wyżej 
wspomnieliśmy —  26.910 dzieci na naukę co­
dzienną., a 1.691 na naukę dopełniającą. W  licz­
bie 135 szkół wyznaniow ych było 80 ewangie- 
łickich  pi zeważnie 1- lub 2 - klasow ych z ję z y ­
kiem wykładowym  n i e m i e c k i m ,  a 10 izrae- 
lickic h. Szkół fundacyi br. H i r s c h a  było w 
rokn 1907-8 45 z językiem  wykładowym  p o l ­
su. »m  —  wśród nich 20 miejskiego, a 25 typu 
w iejskiego. L iczba  uczniów w ynosiła w  szkołach 
"Hirschowskich 1.290, nauczycieli klasow ych 139, 
nauczycieli religii M ojżeszow ej 32. Praw o pu­
bliczności posiadało 29 tych szkół. Z  szkołami 
fundaeyjnemi połączone są kursa wieczorne, któ 
rych w rokn ubiegłym było SO o łącznej fre- 
kw encyi 782 uczniów.

K u r s a  d l a  d o r o s ł y c h  a n a l f a b e t ó w ,  
o których znajdujem y wiadomość w sprawozda­
niu R ady szkolnej krajow ej —  Istniały w roku 
1907-8 w 29 okręgach szkolnych, a było ich 
ogółem 65 w  40 m iejscowościach. —  33 kursów 
urządzonych zostało staraniem T  S, L., 8 kur­
sów było ruskich Kursa te Rada szkolna kra­
jow a popierała.

Kursa naukowe specyalne, p r a k t y c z n e  —  
jak  to  kursa h a n d l o w e ,  s z y c i a  b i a ł e g o ,  
g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  robót kobie­
cych i t. d. istniały przy liceum im. Jadwigi 
w e Lw ow ie, szkołach żeńskich wydziałow ych; 
im. Scholastyki w K r a k o w i e ,  w  R z e s z o ­
w i e ;  T a r n o w i e  i J a ś l e .

Z  kredytu 200.000 kor., wstawionych w bud­
żet szkolny krajow y na rok 1908. R eda szeol- 
na krajow a asygnowała za«iłki na budowę 52 
szkół, rozpoczętych i ukończonych w gminach 
miejskich i w iejskich w roku 1908. Przy pomo­
cy  krajow ej pożyczki 10-milionowej, uchwalonej 
przez Sejm 12 marca 1907 roku, a przeznaczo­
nej na bezzwrotne zasiłki na budowę nowych 
szkół, rozpoczęto w roku 1908 budowę nowych 
szkół w  85 gminach, a suma zasiłków wynosi 
kw otę 758.213 koron 85 hal. Z  funduszu, prze­
znaczonego na udzielanie bezprocentow ych po­
życzek na budowę sztół, przyznano w  r. 1908 
pożyczki 43 gminom w ogólnej kwocie 241.600 
koron, w ypłacono zaś w tym roku 212.900 kor.
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Walka budżetowa vj Angin.
W  obecnem stadyum toczącej się w A nglii 

walki budżetow ej rozwiązanie Izby  gmi,i, fest 
wielce prawdopodobne. A czkolw iek  bowiem lor­
dowie, głów nie dzięki osohistemu w pływ ow i kró­
la Edwarda, zaczynają okazywać pewną w ąt­
pliwość, a w prasie pojawiają się wiadomości, 
że budżet ostatecznie przyjmą, to jednak przy­
gotowania do nowych w yborów , które oba stron­
nictwa prowadzą obecnie z wielkim nakładem 
energii i pieniędzy, nie nstają bynajmniej.

N 'edaleka przyszłość okaże czy przygotow a­
nia te będą tyiko „zbrojną demonstracyą", czy 
też walka wyborcza zacznie się na prawdę. Dziś 
faktem iest, że zarówno liberałowie, jak  kon­
serwatyści, nie czekając ostatecznego rozstrzy­
gnięcia sprawy, postępują tak, jakby  dla jen-' 
nych i dla. drugich nowe w ybory były celem 
bardzo pożądanym.

Partya liberalna liczy na to, że rezultat tych 
w yborów  usunie wszelkie je j w ątpliw ości co do 
projektuwanych reform budżetowych i bęazie 
stanowczym  ciosem dla w roga t. j. dla Izby lor­

dów. K onserw atyści pragną także nowych w y­
borów, ale z powodów już znacznie bardziej 
skomplikowanych, które przedstawiają się w 
sposób następujący:

Obecnie I z b a  g m i n  składa się z 367 libe­
rałów, 52 członków partyi pracy, 83 Irland­
czyków, 1(56 konserwatystów i 2 socyalistów 
Razem 670. Z  prostego zestawienia cyfr po 
w yższych wynika, że konserwatyści musieliby 
zdobyć 170 nowych głosów, aby uzyskać więk­
szość absolutną (,336 głosów ), potrzebną do od­
rzucenia budżetu w Izbie gmin.

Poniew aż zaś na taitą klęskę liberałów kon­
serw atyści w  żadnym wypadku liczyć nie mo­
gą, tem bardziej, że partya liberalna może mieć 
jeszcze zawsze sukurs w Irlandczykach i par­
tyi pracy, stojących jeszcze aalej na lewo, prze­
to też konserwatyści, dążąc do nowych w ybo­
rów, bynajmniej nie liczą na swój tryumf, ale 
upierają swe plany na następującej subtelnej 
kalku lacji polityczno-parlamentarnej.

Obecnie w iększość absolutna, którą rozpoizą- 
dzają Tberałowie, Wynosi 32 głosy, tak, że nie 
potrzebują oni pom ocy ani Irlandczyków, ani 
partyi pracy, aby przeprowadzić sw oje reformy. 
Konsei watyści zaś liczą na to, że przy nowych 
w yborach zdołają  odebrać JiDerałom przynajmniej 
33 glosy, czyli, że pozbawią ich w ten sposób 
absolutnej w iększości, a tem samem uczynią Eh 
zależnymi od obu stronnictw skrajnej lewicy, to 
jest od Irlandczyków  i partyi pracy. —  W  tym 
wypadku Asąuith znalazłby się w  opozycyi, w 
której znajdował się GlaJston w najkrytyczniej- 
szych momentach sw ojej karyery. Irlandczycy 
każą sobie liberałom tem w ięcej płacić, im wię- 
ce„ staną się dla nich potrzebnymi. —  Zażądają 
oni now ych  ustępstw na rzecz Irlandyi, a wów- 
czas kwestye czysto budżetowe pokom plikują 
się z kwestyam i narodowościowemi, które dla 
konserwatystów były  zawsze najw ygodniejszym  
terenem walki politycznej. Do takiego samego 
niemal rezultatu doprowadziłoby zbliżenie się 
osłabionych w now ych w yborach lioerałów  do 
partyi p ra cy .—  Skoro bowiem liberałowie będą 
musieli szukać oparcia w tem radykalnem-stron- 
nictwie, to wów czas gabinet Asąuita, któremu 
już dzisiaj zarzucają „soc ja lizm ", będzie musiał 
pójść jeszcze bardziej na lewo, co wzm ocni tyl­
ko szanse konserwatystów. Takie są rachuby 
konserwatystów, w myśl których dążą eni do 
rozwiązania Izby gmin i rozpisnma nowych w y ­
borów,

K iedy by się te w ybory odbyły, dziś jeszcze 
niewiadomo. Trzecie czytanie budżetu dopiero 
rozpoczęło się w Izbie gmin. Potem budżet przej­
dzie do Izby lordów, gdzie praca nad nim po­
trwa przynajmniej miesiąc, tak, że gdyby lordo­
wie zdecydowali się na ostateczne go odrzu­
cenie, to nie nastąpiłoby to przed początkiem 
grudnia, w obec czego nowe w ybory m ogłyby się 
odbyć dopiero w  styczniu.

Obie strony mają w ięc dość czasu, aby się do 
w yborów  przygotow ać należycie, co też czynią 
z nieznaną gdzieindziej energią. Szczególnie go- 
rączkow  działalność rozw ija ją  w  tym k-ereriKu 
dwie lig i: b u d ż e t o w a  i a n t y b u d ż e . o w a .  
L iga  budżetowa rozpoczęła sw oją akcyę 9 lipca 
t. j. przed trzema miesiącami, w ciągu którego 
to czasu urządziła ona już w samj m tylko L on ­
dynie 375 zgromadzeń, na najbliższe zaś dwa 
tygodnie zapowiedziała dalszych 100 zgroma­
dzeń. t. j. po sześć r a  dzień. W edle najskrom ­
niejszych obliczeń, liczba uczestników tych zgro­
madzeń przekroczyła już dawno jeden aolion. 
L iga  wydzierżawiła naato wszystkie zakłady 
kąpielowe w  Londynie, ponieważ inne sale o- 
kazały się za szezupłemi. O prócz agitacyi ustnej, 
L iga  prowadzi gwałtowną a g ita c ję  w prasie.

Dotąd rozpowszechniła ona kilka milionów 
broszur i odezw, a taaże zamówiła mnóstwo 
artystycznych afiszów, które już teraz zaczynają 
pojaw iać się na ulicach Londynu. Na afiszach 
tych w sposób humorysty czny przedstawiune są 
kłopoty i nieszczęścia, jakie wynikną dla lor­
dów z uchwalenia budżetu.

Rozumie się samo przez się, że L iga  anti- 
bndżetowa także gruszek w popiele nie zasy­
pia, ale rozporządzając jeszcze większemi fun­
duszami, odpowiada na każde zgromadzenie — 
zgromadzeniem, na każdą broszurę liberalną, 
broszurą kunserwatywuą, na każdą odezwę bud 
żetową, odezwą unionistyczną i imperyalisty- 
czną.

W  ostatnich kilkunastu dniach naprężenie 
ogóine wzm ogło się jeszcze bardziej, ponieważ 
sam król —  rzecz ro w A n g li’ n ieb jw ała  —  
wmieszał się do w ielkiego sporu, natnrainie jak 
przystało tak w yjątkow o taktownemu królowi, 
juk Edward V II, tylko w charakterze bezstron 
nego medyatora. Sposób, w jaki król stara się 
wpłynąć na obie strony, nakłaniając je  do 
kompromisu, jest ściśle konstytucyjny i św iad­
czy o tem, ze król Edward, w  przeciwstawieniu 
do innych swoich kolegów  na tronach, rozumie 
dobrze dueba czasu i wie, do kogo należy przy­
szłość.

Niedawno otrzymał zaproszenie do króla prze- 
wódca konserwatystów lord R osebery do Bal- 
moralu. Nazajutrz zaś po tej w izycie, w konser­
w atywnych dziennikach glasgow skich pojaw iły 
się artykuły, doradzające lordom przyjęcie b u ­
dżetu... Przed tygodniem znowu Asąuith otizy- 
mał telegraficzne zaproszenie do tego samego 
Balmoralu) 'skąd w rócił tak ntemperowany, że —  
jak ostatnie depesze donoszą —  zganił kancle­
rzowi skarbu L loydow i Georgeow i jego  znaną 
mowę w Newcastle, jako zbyt radykalną...

T ak  w ięc sam król Edward, który już tyle 
razy okazał podziwienia godny takt i subtelny 
rc-um w stosunkach z mężami stanu, pracuje 
obecnie nad zażegnaniem walki, w  właściw y 
sobie, ł ardzo trafny sposób, odgryw ając tę rolę 
czynnika wyi ównaw^zego, którym powinien być 
dobry król, nie m ający szczególnego interesu 
ani w utrwaleniu wszech -. dztwa magnatów, 
ani w ostatecznym tryumfie klas niższych.

Czy ten w pływ  bardzo i słusznie popularne­
go króla oddziała na przebieg niesłychanie do­
niosłego i zasadniczego sporu bu Jżetowi go, dzi­
siaj nikt odgadnąć nie może. Nie brak jednak 
objaw ów, że lordowie w osobach swoich na jw y­
bitniejszych przyw ódców  ulegają pełnej taktu 
interwencyi szanowanego króla, co przejawia się 
przedewszystkiem w szerzenia się yiadotrości, 
iż Izba lordów budżet przyjmie. G dyby wiado­
mości te okazały się prawdziwemi, to wówczas 
naturalnie Izba gmin nie byłaby rozwiązaną, a 
partya liberalna m ogłaby spokojnie przystąpić 
do przeprowddzenia dalszych reform, które spo­
łeczeństwu angielskiemu przyrzekła.

% rsicSm ! c MiceggP.
(Zgromadzenie 8.COO sufiażystek w Londynie. — leli 
ofiarność. — Towarzystwa suirażystek w Paryżu. — iDsen 
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W  tych dniach niestrudzona pani Pankhurst, sę­
dziwa przywódczyni sufraż/stek angielskich, zwoła­
ła do hali Alberta w Londynie zgromadzenie, na 
któro przybyło okuło 8.000 snfrażystek Mityng ten 
był protestem przeciwko przymusowemu żywieniu 
tych sufrażystek, które skutkiem wyroku sądowego 
znajdują się w więzieniu Winson Green w Birming­
hamie za gwałty demonstracyjne, a które, podjąw- 
szy wytrwałą gtodówkę, są obecnie żywione prze­
mocą. Pani Pankhurst, powitana rzeczywistą burzą 
okiasków, wyrowiedalała ptom’ enną mowę, po któ­
rej zerwała się powtórna burza okrzyków i okla­
sków, jakiej od dawna nie było w halli Alberta.

„Siostry nasze —  mówiła pani Pankhurst —  
wtrącone zostały do więzienia "Winson Green, po­
nieważ dopuściły się ekscesów. Dobrze, ale to, co 
one uczyniły, jost tylko slabem echem tego, czego 
się dopuszczają mężczyźni, odkąd istnieje polityka. 
Uwięzione kobiety znajdowały się na niezmiernie 
wysokich dachach naokoło budynku, w którym prze­
mawiać mr. Asąuith. —  Wywiązała się ptawdziwa 
walka. Po jedrej stronie znajdowała się garść ko­
biet, których jedyną bronią były pisma ulotne, po

znaniem a Krakowem. Można się porozumiewać w 
dniach powszednich od 7 do 9 rano I od 7 do 12 
w nocy, w niedzielą 1 święta latem od 7, a zimą 
od 8 rano przez cały dzień do 10 wieczór.

Loterya T. S. L. Jak wiadomo, ciągnienie lote- 
ryl T. S. L. odbędzie się nieodwołalnie dnia 30 
grudnia b. f., a od wyniku jej zależy zrealizowa­
nie wieln zadań kresowych tego Towarzystwa. —  
O s t a t n i  k w a r t a ł  p r z e d  c i ą g n i e n i e m  
decydnje zazwyczaj o Istotnem powodzeniu przed­
siębiorstwa. Wobec tego zarząd główny T. S. L. 
zwraca się w tej drodze z gorącem wezwaniem do 
wszystkich sgenoyj, posiadających losy T. S. L. do 
sprzedaży, jak również do wszystkich osób, którym 
losy rozesłano, aby nzyskaną dotąd gotówkę ze 
sprzedaży losów bezzwłocznie odesłały do z a r z ą ­
du  g ł ó w n e g o  T. S. L. w K r a k o w i e  (Flo­
ry ańska 15), a zarazem usilnych dołożyły starań, 
aby pozostałe losy jak najrychlej zostały rozsprze- 
dane. Przypomnieć należy, że główna wygrana 
LO.CiOu koron, w sztabie złota, niemniej liczne wy­
grane w postaci cennych dziet sztuki, powinny być 
zachętą dla kupujących losy T. S L., a cel iote- 
ryl, poparcie pracy narodowej na zagrożonych kre­
sach, stanowić o jej powodzenia.

Tow. koioni] wakacyjnych dla uczniów glmna- 
zyów 1 szkół realnych w Kiakowle I Podgórzu 
wczoraj odbyło pierwsze powakacyjne posie-
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drugiej masa policj antów ;i;órzy nie chcieli kobie- j dzenie pod przewodnictwem prof. Kazimierza Mo-
tom pozwolić na rozrzucanie owych plsm“ . Opisa­
wszy walkę, która się wywiązała pumiędzy policyą 
a sufrażystkami, oświadczyła pani Pankhurst, że 
walki sufrażystek »ą polityczne, podobnie, jak wal 
ki w czasie rewoiucyl angielskiej, zakończonej stra­
ceniem Karola I. Na ostatek zawiadomiła mówczy­
ni swoje zwolenniczki, że wyjeżdża w podróż agi­
tacyjną do Ameryki. Gdy następnie przewodnicząca 
obrad pani Pethik Lawrence wezwała uczestniczki 
zgromadzenia do uzupełnienia jednomilionowego fun­
duszu, do którego jeszcze brukuje 50 tysięcy koron, 
w przeciągu kilkunastu minut sufrażystki złożyły 
75 tysięcy. Umiarkowane żywioły w Anglii są nie­
przychylnie usposobione dla sufrażystek, podziwiają 
jednakże ich wytrwałość 1 ofiarność.

Podobny rnch zaczyna kiełkować we Francji. 
W  lutym b. r. powstało w Paryżu towarzystwo 
pod nazwą „Union francaise pour le suffrage des 
femmes“. Stowarzyszenie to liczy obecnie dopiero 
120 członkiń, ale jest bardzo ruchliwe i rozwinęło 
żywą agitacyę. Sufralvł"k; francuskie są skrom­
niejsze od aLgdeloklsh 1 żądają ua razie tyiko gmin­
nego prawa wyborczego czynnego 1 biernego dla 
kobiet. W  dym duchu jeden z deputowanych wniósł 
w Izbie wniosek, a przed kila" dniami zjawiła się 
w sprawie tej deputaeya wymienionego towarzy­
stwa u prezydenta gabinetu Brianda. W przeci- 
wieńgtw'e do angielskiego premiera Atąsitba przy­
jął B?łand depuiaeyę i uaAądał od mej dokładnego 
przedstawienia iądań. Briaud uświadczył, że osobi­
ście jest przychylnie usposobiony dla wielu postu­
latów ruchu kobiecego, ale rozstrzygnięcie sprawy 
zależy od rady ministrów.

W  tych dniach ukazała się w czterech tomach 
pośmiertna spuścizna literacka Ibsena. Znajdują się 
tam zajiflu’ące karty, ulotne myśli, aforyzmy o ko­
bietach. Ihsen rtaje ro atrouis '/oblot i potępia 
przestarzały porządek społeczny. Oto niektóre afo­
ryzmy:

„Nowożytne społeczeństwo nie jest społeczeń­
stwem ludzkiem, ale jedynie społeczeństwem mę- 
sklem. Gdy wolnoślcowo usposobieni mężczyźni chcą 
podnieść społeczne r*ano winko kobiet, wtedy do­
wiadują się prs»5ewaz,tst2i..-m, jsk  opinia publiczna, 
to jest mężczyźni, zapatruje się ra to. Wygląda 
to tatr, [ak gdyby zapytywano wilka, czy zgadza 
się na ochronę owiec".

Jako zwolennik emancypacyt występował losen od 
najwcześniejszych Jat swoich. Gdy podczas jego po­
bytu w Rzymie „towarzystwo tkandynawskie" miało 
wybrać bibliotekarza, powstał Ibsen i głośno zapy­
ta! „Dlaczego nie bibliotekarkę t* Wtedy, byłe to 
w lutym 1879 r ,  żądał Ibsen, ażeby kobiety w o- 
wem “towarzyszeniu mifły na równi z mężczyzna­
mi czynne I bierne prawo wyborcze, a później żą­
danie to rozszerzył ze stowarzyszenia na arenę 
polityczną. „Dlaczego mamy upokarzać kobiety ? 
wołał Ibsen. —  O.y w tam towarzystwie może 
ktoś twierdzić, że kobiety muszą UBtępować męż­
czyznom pod względem inśellgereyi, wiedzy, arty­
stycznego uzdolnienia? Słyszałem, że kobiety intry­
gują tutaj. Otóż nie będą Intrygowały, gdy będą 
ponosić odpowiedzialność, mając prawo wyborcze 
A więc czego się boicie ? Czy może osławionej 
nieprakt.TCznoścl kobiet w interesach ? Gdyby na­
wet kobiety były rzeczywlśc'e tak niepraktyczne, 
jak twierdzić liczą  niepraktyczni panowie, to czy 
n. p, artyści odznaczają się praktycznością ?s<

Ńle wiemy jaki skutek odniosła ta mowa Ibsena, 
ale tutaj chodzi nam o zapatrywania wielkiego pi­
sarza na ruch kobiecy. Nieustannie chwali też 
Ibsen w swoich zapiskach zmysł porządku, którym 
odznaczają się tobiety. Ibsen pomiędzy innemi no 
tuje: „Pewien kompetentny człowiek powiedział ml, 
że gdyby państwo powierzało posady kasyerów ko­
bietom, to byłoby o wiele mniej deficytów 1 sprze­
niewierzeń'1 i

K r o n i k a .
ik i & iż ó y y ,  16 października. 

Dar Grunwaldzki. Do Zarządu Głównego T. S. L. 
w Krakowie nadeszły następujące zobowiązania:

P. B. S. z Brazylii przesłał 48 koron 90 hal., 
p. Jan Nowak, nauczyciel, zebrał na konferencyi 
nauczycieli w Nowym Sączu 24 kor., p. dr Giedroyć 
Franc. z Warszawy przesłał 26 kor., Koło T. S. L, 
w Tuchowie przesyła 30 deklaraeyj na łączną kwo­
tę 1.503 kor., zebrany en od pp.: dr Aga38tein 
60 kor., Broda 4 kor., Ohaudler Marya 60 koron, 
Teodorowlcz Róża z Rzepiennika 120 kor. Ger- 
hardt 60 kor., dr Iglatowski 120 kor., Janiga 50 
kor., Jordan z Jodłówki 100 kor., Klimek Bole­
sław 60 kor., Klimek Józef 30 kor., Kowalski 12 
kor., Langer 60 kor., Lasuo 60 kor., M araszew ski 
120 kor., Matakiewlcz 50 koi , Murilza 69 koron, 
Piotrowski 36 k«r., Podobińska 5 kor. jednorazo­
wo, Rudnicki 60 kor., Soryś 30 kor., Szyb ilskl 60 
kor,, M ort 60 kor., Wilczek 60 kor., W olf 120 
kor., Winkowa 30 K, Marszcnalko 50 kor., K. Król 
2 kor jednorazowo, J. Ryblański 6 kor., J. Stec 
1 kor. jednorazowo, Fr, Szczepan 2 kor. jednora­
zowo. Ks, Jul Knopp, katecheta w Borszczowie 
deklaruje 50 kor., p, MicLał Rossknecht z Okoci­
mia złożył jednorazowo 50 kor.

Na jubileusz Muzeum naroiiowego do Krako­
wa delegowała RaJa m. Lwowa, wiceprezydenta 
dr. R n t o w s k l e g o  1 radnych I h n a t o w i o z a ,  
Ś l i w i ń s k i e g o ,  dr, T o m a s z e w s k i e g o  I dr. 
D w e r n i c k i e g o .

Telefon Poznań-Kraków. Z dniem 15 paździer­
nika urządzono połączenie telefoniczne między Po­

ra wskiego w sali konferencyjnej gimnazjum św. 
Jacka. Zastanawiano się nad spo&obami, zmlerza- 
jącemi do powiększenia funduszów Towarzystwa, 
przez urządzenie balu, „żywego dziennika", oraz 
wydanie kartek totograficznych z kolonii w Porę­
bie Wielkiej. Nastąpiło sprawozdaje kierownika 
kolonii prof. Władysława Koehs, które wydział 
z uznaniem i podziękowaniem przyjął do wiadomo­
ści. Kolonia tegoroczna liczyła 50 uczestników, a 
pobyt jej na śwleżem powietrzu wydał bardzo po­
myślne rezulaty. Wydatki wynosiły 5257 kor. 37 
bal., którą to kwotę komisya kontrolująca spraw­
dziła S uanała szczegółową zgodność przedłożonych 
rachunków. W  roku obecnym na wzór kolonii w 
Porębie Wielkiej, weszły w życie kolonie w Pod- 
sobniu, Siemieniu 1 Zembrzycach. Ten sukces wi­
nien być bodźcem dla krakowskiego Towarzystwa, 
aby z rokiem przyszłym dać wyraz istotnej potrze­
bie i założyć drugą kolonię.

Po dłuższej dyskasyl nad sprawą Inweatycyj 
kolonii, Sekretarz odczytał zaproszenie komitetu 
polskiego kongresu pedagogicznego, celem wzięcia 
udziału w posiedzeniach. Uchwalono poruczyć ten 
obowiązek prof. drowi Dawidowskiemu, któremu 
kierownik kolonii dostarczy odpowiedniego mate- 
ryałn,

Z Towarzystwa strzeleckiego. Zwołane na nie
dzielę 17 b. m. o gody. 10 przed południem wal 
ue zgromadzenie członków Tuw. strzeleckiego, z po 
wodu przypadającego na ten dzi*ń obchodu Słowa­
ckiego, n ie  o d b ę d z i e  si ę.

W czytelni robotniczej im. J. Kilińskiego (Szpi­
talna 18) w poniedziałek  18 października wygłoBi 
p. Mieczysław Zielenkiewlcz odczyt na temat .P o ­
pularny wykład Bztuki". Początek o godz. 8 wie­
czór. Wstęp bezpłatny.

OJczyty p. Teresy L u b i ń s k i e j ,  na temat .D o­
mu strzegła, kądziel przędła, matką była“ —  od­
będzie się w poniedziałek L8 b, m., w sali muzeum 
techniczno-przemyałowego, przy UJioy Franciszuan- 
ekiej, o godzinie 7 wieczorem.

P. Marya D u l ę b i a n k a ,  w przejeździć przez 
K-aków wypowie odczyt „Stronnictwo jutra", Po 
odczycie odbędzie się dyskusya. Termin odczytu po­
dany będzie w czasie właściwym.

Rozkopanie ulio. 01  dłuższego czasa prowadzo­
ne są w Krakowie roboty uanałowe, zakładanie no­
wych przewodów automatycznego telefonu, oraz a- 
sfaltowanio bruków, w ikutek czego wiele ulic zo­
stało rozkopanych W’ niektórych ulicach, tam mia­
nowicie gdzie zakładane są nowe kanały, rozkopano 
bruk na znacznej głębokośol, a niezawsze dosta­
tecznie są one zabezpieczone prze! wypa Jkami. W czo­
raj wieczór w ul. Floryańskiej na pomost deskowy, 
zasłaniający głęboki rów, wjechał wóz z - końmi, który 
w jednej chwili wpadł do rown, łamiąc cienkie deski, 
Szczęściem obeszło się bez groźniejszego wypadku, 
gdyż woźnica spadł na konie, a te zdołały się za 
trzymać po drugim brzegu rowu. S anowczo należy 
dbać więcej o bezpieczeństwo pod tym względem, 
co należy bezsprzecznie do kierowników robót u- 
lloznyeh.

Więcej ówlatla. Mieszkańcy ulicy Heiców żalą 
się na przerażające ciemności, Jakie panują w tej 
ulicy, z powodu kompletnego braku latarń gazo­
wych. Ooecnie jest to ulica prawie w całości zabu­
dowana i dosyć ludne, a znajduje się przy niej 
olbrzymi gmach, zakład Helciów, przed którym je­
dynie stoją dwie latarnie. Z powodu mrokn, w ja ­
kim tonie cała ulica, przejście przez nią o zmierz­
chu połączone jest z niebezpieczeństwem dla prze­
chodniów. Należałoby w interesie ogólnj m zapro­
wadzić więcej latarń, o które usilnie proszą oby­
watele, zamieszkujący tę nlicę.

Uoty8łuw0 chory Michał Remin, wyszedł 14 
b, m rano z mieszkania swego przy uli. Podzam­
cze 1. 3 l dotąd nie wrócił. Zaginiony mówił wie­
le o samobójstwie, a w szczególności o utopieniu 
się i często zachodził nad Wisłę w stronę Podgu- 
rza. Dotychczasowa poszukiwania nie wydały ża­
dnego rezultatu i rodzina tą drogą prosi o infor- 
macyę, jeśliby je kto posiadał o zaginionym.

'L kraj u.
Bandytyzm W kralu naszym. Piszą nam 2 J a ­

s i a :  W lesach powiatu gorlicko-jasielskiego a k t y ­
wa  s i ę  od p r z e s z ł o  d w ó c h  t y g o d n i  
s z e ś c i u  b a n d y t ó w ,  ściganych przez o ś m- 
n a s t u  żandarmów oprócz chłopów 1 innych po­
mocników'. Rzecz nie do wiary, a jednak prawdzi­
wa, że kilkakrotnie żandarmer/a naputkała na obo­
zujących bandytów, którzy zą każdym razem zdo­
łali „cofnąć się w porządku“ . Tymczasem ten stan 
rzeczy w y tw orzy ł w całej okolicy atmosferę s t r a ­
c h u ,  w której wyrastają nader bujne kwiatki 
f a n t a z y i , trujące życie spokojnych łudzi w ca­
łej okolicy. Nie ma dnia, w którymby j’akiś „ktos“ 
nie widział na „własne oczy" kilku podejrzanych 
ludzi w pobliskim laszu, w krzakach, w piwnicy 
inb na dachu. Robi się gwałt, alarmuje się pobli­
skie posterunki żandarueryi, i zakłóca ben wszyst­
kim szczęśliwym posiadaczom jakiejś własnosoi, 
Świeżo wójt w S i e p i e t n i o y ,  pasąc bydło, miał 
zobaczyć w lasku p. Giutowtta sześciu cyganów 
węgiersaich, ściganych obecnie w okolicy Muszyny. 
Cała okolica w chwili, kiedy to piszę, zmobilizo­
wana w lasko siepietniokim. Wygląda to wszystko 
na razie na „romantyczność", trudno bowiem uwie­
rzyć, aby cyganie węgierscy potrafili tak subtelnie 
kpić z naszych organów bezpieczeństwa.

Pożar w Borysławiu. Lwowski „Głus“ donosi 
z Borysławia pod d. 14 b m : Wczoraj rano o g.

9 I pół puwetał na szybie naftowym firmy D Fan* 
to i spółka pożar, spowodowany eksploayą. Przyi 
czyna eksplozyl dotycnczas nie jest wiadoma, przy 
puszczać jednak należy, że powstała od tarcia, wy* 
Wułnjąc eksplozyę gazową. W  szybie tym wydoby< 
wano ropę, tłokując „hasplem". Kilka juz szybów 
spłonęło w podobny sposób. Ogień zniszczył całe 
zabudowanie i urządzenie szybu; na szczęście wy­
padku z ludźmi, którzy z budki, mieszczącej „haS- 
pel“ , mogli w chwili wybucha wybledz, nie było 
Szkody materyalne wynoszą przypuszczalnie okołfi 
30 tysięcy koron.

Skawina, 14 paździerm Sprawa wywłaszczenia 
grantów pod budowę kanału spławuego Dunaj—  
Odra— Wisła idzie bardzo woinem tempem, nię 
wiaaomo s jakiej przyczyny. Korzystają z tej zwło­
ki spekulanci, którzy wykupują grunta od włościan ju i 
teraz, aby potem przy wyknpnie módz wyśrubować 
wysokie ceny od rząda. Z powodu zwłoki zatem 
w wykupnie, rząd będzie zmuszony zapłacić za wy­
właszczyć się mające grnnta ceny dwa razy wyż­
sze.

Gorlice, 14 października. (Rada miejska. —  To%  
upiększenia miasta). Nowo wy brana Rad* po wiato1' 
wt ukonstytuowała się, wybierijąc marazałsien]. 
posła Długosza, wicomarszałkiem p. radcę Smolfr* 
ckiego. Do wydziału powLtowego weszli pp. di 
Dzlnbczyński, dr Stern, dr Sztzaniecki. ks, Kopy- 
ściański i ks. Kędra z Łużuy. Dotyc.heaaeewy mar- 
szałek p. Płocki sknpił na sobie 9 głosów, nie ule- 
gającyoh bezwzględnie wpływom starostwa.

Rada miejska na ostatniem posiedzenia zajmo­
wała się między Innemi także i kwestyą uzyska­
nia dla naszego miasta zasiłku z Wydział: Krajo­
wego po zniesieniu prawa propinacji z końcem, 
roku przy ułego. Dotychczas miasto naeae z pod- 
dzierżawy propinacji i gminnyoa opłat keasnmcyj- 
pych miało rocznego doohodu około -łO.OOO koron,! 
który z końcem przyszłego rokń zupełnie edpadnle, 
Gorlice bowiem należą do owrch pięcia a lcst 
llcyjskich, które od 2 ł /„ -milionowego maił ku rzą. 
dowego po ustaniu prawa propinacyi —  są wyłą­
czone. Snecyalnie gminu nasza tym ucytkiem w sta­
łych docnodach została zaskoczoną w chwili na]. 
krytyczniejszoj, kiedy iular*o ma przystąpić do kro* 
ciowych inwestycyj, kiedy dodatki do podatiow juź 
dz<ś dochodzą 50 procent.

W  tej sytnacyi nasza reprezent&cya gsalina zma< 
szoną jest zdać się na pośrednictwo ezjnnlków zu­
pełnie nam o b c y c h  —  wobec brakn własnego 
rzecznika w Sejmie, W  mioicie naszem niemu 
bowiem ani jednego obywatela, któryby dziś jeszczą 
miał zaufanie do „naszego" posła ks. Pastora To 
też rada miejska wybrała deputaoyę z trzech człon­
ków, która za pośrednictwem posła Dłngeiza i in­
nych życzliwych nam posłów ma czynić starania 
u władz krajowych, celem uzyskania ekwiwalentu 
za dochód z poddzierżawy propinacyi.

Towarzystwu upiększenia miaHta zwróciło się do 
Rady miejskiej z całym szeregiem postulatów i 
projektów, których realizacya w interesie rozwoju 
miasta byłaoy bardzo pożądaną Na razie wydele­
gowała Ra la trzech członków do unormowania sto­
sunku prawnego Tow. upiększenia miada do ma­
gistratu. W  tem miejscu zwracamy uwagę Tuwa- 
rzjstwa zaiówno jak i magistratu na wprost „dzi­
ki" wygląd aliey Micalewicza po osmarowaniu skle­
pów w uowcwybudowanej kamienicy denerwującą 
wprost Kakofonią kolorów. Na tym punkcie zaczyna 
się właściwie pole działalności Towarzystwa upię­
kszenia miasta.

Nowy Targ, 14 października. (Niepoprawni, —  
Niemieckie „pamiątki"). Starostwo tutejsze nie mo­
że się pogodzić jeszcze z tem, że „Nbumnrkt" na­
leży już do przeszłości. Obowiązuje teraz już tylko 
nazwa „Nowy Targ", tymczasem na pismach sta­
rostwa pisze się „Neumarkt am.,.“ Stampllia natu­
ralnie jest niemiecka: „K. k. Bozirkshauptmunn- 
schaft". Quosąue tandem?

Powracający z wycieczki do Jerozolimy (w sier­
pniu) włościanio, poprzywozili różne pamiątki z na­
pisami niemieckiemi. Chłopi ogromnie są tem do­
tknięci, bo nie wiedzieli, że kupują artykuły nie­
mieckiego wyrobu.

Zakopane, 15 października. Tow. domu zdro­
wia uczącej się młodzieży polskiej „Pomoc bratnia 
w Zakopanem" ogłosiło sprawozdanie za rok 1998 — 
1909. Prezes Tow. dr Żychoń konstatuje w „Sło­
wie wstępnetn", że pensyonarzom nie giozlł w tym 
roku ani razu brak obiadu; książka kasowa wyka 
żuje, że z sumy 30.000 koron długów naszych po­
zostało tylko 17.000; sekretarka oblicza, że mieli­
śmy aż 107 chorych, że koszt utrzymania jednego 
przez miesiąc wynosi mniej, jak kiedykolwiek do­
tąd, że bez skrzywdzenia nikogo, tylko 18 pen­
syonarzom udzieliliśmy kredytu; lekarz przedkłada 
dobre wyniki leczenia. Zwróciwszy uwagę, że i 
z zewnątrz dobre są wiadomości: grupy młodzieży 
pomagały instytucyi, Sejm przyznał po raz pierw­
szy subwencję, dr Żychoń kończy swe uwagi na* 
stępująceml słowy: „Ale jeszcze biedni jesteśmy i 
aaleka przed nami droga. Do płacenia mamy je ­
szcze dosyć długów, a zdając sonie sprawę, że 
n m  dom nie jest odpowiednim, nie pozbywamy 
się myśli i nadziei wybndewania odpowiedniego i 
z pewnością go wybudujemy."

Następują cyfry. Dochody z przedsiębiorstw przy­
niosły 2700 kor. 25 b., zapomogi 1664 kor. 04 h.; 
resztę wydatków pokrywają legaty. Podanie do mi­
nisterstwa o zapomogę z 2,000.000 funduszu antl- 
giuźliczego odrzucono i to z tej przyczyny, że w 
pudaniu użyto wyrażenia „zagrożbni gruźlica", za­
miast „chorzy na gruźlicę". Nie zrażony odmową, 
wniósł zarząd prośbę ponownie.

Cyfra leczonych doszła do znacznej wysokości: 
107, o 22 więcej, niż w roku ubiegłym. Kobiet 
leczyło się 11, mężezyzn zaś 96. Z roku zeszłego 
zostało 19 ; w ciągu roku przeto przyjęto 88 osób.
Z ogólnej liczby 107 penayonarzy, z wyższych za­
kładów naukowych w Galicyl byłe: słuchaczów 
wszechnicy w Krakowie ł we Lwowie 26, Doli- 
techniki we Jawowie 4, akademii rolniczej w Du- 
bianach 2. rygorozantów 6, stud. teoi. 1.

Uczniów szkół średnich galicyjskich: gimnazyal- 
nych 21, szkoły reainej 8, seminaryum nauczyciel­
skiego 5, szkoły przemysłowej 1, szkół handlowych 
2, absolwentów gimnazyum 4, uczniów szkoły lu­
dowej 2. Ogółem z Galicyi było 82, i  zaboru ro­
syjskiego i Rosyi 22, z zagranicy 3.

Członków założycieli lUzy Tow. 77, wspibiają> 
cych 173, zwyczajnych (słuchaczy wyższych zakła­
dów naukowych) 1.436.

Podając tych kilka szczegółów do wiadomości 
publicznej, należy jak najgoręcej zachęcić ogół do 
popierania tej ważnej i już tak poważnej —  in- 
stytncyi.

Jarosław, 15 października. (W iec urzędniczy. 
Sprawy szkolne.) Dnia 10 b. m. odbył się, pod 
przewodnictwem p. Czauderny wiec urzędniczy. —  
Uchwalono znane rezolueye w sprawie pragmatyki 
służbowej i polepszenia awausów.

Na dolnodeżajskiem przedmieściu powiększono

_ - ■ =  Niema lepszego mydła toaletowego jak:
Krajowe Mydła przetłuszczone hygieniezne W. Bracha r Tarnowa,

Ruzicaite zapachy, W ydelikaca cerą, chroni od liszai, szorstkości i pękania  sk iry- N uzczy  pioęi, 
pryszcza, oraz wszelkie n ieczystości ciała. Po krótkim  użycia widoczna są najlepsza razultaty, Do 
oabyulb w  ^  ^  ^  ^  ^  ^
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szkołę ladcwą z 2-kiasuwej na 4-klasową i umie­
szczono w nowowybudowanym gmachu, czem uczy­
niono zadość życzenia iamtejszych mieszkańców, 
którzy musieli swoje dzieci w zimie, w czasie cięż­
kich mrozów do szkół do miasta posyłać.
V? Tragiczny wypadnk. z Nowego Sa.eza donoszą: 
W  poniedziałek 11 b. m. zdarzył się tragiczny 
wypadek we wsi Tylicz, leżącej w powiecie nowo­
sądeckim. Siedmuastuletnia córka, tamtejszego księ­
dza ruskiego, WęgrzyDowiczówna, wyszła na prze­
chadzkę. Wtem zabiegły jej drogę dwa rozkiełzane 
konie, pędzące samopas i wpadły na nieszczęliwą. 
Lekarze stwierdzili wstiząńnienie mózgu. Stan p. 
V> ęgrzynowiczówny jest bardzo groźny i chwilowo 
tylko odzyskuje ona przytomność.

Sambor, 14 październ. Egzamin dojrzałości w ter­
minie jesiennym w gimnazjum tntejszcm zdali: 
Eugeniusz Albiński, Siische Bokser, Eustachy Kul­
czycki, Włodzimierz Ortyński (z odzn.), Maryan 

otrowicz, Ksenofont Bielecki, Kazimierz Żybor- 
|hi, .Takób Kittay, Jul an Kobyłecki, Włodzimierz 
Kobyłecki, Eustachy Kuspyś, Michał Wierzbiański. 
Ił aprobowano na pół roku 2.
,f Towarzystwo przyjaciół nauk w Przemysłu,
sałożone na wiosnę b, r. i rozwijające żywą dzia­

łalność, wydało odezwę, w Której przedewszystkiem 
|twlerdza, że rękopiśmienne i biblioteczne zbiory 
;owftrzystwa wzrodły ogromnie, obejmujące z górą
3.000 dzieł i 2.0u0 rękopisów, nad.o zaś posiada 
towarzystwo zbiór monet, pieczęci, sztychów i t. p. 
świadczy to, że towarzystwo to spełnia swoje za­
danie i jest potrzebne, ażeby jodnakże mogło na 
Cl 'Szłość sprostać dalszym zadaniom, potrzebuje 
(Kmocy społeczeństwa, O tę pomoc zwraca się to­
warzystwo za pomocą wymienionej odezwy du ogó- 
n, prosząc o zbiory, dokumenty i pamiątki, odno­
szące się do Przemyśla, tudzież o zapisywanie się 

^a Lotę członków towarzystwa Członek założyciel 
jfsłaci jednorazowo 100 koron, wspierający conaj- 
tunlej 12 koron rocznie, a zwyczajny 4 korony, 
wszystkie listy i posyłki przyjmuje sekretarz to­
warzystwa profesor Feliks Przyjemski, w Przemy- 
r.u, ul. Węgierska 7 II p. Sądzimy, że odezwa ta 
Odniesie pożądany skutek. Za granicą tego rodzaju 
instytucye cieszą się wydatnem poparciem społe­
czeństwa,
Ą  Du8ZQłap8twO. Jak z T a r n o p o l a  donoszą w 
tamtejszym powiecie kwitnie duszołapstwo polskich 
Kleci jak w najlepsze. Odczuwać się deje już pe- 

tyien zorganizowany system, posługujący się pod 
BtęDem, a nawet groźbami. W  Ostrowie jest sobie 
y ikary ruski ks. Fłakida, który w sposób niewła­
ściwy l oburzający namawia włościan do odstęp­
stwa religijnego, Bpowiada dzieci polskie już w 7 
y-oku, odciąga ich od szkoły polsk.ej. Te fakty i 
iine będą przed właściwem forum poruszone, aby 
sołożyć koniec tej nielicującej ze suknią duchowną 
Działalności.

m Ze świata.
Kongres lekarzy rządowych rozpoczął wozoraj 

rano swoie obrady w Wiedniu. Honorowy prezy­
dent profesor dr Ernest Ludwig powitał zeDranych 
^rótką przemową. Imieniem ministra spraw we­
wnętrznych powita’  uczestników kongresu Bzef sek- 

Simonelli, następnie uczynił to samo namiest- 
Ik Austryl Dolnej, hr. Kielmansegg, tudzież bur- 

tołStrz m. Wiednia. Lueger. Następnie rozpoczęły 
,ię obrady merytoryczne.
( Milionerzy W Prusach. Według zestawień prof, 
Wolfa u czasopiśmie dla nauk społecznych („Zeit- 
sęhrlft fili Socialwissenschaft"), liczy się w więk­
szych miastach pruskich na 1000 płacących po- 
latki (na mocy opodatkowania podatkiem dochodo­

wym państwowym za rok 1908— 1910) milione- 
r  t ; Oharlotenburg 32,9, Frankfurt n. M. 28.4, 
.Wiesbaden 24.8, Drseldorf 22.0, Berlin 21.9, 
Akwizgran 20.2, Elberfeld 18.1, Kolonia 16.1, Bar- 
men 15.2, Essen n. E. 14.2, Dortmund 10.9, Mag­
deburg 10.5, Wrocław 9,6, Hanower 9.6, Hala 9.2, 
Kassel 8,5, tyleż Krefeld, Altona 7.7, Duisburg 7.5, 
Bochum 6.8, Szczecin 6.4, Geisenkichen 6,4, Er- 
furt 6.2, P o z n a ń  5.8, Kilonia 5,6, Schdneberg 
pod Berlinom 4,7, Gdańsk 4.7, Rixdorf pod Ber­
linem 3.4, Królewiec 3.3.

Referendum, z  powodu znanego konfliktu po­
między angielską Izbą gmin, a izbą lordów o za­
prowadzenie nowych podatków, które Izba lordów 
pragnie z całych sił odrzucić, rząd angielski za­
mierza do konstytucyi wprowadzić tak zwane re­
ferendum. Otóż instytucya referendum Istnieje w 
Szwnjcaryi i tworzy konstytucyjny przywilej naro­
du, mającego rozstrzygać za pomocą głosowania o 
projektach ustaw, wniesionych w ciele prawodaw- 
czem. Niektóre kantony szwajcarskiej posiadały 
relerendum od dawnych czasów, .inne od r. 1863, 
cały zaś związek szwajcarski od roku 1874.

Keferendum związkowe jest fakultatywne, to zna­
czy ustawy i rozporządzenia ogólnie, obowiązuiące 
są wtedy przedkładane ludowi do rozstrzygnięcia 
zapomocą * głosowania, jeżeli tego zażąda bądź
30.0000 obywateli uprawnionych do glosowania, 
bądź 8 kantonów. W  poszczególnych kantonach jest 
referendum obowiązkowe, jeżeli wszystkie ustawy i 
wszystkie wydatki, przekraczające pewną kwotę, 
m u s z ą  być przedłożone ludowi. Tak jest w nie­
których kantonach, n. p. Zurychu, Bernie 1 t. d. 
Faknltatywnem, czyli wcrnnkowem jest referendum 
w tych kantonach, w których, podobnie jak w 
Związku, ustawy i rozporządzenia tylko wtedy do­
stają się pod referendum ludu, jeżeli tego w pe­
wnym terminie zażąda pewna minimalna liczba 
obywateli. Tak jest w L ucern ie, B azy le i i t. <3.

Z aeronautykl. o  dotarciu do bieguna półno­
cne o zapomocą balonu systemu Zeppelina miał 
berliński aeronauta Hergesell odczyt w Chrystynii. 
Otóż w lecie roku przyszłego ma balon z hr. Zep­
pelinem i ks. pruskim Henrykiem udać s;ę na Spitz­
bergen celem, prac przygotowawczj cb. W  r. 1912 
ma,ą na Spitzbergen wyruszyć dwa balony Central­
na stacya ma być dla obu balonów założona w 
Crosbai na Spitzbergen. Pomiędzy stacyą, a balo­
nami będzie utrzymywać połączenie telegraf bez 
drutu. Gdy jeden balon posunie się naprzód, drugi 
będzie służyć, jako rezerwa. Każde przesunięcie się 
naprzód jest obliczone na 8 dni razem z pobytem 
na lodzie. Przy szybkości 30 kilometrów na godzi­
nę można przelecieć 3.000 kilometrów, nie licząc 
pobytu na rodzie. Pozostają cztery dnie jazdy, któ 
rj cli można użyć na okrążenie biegana, jomiury 
i t. p, W razie złamania się śruby lub Uszkodze­
nia motoru, zostanie wezwany na pomoc drrgi ba­
lon zapomocą telegrafu bez druta.

Powtórnie zapowiedzianie przybycie do Juvisy 
prezydenta republiki francuskiej Fallieresa zwabiło 
na pole lotów ogromne masy widzów, Pewne roz­
czarowanie sprawiła publiczności nieobecność Ble- 
rtota, który musiał wyjechać do Budapesztu. W re­
szcie przybył Fallieres w towarzj *twie swojej żo­
ny. Poprzednio znaleźli się na trybunach prezydent 
gabinetu Briand i ministrowie Millerand, Parthou,

Tronillot, generał Bran, tudzież gubernator Paryża 
generał Dalstein. Rozpoczęły się loty Latham wzniósł 
się w powietrze, â e wnet wylądował, gdyż wiatr 
był zbyt silny. Paulhan okrążył dwa razy pole lo­
tów, zas lir. Lambert wcale nie mógł się wznieść 
z powodu zepsucia swojej maszyno. Gobrcn okrążył 
6 razy małą arenę, a wreszcie Paulhan okrążył 
całe pole 11 razy. Inne loty nie powiodły się.

Profesor Dryqa!ski o biegunie północnym.
Znany badacz okolic podbiegunowych, profesor Eryk 
Drygalski, wygłosił w Wiedniu odczyt o biegunie 
północnym. Dr Drygalski podniósł, że w okolicy 
bieguna północnego skupiają się niejako klimatycz­
ne i magnetyczne zjawiska ziemi, które można tam 
najlepiej badać. Biegun ma znaczenie tylko jako 
ognisko tych zjawisk i dlatego bezprzedmiotowym 
jest spór, czy Cook rzeczywiście odkrył biegun ma­
tematyczny. Obeche wyprawy do bieguna mają ce­
le naukowe, dawniejszo zaś były przedsiębrane w 
celach praktycznych, a mianowicie dla znalezienia 
przejazdu północno-zachodniego i północno-wscho­
dniego. Wyprawy te nie osiągnęły celo, ale wzbo­
gaciły wiedzę geograficzną. Profesor Drygalski nie 
sądzi, ażeby Cook popełnił oszustwo. Pominąwszy 
juz tę okoliczność, że Cook do czegoś podoDnego 
nie jest zdolny, znawca natychmiast rozpoznałby 
fałszerstwa w zapiskach Cooka. Trzeba czekać, aż 
dr Cook otrzyma swoje zapiski. Świadectwo Eski­
mosów nie ma żadnej wartości. Eskimcsi są tak 
dobroduszni, że można w nich wmówić każdą od­
powiedź.

Gruby prezydent. Podczas niedawnej podróży 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Tafta do zacho- 
dnlcn prowincyj zdarzały się ciągłe wypadki ko­
miczne z powoda ogromnej tuszy prezydenta. Pod­
czas uczty w Kansas City usiłował Taft bezsku­
tecznie ns!ąść na krześle, osobno dla niego zrobio- 
nem. Nie pozwalał na to —  jak się aktualnie wy­
raził jeden z dzienników —  południowy biegun 
prezydenta. W meszcie odrąbano poręcze siekierą, 
i Taft zajął miejsce na krześle. W  Colorado Springs 
runęło łożko pod Taft >m. Na jednym ze szczytów 
gór Skalistych uradował się Taft ogromnie, spo­
strzegłszy, że waży zamiast 340 „tylko" 323 fun­
tów. Ale radość jego wnet się rozwiała, kiedy mu 
wytłumaczono, że utrata wagi jest tylko pozorna 
i przypisać ją  należy temu, że Taft znajdował się 
na poziomie o 2 kilometry wyższym od poziomu 
Waszyngtonu.

Dzisiejszy numer pamiątkowy „Nowej Reformy ", 
poświęcony uczczeniu jubileuszu Słowackiego za­
wiera 12 stronnic.

W  dziale literackim znalazły pomieszczenie na- 
stępnjące artykuły; Marya K o n o p n i c k a :  „Iduo 
kacya" (wiersz); Eliza O r z e s z k o w a :  „O Lilii, 
Róży i harflarzach"; Pr Tadeusz G r a b o w s k i :  
„Liryk-patryuta"; J. P i e t r z y c k i :  „K ordyan-A n - 
helli“ ;AVł. P r o k e s c h :  „Teatr Słowackiego"; Ce­
zary J e l l e n t a :  „Druid polski"; X .: Daty z życio­
rysu Juliusza Słowackiego i wiadomość o rodzinie 
poety.

Z uniwersytetu. P. Salomon Juda Cypres, ro­
dem z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym uni­
wersytecie stopień ora praw.

czmieu ua krupy 14-50 do 15-— , brow-rny 16-— do 16-50; 
na paszę — - do —•— ; owies z opłatą akcyzową i6 -30 
do 1740; proso — do —'-— : jagły 27'— do 27-50; te 

rka 17 .50, do 18-— ; kukurydza 18-50 do 19-10; groch 
22"— do £9'— ; fasola —•— do —-— ; wyka —' — do 
—•— ; rzepak zimowy 28-— do 29-— ; konlezyna na. 
sienna czerwona 0—•— do O—-— biała — -— do —*—l 
tymoika —-— do —•— ; esparsetta —-— do —‘— ; so­
czewica £2-— lo 29 —; słoma7-— do 7-80; siano 8'80 
do 10-— ; koniczyna pastewna 10-40 do 11-60 zlemniaLi 
4-80 do 5”20; jaja za kopę 4'40 do 5‘ -  ; masło za 1 kg 
2-60 do 2-80: spirytus na 95° za 1 hl. —•— do 210; 
okowita na Yó0 Tralesa —•— do 170'—.

Slub p. Bron. S k ą p s k i e g o ,  artysty dramaty­
cznego literata, syna Stanisława, urzedn. sąd., z p. 
Zofią Przybeeką z Filadelfii, odbył się dziś w ko­
ściele SS. Dominlkanek w Krakowie. Związek po­
błogosławił ks. przeor Żaczek.

Mianowania i przeniesienia. Rada szkolna krajowa za­
mianowała zastępcami nauczycieli tt fimnazy ach i szko­
łach realnych: Wł. .nflgielbkie.ro i M. Gołąba w Żółkwi, 
J. Momota i Szcz. Krzyżanowskiego w gimn. II polsn. 
w Tarnopolu, Leona Redkiewicza w gimn. rnskiem w 
Przew-^lu, T. Sribnego w gimn. akademiekiem we Lwo­
wie, Eug. Forostynę i B. Paczowskiego w filii gimn, 
akad. we Lwowie. M. Krawczyka w gimn. VII we Lwo­
wie, J. Gładysza w gimn. VIII w> Lwowie. M. Dąbrow­
skiego w gimn. III w Krakowie, R. Cnynnakowskmgo 
w Kamionce Strnmiiowej, K. feporna w Przemyślu na 
Zasanin, J. Bełtowskiego w gimn. I polskiem w Stani­
sławowie, ks. E. Baranowskiego zast. katechety rei. gr.- 
kat. w Burzarzu; zamianowała zastępcami nauczycieli 
w seminaryach nauczycielskich: K. Zimmerinanna i J. 
Hrehorowicza w Rudniku, M. Piskora w Rzeszowie, E. 
Knoblocha w sem. incskiem we Lwowio; przeniosła za­
stępców nauczycieli w szkołach średnich: dr S. Wagman- 
ua uo gimu. ruskiego w Przemyślu Br. Bryckiego do 
Jarosławia, Fr. Janfefka do gimn. IV we Lwowie; M. 
Kowala do Brodów, J. Piszczą do gimn. II polskiego w 
Stanisławowie, Ed. Horwatha a.‘~ Złoczowa, St. "Wajdo- 
wicza do Brodów, Fr. Wojnara do gimn. VIII we Lwo­
wie, Ed. Żuławę, du gimn, V w u Lwowie, St. Boreckiego 
do gimn. VIII we Lwowie, dr R. Schraicdera do Drołio 
byoźa.

Z kalendarza. W  niedzielę 17 października: W ikto- 
ra i Małgorzaty; w poniedziałek 18 października: Łuka­
sza owang. i Trytonii; we wtorek lu października: Pio­
tra z Alk. i Pelagii p.

Wschód słońca 17 października o godz. 6 min. 07; za­
chód o godz. 4 m. 44; długość dnia 11 godzin 37 min.

Z krakowskiego obserwato, vuin. Dnia 15 października 
termometr dosze Ił od 4- 8’8 do 20-1 — barometr
wahał się.

Dnia lt> października o godz. 7 rano stan barometru 
746-2 mm., termometru 4 - 9’8 C.; cisza.

Repertuar Teatru miejskiego w Krakowie.
W  sobotę: Uroczyste przedstawienie ku czci Słowa­

ckiego: „Złota czaszka".
W niedzielę po południu: „Kościuszko pod Racławica­

m i"; wieczór: „Mazepa".
Repertuar teatru ludowego.

W  sobotę: „Mindowe".

E t .  K r  z y 3_t o fory
K p a k ó w .  W ynajm uje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nia i pianole za gotów ką lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczue. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

us ; musu »mmm

Kronika lwowska.
L w ó w ,  16 października.

Inauguracya roku szkolnego na politechnice 
lwowskiej odbyło się dziś przed południem. Mowę 
wypowiedział rektor Pawlewski.

Mowa rektora przyjęta diugotrwałemi oklaskami. 
W  gorących Błowach zwrócił się do młodzieży z za­
boru rosyjskiego.

Inauguracyjny wykład o rozwoju motorów cie 
plikowych w ostatnich latach wygłosił prof. So­
chacki.

Poświęcenie kamienia węgieineoo. AN' niedzie­
lę 17 października odbędzie się uroczystość po­
święcenia kamienia węgielnego pod gmach bursy 
ludowej we Lwowie, kiór.ą związek okręgowy T. 
S. L. mrzymnje. Gmanh ten pomieści dwie bursy, 
jednę dla uczniów szkół średnich, drugą dla mło­
dzieży rzemieślniczej na 120 wychowanków.

Ust ara Aschkerareao. Z powodu uchwał wie­
cu akademickiego, atakujących wiceprezydenta m. 
Lwowa, dra Aschkenazego, za jego udział w po­
święceniu „żydowskiego domu akademickiego" we 
Lwowie, zamieszcza kilka dzienników lwowskich 
następujący list dra Aaehkenazego:

„Z  powodu rezolucji akademików narodowo de­
mokratycznych, widzę się spowodowanym do pu­
blicznego oświadczenia, że mi żal młodzieży, któ­
rej serca zostały do tego stopnia zatruto jadem 
szowinizmu, iż utraciła zupełnie zrozumienie i po­
czucie najwznioślejszych idei ludzkości. Zal mi nie­
wymownie, że zdołano w pojęciach młodzieży spa­
czyć i spotwarzyć ideę narodową polską, której isto­
ty i ducha młodzież narodowo-demokratyczaa dziś 
zopełnio już nie zna. Żal mi, żo przez codzienne 
nadużywanie słowa „narodowy11 dla celów partyj- 
nych, zdziera się blask i aureolę z pojęcia, które 
powinno być dla nas najświętsze i najdroższa 
a czyni się jo środkiem ulicznej walki —  lub, co 
gorzej, zwykłej frymarki. Oczywiście, że w tych 
warunkach i na tern tle podniesiony przeciw mnie 
zarzut czynu „antinarodowego" wywołać u nenie 
może tylko uczucie ubolewania i politowania. Dla 
tych zaś, którzy znając dokładnie rzeczywisty stan 
rzeczy, moją przeszłość i teraźniejszość, którzy 
Wiedząc doskonule, w jak zażartej i nieubłaganej 
walce stoję z syonizmom, chcą mi przyczepić mar­
kę syouisty, złośliwie i w zlej wierze robią wszyst­
ko, by mnie przemocą wyprzeć z obozu narodowe­
go, aby się w ten sposób pozbyć dość niewygo­
dnego przeciwnika —  dla tycb, żywić muszę tylko 
uczucie najwyższej pogardy, któro z pewnością po­
dzielą wszyscy ludzie uczciwi11.

Ze sfer lekarskich. Rada powiatowa lwowska 
uchwaliła utworzyć okręg sanitarny z Kleparowa, 
Zamarstynowa, Zniesienia, Hołoska małego i wiel­
kiego i Brzuchowic. Siedzibą lekarza okręgowego 
ma być Zamarstynów.

Repertoar teatru lwowskiego
W niedzielę po południu: „Hulaj dusza"; wieczór: 

„Manewry jesienne",
W ponieuziałeK: „Małżeństwo aktorki".

■ m W w m .  ■ iW M  III.

Aleksander K r a n s t a r  Wolność druku i dzien­
nikarstwo warszawskie w czasach listopadowych 
(1830— 1831) (Miscellanna historyczne XL.) War 
szawa 1909.

Wacław Naake N a k ę s k i: Lwów— Warszawa 
Garść uwag porównawczych o gospodarce miejskiej. 
Lwów, 1909.

Dr Bertoid M e r  w In : „Przewroty w syonizmie. 
Glossy przedkongresowe. Lwów, 1909.

„Towarzystwo polskie w Białej". Sprawozdanie 
z działalności za r. 1908. B/afa 1909.

Dr Ferdynand W i l k o s z :  Hodowla ryb w ma­
łych stawach, według obecnego stanu nauki i prak­
tyki. Wydanie drugie. Kraków, 1909.

Jerzy P i w o c k i :  „Zbiór ustaw i rozporządzeń 
administracyjnych". Wydanie drugie. Zeszyty 4 i 5. 
Lwów, 1909 r.

L i n n a n k o s k i :  „Krwawy kwiat". Powieść.
Z fińskiego przełożyła J. Klemensiewiczowa. To­
mów 2. („Biblioteka dzieł wyborowych"). Warsza­
wa 1909. 80 kop.

Dział ekonomiczny.
X  Dyr. kol. państw, ogłasza: Z dmem 5 b.m. 

został otwarty i oddany do użytku publicznego 
pizystanek „B atzdorf" na szlaku Dzledzice-Żywlec.

Z miejskiej centralnej taruowloy na bydło w Krakowie' 
Kraków, 15 paździoru. Na dzisiejszy targ spędzono bydła 
rogatego 639, cieląt 238, owieo i kóz 34, nlerogac zny 
536. razom 1467 zwierzą*. Płacono za jeden cetnar me­
tryczny żywej wagi: buaaje od 56’— do 6P —, woły 
51'— do 72'—, krowy od 68'— do 65'—, jałowniP od
— ■— do — , cf dci . od ■ ■— d o  , nierogacizna
tuczną od lu8 '— do 110'— ; bitej -nagi: niorogaciznę oa 
140'— do 168'- -. 2  zakupionych na oko pl >cono za 
sztukę: buhaje od 60'— do 259-—, woły z paszy od 
1 tO-— do 270— . kro ‘ j  >d 80 -  y0 200'—, jałówki od 
40-— do 260'—, cielęta od 20-— do 68'—, owoo i kozy 
od 16-— do BO?—*.

Ze spędzonych na terg zwr.wzą. sprzedano: na miejsco­
wą koLSumoyę 805 sztuk, na kjrsumcyę innych gmin 
kraju 389 na eksport za granicę kraju bydła rogatego 
46, na eksport za granie? kraju n-arogacizny 127.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Ceny ziemiopłodów. Krakówt 15 październ. Płacono za 

10o kilogr.: r szenica biała^ — do — , czerwona
i żółta 27'— do ‘ !8 - - ,  węgierska do —  — ; żyle
krajowe 1 9 '-  do 2150, węgierskie do ję-

M m i i i  arljsiftEi, i 3 i 'M 8  ‘I l i i u i e .
— Har.usz Stwosz ojciec wielkiego rzeźbia­

rza „Kurcer Lwowski" ogłosił ciekawe źródła hi­
storyczne, dotyczące rodziny Stwoszów od lat 1430 
do 1470. Autor rozprawy p. Ludwik Stasiak, wy­
chodząc z założenia, że waisztat, średniowieczny 
jest dziedzicznym, przedłożywszy niemieckie i wła­
sne dowody, że AA R Stwosz był rotgisarzem, wy­
kazuje, że kilkakrotnie w owym okresie wspomnia­
ny rotgisarz Hanusz Stwosz był oicem genialnego 
twórcy maryacldego ołtarza. SynchronistyKa w ude­
rzający sposób potwierdza te wywody. Hanasz Stwosz 
w roku 1432 przyjmuje krakowskie prawo m iej­
skie, w r. 1433 rusza z królem na wyprawę prze­
ciw Krzyżakom, w roku 1437 zostaje wybrany ce- 
climistrzem, <w roku 1438 rodzi mu się syn A\'it, 
w r. 1447 i w r. 145 4 jest znowu cechmistrzem 
rotgisarzy. P. Stasiak komentuje dalej pracę swą 
ogłoszoną w „Nowej Reformie" p. t. „Z Krakowa 
rodem11, podnosi źródłowy dowód, żo wtedy, gdy 
Nendbrffer swe pamiętniki pisał, dwaj synowie Stwo­
sza, AArit i Filip, w domu Neudbrffera mieszkali 
ł wspópracownikami jeg° byli, i 0 Neudorffer setki, 
tysiące razy z dziećmi Stwosza, o swym znajomym, 
AYicie Stwoszu rozmawiał, że wykluczonem jest 
przeto jakoby on s;ę mógł pomylić w swym pa­
miętniku, twierdząc, że Stwosz jest „Z  Krakowa 
rodem". Ostatnie dwie prace p. S. Stasiaka zamy­
ka ją pytanie co do pochodzenia i miejsca urodzin 
,enialnego rzeźbiarza a wbrew wyrokowi krakow- 
tkiej Akadem ii Umiejętności, orzekającemu, że AVlt 
Stwosz był Niemcem zo szwabskiej wsi w Siedmio­
grodzie.

  Prąd. Zeszyt 7— 8 miesięcznika literacko-
naukowego, wychodzącego w AA arszawie, przynosi 
treść następującą:

Józef Zmitrowicz: „Do źródeł natchnienia i mocy". 
Z. Fedorowicz: „Koła samokształcenia". Pr Al. 
AYoyeieki: „Robotnik Polski". Korespondencye: AA'iec 
etyczny w Zakopanem. Z Lozanny. Z Dźwińska. 
Sprawozdania ł krytyki: AV. Lutosławski: Religia
w życiu narodowc-m. Dr Roman Dy boski: O życiu 
akademickiem na uniwersytetach angielskich. Zofia 
AA^ołowska: Katolicyzm a praca społeczna. Książki 
nadesłano do redakcyi. Przegląd czasopism: AVy- 
chowanie panien w Anglii. O żydów w literaturze. 
Z miesiąca: AÂ izyta czeska. Zapomnienie. Biegun 
północny, neroplan a etyka. Kronika.

—  „Polski P rzeg!ąd emigracyjny", wychodzą­
cy w Krakowie pod redakcyą p. J. Okołowicza, do­
borem artykułów (z ilustracyami) zasługuje na ba­
czną uwagę. —  Ostatni numer tego dwutygodnika 
zawiera następującą treść: A\’yehodźtwo a zdrowo­
tność. Nieco cyfr z życia Związku N. P. w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej. AVychodźtwo se­
zonowe do Francyl, jego rodzaje, przyczyny i sku­
tki. Listy z Ameryki północnej. List z Danii. List 
robotnika z FrancyL Rozmaitości. Z kraju i ze świa­
ta. LHzędowy wybór wolnych zajęć.

—  Nowe ks5ązkl.
Józef AV i śn  i o w sk  i: „święto poety*. JuDileu- 

Bzowe szkice o Słowackim. Iuaków, 1909.
Ludwik S z c z e p a ń s k i :  „Król powietrza",

Powieść enuta na De postępu aeronautyki. Kra­
ków, G. Gebethner i Sp.

Wszechpolscy o  obronie Niemoto.
AAr obronie austryackich Niemców zmobilizo­

wało „S łow o P olskie" najw ybitniejszą kohortę 
swoich redaktorów, korespondentów i współpra­
cowników . T ylho chwilkę cierpliwości, a w la­
mach organu wszechpolskiego nkaże się kwe- 
styonaryusz, w yczerpujący w formie pytań środ­
ki, mugące zapewnić Niemcom hegemonię w  A u- 
stryi i dalsze zabory w Galicyi.

N arazić wiedeński korespondent organu wszech­
polskiego roni łzy  bolu na widok, jak  to Niem­
ców  w ypierają ze wszystkich krajów,, słowiań­
skich w Austryi. Najpierw —  pisze —  „w yrzu ­
cono ich z Galicyi, potem stracili przewagę w 
Czechach, na M orawach i w  Dalmacyi... dzisiaj 
zaczynają tracić na Śląsku i B ukow inie". Z  tym 
stanem rzeczy musieli się pogodzić, ale gdy z ja ­
wiła się lcwestya czeska w A ustryi Dolnej, #  
tym bezsprzecznie kraju niemieckim, to „k  a ż d y 
p o j m i e  (sic!) zdumienie, a potem gniew tuziem 
ezej ludności niemieckiej w Dolnej A ustry i".—  
D laczego pojmie ten gn iew ? Bo —  tłomaozy 
wiedeński korespondent „S łow a" —  ci Czesi, 
którzy za kawałkiem chleba przed 2-4 godzina­
mi (!)  przybyli do AViednia i którzy dla jego 
kultury, instytucyj, gmachów, ogrodów, skarbów 
sztuki n i c  d o t ą d  n i e  z r o b i l i  (s ic !), bo byli 
stroną biorącą, n i e  z a ś  d a j ą c ą ( ! ) ,  domagają 
się ni mniej, ni więcej, tylke równouprawnienia 
w szkole, urzędzie, w  Sejmie, magistracie.

„Przecież —  pisze dalej korespondent orga­
nu wszechpolskiego —nie drobnostka spostrzedz, 
że po ten kraj, w którym się siedzi od tysiąca 
lat, sięga nagle p r z y b y s z  w c z o r a j s z y  
(s ic !) przyjęty w roli robotnika, a dzisiaj żąda­
ją cy , aby go uznano za współwłaściciela. M o­
żna być wielkim przyjacielem  Czechów, a mimo 
to trzeba przyznać, iż położenie Niemców w D ol­
nej A ustryi stało się n a g l e  b a r d z o  n i e ­
w y g ó d  ne.

C o  N i e m c y  m a j ą  z r o b i ć  w l a k i e m  
p o ł o ż e n i u ?  —  pyta z rozpaczą długoletni 
korespondent „S łow a". Zrobili to, co robi każ 
dy naród, dbający o to, aby nie bjić p o ż a r ­
t y m  przez inne i nie zostać zdegradowanym 
na paryasa, pozbawionego ziemi własnej, oraz 
dacliu nad głow ą."

I tutaj następuje aprobata ustaw językow ych, 
które tensam korespondent wypaczył, w po­
przednim numerze „S łow a", na korzyść niemie­
ckich swoich pupilów, przedstawiając rzecz tak. 
jakoby uzyskanie prawa publiczności prywatnych 
seminaryów nauczycielskich w  A ustryi Dolnej 
było bagatelą, bo wystarczy, gdy.... wprowadzą 
w nich w ykładow y język niemiecki.

A utor korespondencji, której redak cja  wszech­
polskiego organu użyczyła honorowego miejsca 
na czele dziennika, zapytuje mentorskim tonem 
Czechów, „czy  jest rzeczą politycznie mądrą 
rozpoczynanie z Niemcami walki z powodu A u­
stryi Dolnej ? :‘ A  nie czekając odpowiedzi zno­
wu ubolewa, żo przybywa w Austryi nowy za­
targ, w  którym  Niemcy, opierając się na tra­
d y c ji  historycznej i n a  s t a n i e  p o s i a d a n i a  
muszą się uważać za stroną z a a t a k o w a n ą .

T o są „ipsissima verba" wstępnego aicykuln 
Słowa Polskiego" (Nr. 482). AV kronice zaś 

tegosaraego numeru, napadając we właściw y so­
bie sposób na „N ową R eform ę", tłumaczy „S ło­
wo P olsk ie", że Koło polskie s p r z e n i e w i e ­
r z y ł o b y  się swoim zasadom autonomicznym, 
gdyby chciało w kroczyć w san k cję  ustaw języ 
kowych innych krajów.

Polemikę z temi argumentami uważamy za 
zbyteczną w obec opinii, jaką już wypowiedzie­
liśmy o ustawach językow ych  w krajach nie­
mieckich. Stwierdzamy jedynie, że organ wszech­
polski zadokumentował obecnie w tak jaskraw y 
sposób sw oją n i e m i e c k ą  p o l i t y k o  na te­
renie austryackim, że ni a prędko - nie łaiw o 
się z tego zarzutu obmyje. Przecież nie łatwo 
zdobyłby się dziennik niemiecki na odwagę zwal­
czania słow ian w Austryi tak marnemi i wszel­
kiej podstawy pozbawionymi argumentami, jak  
to czyni organ wszechpolski.

AV zaborze rosyjskim  zabagnili W szechpolscy  
sprawę polską przoz r u s s o f i l s k o - u g o d o w ą  
politykę; tutaj, w  Austryi, w ciągnąć Thcą spo­
łeczeństwo i kraj w  prąd poHtyki n i e m i e c ­
k i e j .  1 ci ludzie mianują się „ n a r o d o w y m i "  
demokratami!

J u b iie iis z  Słoffl& tstiego u  K f i i M c .
Manifesfacya rady m. Krakcwa

Dziś po godzinie 12 w południe odbyło się 
uroczyste posiedzenie Rady m„ Krakowa. AV li­
cznym  komplecie zebrali się la d cy  m iejscy. —  
W  nieobecności baw iącego na sesyi sejmowej 
we Lw ow ie prezydenta, przemówił wiceprezy­
dent dr Szarski w następujące słowa:

Ś w i e t n a  R a d o !
Pozbawiony niepodległości i walczący o r ią  

naród wydał i sławnych bohaterom i wieszczów 
wielkich, których słowem karmić się będzie po 
wszystkie czasy.

Setną rocznicę urodziu jednego z nich św ię­
cim y dzisiaj, łącząc się z całem krajem, jedyną 
częścią dawTnej P o lok '. mogącą uroczyście obcho­
dzić takie pamiątki. Czcząc wieszczów swycn, 
naród oddaje hołd swemu geniuszowi, objaw ia­
jącemu się w  Słowackim z iście żyw iołow ą slia. 
W  epoce swej działalności niedość zrozumiany; 
mało miał uznania i dopiero z niego się w yw o­
dząca nowsza generacja  naszych poetów, przy­
czyniła się do zupełnego tryumfu jego dzieł, co 
sam przepowiedział słow y;

„Przyszłość moja i moje będzie za grobem
(zwycięstwo.*

Duma, zawarta w tych słowach i wielu in 
nych ustępach jego wiekopomnych utworów, jest 
znamienną u Słowackiego, który z pośród na­
szych wieszczów, najw ięcej indywiiuabzm u w ło­
żył w  swa poezyę. Atoli mógł i powinien być 
dumny, kio* czuł w sobie tak silnego ducha i 
tak v ielkie serce, pełne bezbrzeżnej m lości 
ojczyzny.

Stąd w  samowiedzy tego ogromu uczucia 
miał odwagę m ówić gorzką prawdę narodowi, i 
rzucać weń gromy sw ego potężnego słowa; mógł 
gryśó, bo gryzł sercem.

A  równocześnie wlewał mu w duszę balsan 
pociechy i w 'ary w przyszłość, wskazywał mu 
drogę do odrodzenia. Ideały jego, teraźniejszość 
coiaz lepiej pojmuje i działa w myśl sw ego 
w ielkiego Poety, bo czyż praca z ludem i dla 
ludu nie jest dowodem, że zrozumieliśmy głos 
tego, który „kochał lud więcei. niz umarłych 
kości" i kazał nam „nieść przed narodem oświa 
ty kaganiec".

I  tak na każdej prawie niwie pracy narodo­
wej odnaleść można cząstkę myśli Słowackiego. 
A  myśli te objaw iał w  najpiękniejszej formie, 
ubierał je  w najcudniejsze kw iaty mowy naszej, 
której był najwyższy m mistrzem. AVięc też czci 
naród swego wieszcza coraz więcej, a w-śród 
szarej, codziennej pracy ożywia się jego niezró- 
wnanemi dziełami, aby nabrać otuchy i sił na 
dalszą drogę.

A  my w  starym Kra Ir o wie, w owej duchowej 
stolicy  Polski, dokąd płyną co rocznie bracia 
nasi zewsząd, aby tu przy pomnikach sław y od­
nowić i wzm ocnić nczucie miłości o jczyzny —  
my tu tern goręcej powinniśmy trw ać przy sztan 
darze drogiego piew cy naszego i z miłością prze­
szłości patrzeć śmiało w  przyszłość, każdy na 
powierzonem mu stanowisku i nomoy obowiąz­
ku. by módz kiedyś z nim pow iedzieć:

„A  ducliaśmy nie dali",

i kochaim y go takim, jakim był, bo duch na 
rodu nie analizuje swych wybrańców , pozosta­
wia to nauce, a sam odzwierciedla się w  cało­
kształcie ich wielkich postaci. I „żyw i nie trać 
my nadziei", że ogólne życzenie narodu się speł­
ni i że obok odradzającego się zamku królów, 
spoczną prochy nieśmiertelnego tw órcy Króla- 
Ducha.

Prezydyalnemu udzielił głosu następnie sesr 
przewodniczący drowi K a n n e n b e r g o w i ,  
który przedstawił następujący w n i o s e k  ko­
m isji jubileuszowej i sekcy* skarbow e/.

Rada miasta uchwali
1 ) T a a t , r  m i e j s k i  p o ś w i ę c i ć  J u l i u ­

s z o w i  S ł o w a c k i e m u .
2) C z ę ś ć  p l a n t a c y j  m i e j s k i c h  m i ę ­

d z y  u l i c ą  S ł a w k o w s k ą  a u l i c ą  s w. T o ­
m a s z a ,  n a z w a ć  I m i e n i e m  J. S ł o w a ­
c k i e g o .

3) P r z e z n a c z y ć  f u n d u s z  3000 koron 
n a  s z k o ł ę  r e a l n ą  im . J. S ł o w a c k i e ­
g o  w O r ł o w e j  n a  Ś l ą s k u .

W nioski te j e d n o g ł o ś n i e  uchwalono, po- 
czem uchwalono także następującą rezolucyę: 

„Rada m. Krakowa przyjmuje z radością do 
wiadcmości myśl postawienia p o m n i k a  d l a  
J. S ł o w a c k i e g o  w Krakowie i oświadcza 
gotowość wyznaczenia odpowiedniego pod pomnik 
miejsca,' skoro tylko akeya komitetu obywatel­
skiego, drżąca do tego celu, tak dalece doirzoje, 
że sprawa Bamej budowy i wybdr miejsca nie 
przedstawią żadnych trudności. Rada m. oświad­
cza również gotowość wzięcia w akcyi powyż­
szej imieniem miasta c z y n n e g o  u d z i a ł u . "  
Na tem zakończyło się uroczyste posiedzenie 

Rady m, Krakowa.
Dodać należy, że salę radziecką udekorow a­

no zielenią, wśród której widniał 'iiust Słowa­
ckiego.

Na galeryi zgromadziła się liczna publicz­
ność.

W mieście.
Uroczystościom jubileuszowym ku czci Juliusza 

Słowackiego, jakie rozpoczęły się dzisiaj w Kraso- 
Wie, towarzyszy prześliczna, słoneczna pogoda, przy­
czyniająca się do podniesienia ogólnego nasttojy, 
juki widnieje z fizyognomil miasta.

Na gmachu magistratu powiewa wielka btało-nie- 
bieska cnorągiew, okna wszystkich gmachów miej­
skich pokr,vły Się nalepkami z portretem wieszcza; 
również nalepki te widnieją coraz w większej licz­
bie na oknach mieszkań prywatnych.

Niektóre z domów mieszczących insty tneye arty­
styczne, zostały udekorowane kwieciem, wśród któ­
rego widnieje popiersie Juliusza; w kilku punktach 
miasta rozłożono stoliki, przy których uproszone o 
to panie sprzedają biusty poety i akscesorya do 
dakoracyi okien, w ldlku miejscach zbierane są 
składki na pumnik Słowackiego, jaki ma stanąć w 
Krakowie. Oprćcz uroczystości głównych, Objętą ch 
programem obchodu ułożonym przez komitet oby. 
watelski, w dniu dzisiejszym i jutrzejszym ODęd- 
dzie się szereg wieczorków lub poranków artysty­
cznych ku czci Słowackiego, w różnych zakładach 
nausowych i instytucjach humanitarnych.

Przedstawienie jubileuszowe.
AAT t e a t r z e  l u d o w y m ,  w szczelnie zapełnio­

nej sali widzami ze sfer robotniczych, odbyło się 
wczoraj drugie bezpłatno, jubil. przedstawienie. Po 
odczycie prof. Morawieckiego, który mówił o Sło­
wackim, chór złożony z całego persona!u teatralne­
go, odśpiewał kantatę (muzyka Galla do słów Kos­
sowskiego) z towarzyszeniem orkiestry, poczem na- 
stąpiła deklamacja wyjątków z utworów Słowackie­
go, wygłoszona przez p. p. Ilelenskiego, Szkudel- 
sliego i dyrektora E. Rygiera, który deklamował 
z ogromnem przejęciem 1 uczuciem Mój „testamen , 
jeden z najwięcej rzewnych, a pełen potężnych 
haseł, utwór Juliusza. P. Belke, młody śpiewak, 
obdarzony nadzwyczaj mile brzmiący m głosem, od­
śpiewał Karłowicza: „Skąd pierwsze gwiazdy", po­
czem odegrano urywek z „Kordyana", scenę w pod­
ziemiach kościoła św. Jana. Całość przedstawienia 
miała piętno prawdziwego kultu dla utworów wie' 
szcza Juliusza,

Poranek Słowackiego.
W szkole wydziałowej na Smoleńsko, odbyła się 

dziś piękna unoczy stość ku czci nieśmiertelnego 
wieszcza. AV pięknie udekorowanej sali, po uro- 
czystem nabożeństw ie, zebrała się młodzież ze swy­
mi nauczycielami, aby złożyć hołd natchnionemu 
poecie. Do młodzieży przemówił w serdecznych 
słowach dyrektor szkoły p. Julian M a c i o ł o w s k i ,  
wzy wając ia, by uczciła tego, co prorokiem był 
wśród nas i wskazywał drogę, wiodącą nieszczęśli­
wy naród w lepszą przyszłość.

Związek katolickich krawców
f  lików, ul. Floryaiiska 7. U jTzy Rynka, 
lwów, i  Halicki l  M  W , IM T M .

Pieywsztit-zęcta y aiagasyn n% -3 a mówieni a. 
Wielki sWad materyalów krajowych i angielskich.

L i i  ó j  a n i e l s k i .
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Chór szkolny, pod kierunkiem p. Isepiego odśpie­
wał następnie kantatę ka czci Słowackiego, a p. 
Henryk Kanarek wygłosił odczyt o Słowack''in.

Deklamacja uczniów klas wydziałowych, wyg’ o- 
gzone pięknie i z uczuciem, podniosły uroczysty 
nastrój obchodu. Uroczystość zakończono odśpie­
waniem pieśni patryotj cznych i hymnu narodo­
wego.

Wystawa pamiątek po Słowackim
otwarta będzie w dniu jutrzejszym o godzinie 11 
i pół w gmachn Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk- 
njcb, staraniem konrtctu obchodu jubileuszowego 
Słowackiego. Wystawa obejmie dwie największe 
Sale w salonie sztuki i —  jak już dziś zapewnić 
można —  przedstawia 3’ ę ze wszech miar zajmu­
jąco. Niezwykłą atrakcją w wystawie tej będzie 
zbiór, ofiarowany komitetowi przez „Ossolineum" 
wo Lwowie. Dyrekcja „Ossolineum", oraz kurator 
tej instytucji Andrzej ks. Lubomirski, zrobili dla 
komitetu krakowskiego jubileuszowego ten wyjątek, 
że wypożyczyli bogatą swoj * kolekcję pamiątek, 
związanych ze sobą i z epoką Słowackiego. Dzięki 
tej wyjątkowej okoliczności Kraków będzie miał 
s; osobność tu na miejsi u oglądać portrety rodzinne 
Słowackiego: pani Eócu, Januszewskich i w i. —  
Z równy m pośpiechem uprzejmości ofiarowało Mu­
zeum narodow a, Muzeum Czapskich i Muzeam Czar- 
torj skich swoja zGory obrazów, portretów, rękopi­
sów i t. d. Pofca tern wystawa doznała poparcia od 
Dardzo wielu osób prywatnych.

Poza działem pamiątek i sztuki retrospektywnej, 
związani, j  z epoką Słowackiego, wj stawa obejmo­
wać będzie dział sztuki plastycznej, osnutej na re- 
mataen Słowackiego. Dzio już. zanotować naieży, że 
uo iczność będzie miała możność ujrzenia kilkn 

rbrazów, nigdzie dotychczas nie wystawianych, wśród 
pich dzieła Malczewskiego, Staehie wicza i Prusz­
kowskiego. Nad skompletowaniem wj stawy pracuje 
drębna sekeya komitetowa z p. Wincentym Vv'o- 
izinowskim ca czele, przy gorliwym współudziale 
ekretarza To warzy-twa przyjaciół sztuk pięknych, 

żmudnej pracy ułożenia katalogu podjął się łaska­
wie p. Z. gmunt Sarnecki.

Udział w łośoflłństwa.
Lud okoliczny przybywa na jutrzejszy dzień ju- 

Dileuszowy tłumnie do Krakowa, wezwany osobną 
odezwą komisyi ludowej komitetu jubileuszowego, 
w skład której wchodzą reprezentanci krakowskich 
„ygodników ludowych i instytucyj oświatowych, 
lomisj a ta pod przewodnictwem redaktora W ąso­
wicza czynną jest już od dwóch tygodni i właśnie 
wczoraj po połudn.u odbjła w losalu Koła Pań 
T. S. L. ostatnie swoje posiodzeiie, n» którem 
uchwalono w najdrobniejszych szczegółach program 
pobj ta w Krakowie tych wycieczek ludowych przez 
całą niedzielę. Od godz'ny 8 rano począwszy, 
oczekiwać będą ich przybycia członkowie komisyi 
pud gmachem teatru miejskiego, skąd udadzą się 
następnie o godzinie 9 na nabożeństw o du ko­
ścioła Maryackiego. Przyniesione ewentualnie przez 
Ind wieńce, które miały być niesione w odwoła- 
Ejra obecnie pochodzie, złożone będą w kościele 
św. Anny u Btóp tablicy pamiątkowej Słowackiego. 
Nastąpi zwiedzanie miasta i wystawy pam'ątek po 
Słowackim, na którą komisya wystawowa udzieliła 
dla ludu bezpłatny wstęp. Po południu o godzinie 3 
odbędzie się w teatrze ludowyp uroczyste przed­
stawienie, na które również bezpłatne bilety roz­
d z ia ć  będą między ind cz'onkowi6 komisyi przez 
niedzielny ranek. Po zagajenia odśpiewaną będzie 
przez npęszaoy chór teatru ludowego jubileuszowa 
kantata Galla, wjgłoszonjm  zostanie szereg dekla- 
maeyj 1 odegraną scena w podziemiach z „Kor- 
dj ana“ . Poprzedzi ją serya obrazów świetlnych 
z życia i dzieł Słowackiego, iliędzy włościan roz­
daną będzie jako aar miasta Krakowa popularna 
broszura Hahna o Słowackim, zakupiona ze sub­
wencji, przyznanej przez Radę miejską komitetowi 
jubileuszowemu na ten cel.

Publiczne składki.
Stoliki na ulicach miasta z publicznym zbiera­

niem datków na polskie gimnazjum realne imienia 
Słowackiego w Orłowej na Śląsku, ustawia na nie­
dzielę Koło Pań T. S. L., którego czlonkinin w 
następnjącym porządku pełuić będą przy nich swo­
ją obzwatelską służbę; Ryuek koło Hawełki p. Bło- 
nicka — Planty koło Drobnera pp.: Poźniakowa i 
Smiechowska — Tóg Karmelickiej koło Bisanza 
pp.: Chwatowa, Jelentowa i Krzyżanowska —  w ul. 
św. Anny pp.: Dyboska, Bielińska i Pawłowska — 
pi. Dominikański pp.: Juszczyk, Pockie i Werner, 
Rynek kuło kościoła Marjaclciego p. Tondosowa —  
koło poczty p p : Giżycka i Swieściakowska— plan­
ty koło Janikowskiego p. Kalla?.

Przy stolikach tych prócz składania datków mo­
żna także będzie nabywać karty iluminacjjue 
wydawnictwa juoileuszowe.

I n t e l  o  ttó P i.
(Telegramy , N. Reformy1' z t). 16 pażdzrarnika).

Gabinet nriędalczj.
Praga. „D en" twierdzi, że po ustąpieniu obec­

nego gabinetu, co uważa za rzecz pewną, na­
stąpi zamianowanie g a b i n e t u  u r z ę d n i c z e ­
g o . Jako kandydatów na prezydentów takiego 
gabinetu wymienia dziennik bar. G a u t s c h a ,  
K o r b , e r a  i br. T h u n a .

O vr?bór prezydenta panlamen!n.
Wiedeń. D r Lueger zwołał na wtorek konfe­

ren cję  przywódców wszystkich stronnictw, ce ­
lem osiągnięcia porozumienia co do jednolitego 
postępowania w sprawie w y b o r u  p r e z y ­
d e n t a .  Na konferencję tę będzie zaproszone 
także K o ł o  p o l s k i e .

f t ie m c y  p rz e c iw  Czucfiom .
Wiedeń, Dzienniki dzisiejsze w dalszym ciągu 

zajm ują się niefortunnem wystąpieniem dzien­
nikarza czeskiego J a n c y  na przyjęciu bar 
B i e n e r t h a  i widzą w tera wystąpieniu do­
wód wprost a n a r c h i c z n e g o  usposobienia, 
panującego wśród Czechów. Dzienniki żądają 
z tego powodu w z m o c n i e n i a  a k c y i  o- 
b r o n n e j  p r z e c i w  C z e c h o m .

Studenci niemiecko narodowi uchwali i brać 
jak  n a j ż y w s z y  udział w b u m  l a  n i e -  
m i e c k o - n a r o d o w y r o ,  który się odbędzie 
jutro przed południem na Eingstrasse.

W y s t ą p i e n i e  d a n o y .
Praga. Taitże dzisiejsze dzienniki czeskie po­

tępiają wystąpienie redaktora J a n c y ,  który 
wyrządził narodowi czeskiemu nieobliczalne 
szkody.

Po straceniu forrern.
Telegramy „N. Reformy" z d. 16 października.) 

S t a r c ia  w ISarfezŁC ii.
Madryt. Na wczorajs/.era posiedzeniu Izby 

przyszło do bardzo b u r z l i w y c h  s t a r ć  mię­
dzy p o s ł a m i  r a d y k a l n y m i  i r e p u b l i -  
ę a ń s k i e m i  a posłami k o n s e r w a t y w n y -  
m i, którzy nie chcieli dopuścić do dyskusyi 
nad sprawą Ferrera.

Także w E a d z i e  m i e j s k i e j  przyszło 
tego samego powodu do burzliwych s t a r ć  i 

b ó j e k .
Na jutro zwołała partya republikańska wiec 

dla zaprotestowania przeciw straceniu Ferrera.

Zaniechana podróż Alfonsa.
Peryź. Jak dzienniki donoszą, król hiszpański, 

ttóry miał się udać do L i z b o n y  w  odwiedzi­
ny do króla portugalslnęgo, zamiaru tego z a ­
n i e c h a ł .

przj nosi z M a- 
d r y t u sensacyjną wiaaomość, że w y b r a n y  
w c z o r a j  p r e z y d e n t  I z b y  p o s ł ó w  Da -  

o i przywódca partyi liberalnej, p r z e w o d n i ­
c z ą c y  s e n a t u  A c e r u g a  zostali w nocy 
n a g l e  a r e s z t - o w a n i .

Na uroczystość Słowackiego w Krakowie dele­
gował komitet obchodu Słowackiego we Lwowie 
sekretarza swego dra W iktora Hahna.

R u c h  p o c z t o w y  p r z e r w a n y .  Dziś 
strajk ma być ukończony.

Aresztowana w Riymta.
Rzym. Policya obawiając się rozruchów z po­

wodu wmięszanła się pospólstwa do demonScra- 
cyi, tak jak  się co stało w Paryżu, dokonała 
dziś w nocy przeszło 200 a r e s z t o w a ń .  Na 
wiecu, jak i odbył się tu wczoraj wieczorem na 
rzecz Ferrera, s p a l o n o  p o r t r e t  s e k r e t a ­
r z a  s t a n u  w W a t y k a n i e ,  kardynała M e r -  
r y  d el V  a 1 a.

Podpalenie kościołów.
P<Z3, Do jednego z tutejszych kościołów  wtar- 

gnął t ł u m  d e m o n s t r a n t ó w  i p o d p a l i ł  
k o ś c i ó ł .  Dzięki szybkiemu przybyciu straży 
pożarnej, ogień nie zdołał się rozszerzyć.

Mon i \&muit
w ftiiiom i „Houe! Reformy"

«
z dni? 16 października.

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń. Na dzisiejszem posłuchaniu n cesa­

rza dr W e k e r l e  zaproponuje cesarzowi po­
wierzenie dalszej misy" Y l a s s i c z o w i ;  czy 
cesarz przyjmie te propozycje  —  nie wiadomo. 
W  każdym razie w kołach węgierskich liczą na 
dalsze przewlekanie przesilenia.

P o d r ó ż  c a r a  d o  W sle^ia,
Rzym. Obiega pogłoska, ze car 23 bm. przy­

będzie do 
także król

S a n  R o l f o r e ,  
włoski.

gdzie przybędzie

sięKea&cja sreży 
Londyn. „D aily  Telegraph"

da le j.

ądy w o le je  wSarceleaie.

I  Sejmu ftru iott.
(Telegramy „N. Ref." z dnia 16 października).

Lwow. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmn, po 
odczytaniu kilku iuterpelacyj przyjęto w zała­
twieniu kilka wniosków nagłych wniosek komi 
syi budżetowej, o przyznanie 3000 koron zapo­
mogi dla pogorzelców 6 gmin.

Dalej uchwalono w załatwieniu dwóch wnio­
sków  nagłych posia A d a m a  i L e w i c k i e g o  
wezwanie do rządu, aby wydał odpowiednią in­
terpretację  w sprawie zapewnienia stowarzy­
szeniom zarobkowym  i gospodarczym  rzeczyw i­
stego korzystania z ulg ustawowych podatko­
wych.

Z  kolei uchwalono wezwać rząd, aby p r z e ­
d ł u ż y ł  w a ż n o ś ć  r e f a k c y i  s p i r y t u s u  
do końca kampan

Z  kolei nastąpił dalszy ciąg  rozpraw w spra­
wie s a n a c y  i i  i n a n sór w k j a j o w y e h .  
Przemawia sprawozdawca M i l e w s k i .

Rozłam w prawicy sejmowej.
Lwów. W  kwesty i p e r m a n e n e y i  k o m i ­

s y i  r e f o r m y  w y b o r c z e j  nastąpił wczoraj 
w k l u b i e  p r a w i c y  rozłam; prezydyum k o ­
misyi parlamentarnej tego klubu z ł o ż y ł o  z 
t e g o  p o w o d u  s w o j e  m a n d a t y .  C zynone 
są starania, aby zezygnacyi tej nie przyjąć.

Barcelona. Dziś odbyła się r o z p r a w a  przed 
sądem w o j e n n y m ,  przeciw 4 osobom, oskar­
żonym o udział w ostatnich r o z r u c h a c h  w 
Barcelonie. W łaściciel magazynu, u którego na­
stąpiła eKsplozya bomby, zmarł. Aresztowano 
wiele podejrzanych osób.

Bomfcy w Barcelonie.
Paryż.„M atiu" donosi z B a r c e l o n y :  W czo­

raj wieczór z.e e k s p 1 o d o w a 1 o t n j o s z c z e  
k i l k a  b o m b .  Jedna z nich eksplodowała na 
dziedzińcu koszar, w  czasie gdy miały się od­
b y ć  ćwiczenia, w miejscu przeznaczonem dla 
g e n e r a ł a  d o w o d z ą c e g o .

Dokonano tu bardzo w i e l u  a r e s z t o w a ń .  
Między innemi aresztowano 11 F r a n c u z ó w .

Cńr.ia Renera.
Paryż. Przebyw ająca tu c ó r k a  F e r r e r a ,  

artystka jednego z tutejszych teatrów, w yjecha­
ła na dłuższy czas do południowej F ran cji. —  
P. Ferrer prosiła, aby zaniechano wszelkiej de­
m onstracji przy jej wyjeździe.

C c m c a s & a o s  e  i ?  T r i e ś c i e .
Tryest. Demoustracye tutejsze przybierają 

coraz w i ę k s z e  r o z m i a r y .  W czoraj s t r z e- 
a n o  z o k i e u  n a  p o l i c y e ,  która chciała 

rozprószyć aemonstiautów. K o n s t i f a t  h i s z ­
p a ń s k i  stoi pod s i l n ą  s t r a ż ą .  Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Sejmu przyszło do wielkiej 
m a n i f e s t a c y i  n a  c z e ś ć  straconego F e t -  
r e r a.

Poseł R u s c o v i c h  w ygłosił mowę, poświę­
coną pamięci Ferreta. Mowy tej wysłuchali po­
słowie s t o j ą c .  Z g a ler ji odezwały się okrzyki 
na cześć Ferrera.

Poseł R oscovich  zakończył wezwanie, aby 
posiedzenie S e j m u  na znak ż a ł o b y  p r z e ­
r w a n o ,  a to w ten sposób, aby w s z y s c y  
p o s ł o w i e  w y s z l i  z s a l i  pusiedzeń i unie­
możliwili dalsze obrady, co też się stało.

S^rsjls goaerainy w Poił.
P o la .  W szystkie sklepy z a m k n i ę t e .  S t r a j k  

g e n e r a l n y  jest- prawie z u p e ł n y .  Zastraj- 
kow ały nawet k r a  w c z y  n i e ,  zajęto w pań­
stwowym  zakładzie uniformowym marynarki.

siracfcEia SPerrera.
(Vajju. Mimo zakazu odbędzie się tu jutro 

p izy  drzwiach zamkniętych i 7,a zaproszeniami 
wielki wiec na cześć straconego b e r r e r a  Na 
wiecu tym w ygłosi mowę poseł M a s a r y k .

V fteca  w  B u d ap e sz c ie .
Budapeszt. Na jutro zwołane są tu dwa wiece 
na cześć F e r r e r a .

S L taJ k  g e n e ra ła /  w  H zym ie .
R:yni. Strajk generalny daje się tu odczuc 

bardzo d o t k l i w i e .  W  wielu domach wyszły 
jnż zapasy żywności. Także zapasy w  gazów- 
n i tak dalece się zmniejszyły, że większa część 
miasta była dzisiejszej nocy b e z  ś w i a t ł a .

Sytuacya, w Grecji.
Ateny. Ołicerow ie chcieli przy pom ocy ub- 

s t r u k c y i  w parlamencie ogłosić d y k t a t u ­
rę . A by  dalszej agitacyi w tym kierunku za- 
pobiedz, c z ł o n k o w i e  r o d z i l  y  k r ó l e w ­
s k i e j  postanowili d o b r o w o l n i e  u s t ą p i ć  
z a r m i i .

Newy zumi eli na Taltu.
Albuquerque. Aresztowano tu młodego cz ło ­

wieka, przy którym -naleziono o s t r y  n ó ż .  
Uwięziony oświadczył, że miał zamiar z a m o r ­
d o w a ć  p r e z y d e n t a  T a f t a .

T^wara/stwo żeglugi powietrznej.
Drezno. Założono tu towarzystwo akcyjne że 

gliigi powietrznej. Tow arzystw o to zamierza u- 
rządzić stałe połączenie powietrzne między 
W i e d n i e m  a D r e z n e m  przy pomocy Z e p -  
p e 11 r> ó w. K

Wzlot Biśrioła
Budapeszt. Przybył tu awiatyk B i ć r l o t ,  

który urządza ui jutro w z l o t .

^siąpienie wuncyusya
Wiedeń. Tutejszy nuneyusz G r a  n i  t o  d i  

B e l m o n t e  zostanie na najbliższym konsysto- 
rzu zamianowany k a r d y n a ł o m  i odwołany z 
W i e d n i a .

Gran i to di Belmonte miał w roku ubiegłym, 
jak  wiadomo, starcie z ministrem A  e r  e n  t b a ­
l e m,  ponieważ chciał wpłynąć na u s u n i ę ć *  e 
W  a b  r m u n d a .  ?

Po za&iSŁAięciga
Kraków, 16 października.

W iadomości osobiste. Na ju lileusz Słowackiego 
i Muzuum Narodowego piajbyli z Warszawy pp, 
Fryzę, redaktor „Karyera porannego" i Adrm Dobro­
wolski, członek redakcji „Kuryera warszavvukiugo“.

Z Łodzi p rzjb jł redaktor „Rozwoju * p. Wiktor 
Czajewski.

Nowy pełnomocnik parafian. Wczoraj odbył 
się w kancelaryi parafii św. Floryana wybór peł­
nomocnika parafian do rozprawy konkurencyjnej 
wobec komisarza rządowego, sekretarza magistratu 
p. Adama Groelego. Pełnomocnikiem parańan wy­
brano jednomyślnie p. Sianisława Drozdowskiego, 
właściciela reamoścl i radcę miejskiego.

Ponowna demonstracya sędziuw przysięgłych. 
Na początku dzisiejszej (oamtuiej w bieżącej ka- 
doncyi) rozprawy karnej przed przjsięgłymi, prze­
wodnicz,tC.y trybunału radca J a s i e w i c z ,  podzię 
kował przysięgłym za goriiwo i snnnenne pełnienie 
swych ciężkich i odpowiedzialnych obcwiązków. —  
W odpowiedzi przysięgły r. m. August M ie  d n i a k 
oświadczył, że żałuje bardzo, żu kierownik sądu 
karnego jest n'ecbecny i niu przyszedł, jak to jest, 
w zwj czuju przysięgłych pożegnać, gdyż przysięgli 
eszeze nie wszystkie swoje żale wypowie izioli, 

odnośnie do biaków sali sądowej. Atoli nadmienił 
m. Mieduiak, znajdzie się- forum, j rzed którem 

posłowie przedstawią stosuniP, panujące w tutej­
szym sądzie, co poruszyła dobitnie także miejsco­
wa praso, ‘ ,

Ponowne te wywody r. m. Młodniaka przyjęli 
przysięgli i wszyscy obecni na sali wyrazami szcze­
rego uznania.

Podpalenie. Ostatnia rozprawa .kurna w bielą­
cej kadencji prowadzona była dzisiaj przed sądem 
przysięgłych w Krakowie. Na ławio oskaiżonyeh 
zasiadł 23 łat liczący rolnik, W awrzyniec Ozesak 
z Rajska, obwiniony o zbrodnię podpalenia z § 166 
u. k.

Czesakowi zarzuca akt oskarżenia pięć faktów 
podpalenia, a mianowicie: pownej nocy wrześniowej 
1907 r. Czesak podłożył zarzewie w kopie sia-.a 
przy domu St. Skóry i spowodował pożar domu; 
dnia 7 czerwca 1908 r. podłożył ogień w stodole 
sąsiadów Pęcaka i Sulmowej. Pożar ten jednak 
bez szkody Ula właścicieli został ugaszony. Dalej 
w nocy 1 października 1908 spaiil Czessk sfo lołę 
sąsiada Bartłomieja Rychwała, w- nocy 28 maja 
1909 spalił (po raz drugi) stodołę St. Skóry, 
wreszcie w nocy 1 czer-u ca b. r. podpalił stodołę 
Błażeja Rębacza, a powstały z tego pożar objął 
sąsiednie budynki, narażając właścicieli ich na 
wielkie straty Podejrzenie przeciw OzeBakowi skie 
rowało się dlatego, że podczas każdego pożaru zna 
dywano go w bliskości palącej się Dudowli, znale­
ziono u niego takie same zapałki, jakie porzucona 
były taiżo na miejsca wypadku, oraz z powodu, 
że Ozesak nieraz odgrażał Bię tym oso Dom, których 
dobytek uległ potem spaleniu. Czesak był postra­
chem wsi, bali się go wszyscy, jeaynie w czasie 
gdv był w wojsku, był we wsi spokój i nie było 
ani jedoego pożaru.

Ogółem straty sąsiadów Czebaka, z powodu po 
żarów doszły do kilku tysięcy koron.

Rozprawie dzisiejszej przewodniczy radca iadu 
Jasiewicz, oskarża prokurator dr Lang, obwinionego 
broni adw. dr Szalay. Ozesak do winy się nie 
przyznaje, twierdząc. Ze tylko zawiść sąsiadów 
sprowadziła go na ławę obwinionych.

Szereg świadków zeznawał przeważnie obciąża­
ją,co dla Oztbaka.

Kradzieże kolejowe. W ostatnich kilkunastu 
dniach na linii kolejowej Kraków-Oświęcim popeł­
niane są nader liczne kradzieże, których ofiarami 
padają przeważnie emigranci i roootnicy. Ekspozy­
tura policyi na krakowskim dworca "kolejow; m nie­
mal każdego dnia przychw.ytnje po Klika indywi­
duów, trudniących się kradzieżą.

Porzucenie dziecka. Policya krakowska areszto­
wała wczoraj ni&jaKą 30 łat liczącą Franciszkę 
Turkowę, radem z Frydlanda na Śląsku austryac- 
kim, klóra przechodząc przez ulicę Krakowską, po­
rzuciła w sieni jednej z kamienic kilka miesięcy 
liczące niemowlę.

„Szczera" przyjaciół .a. Wczoraj wieczorem na 
jednej z niic KraKowa spotkały się dwie znajome 
kumy, Magdalena Tyrpowa z Krzywaczki i Kata­
rzyna Suderowa z Rutkowic.

Wspomnienia przyjaźni z lat dawnyen czule na­
stroiły obie kumy, wycałowały się też i spłakały, 
przyczem wiele było wzajemnych podziwów, która 

przyjaciółek lepiej wygląda. Celem dalszego kon­
tynuowania pizyjaclelskiej pogawędki udały się na­
stępnie obie przyjaciółki na piwko do Józefa, przy 
ulicy Lubicz, gdzie w antrakcie następujących po 
sobie kolejek Tyrpowa lekko „tyrpnęła" Suderową 
w prawą kieszeń, odrywając ją wraz z posiadaną 
gotówką w kwocie 50 koron. Przyjaźń zmieniła się 
w odwrotną stronę swego miana, znajdując swój 
epilog w aresztach policyjnych pod ti-lugrafem’.

Nie masz prawdziwej przyjaźni na świecie, pomy­
ślała sebie zapewne pani Suderowa z Rutkowic.

Zakończenie strajku. Jak nam w ostatniej chwi­
li donoszą, stiajk górników w kopalniach węgla w 
Sierszy i, Tenczynku z o s t a ł  w c z o r a j  z a k o ń ­
c z o n y  na poustawia umowy, przeprowadzonej z ro­
botnikami przez władze górnicze.

Zjazd eK8aorterów nierogacizny. Telefonują 
nam ze Lwowa: Dziś rozpoczął się tu w sali ratu­
szowej zjazd galicyjskich eksporterów nierogacizny, 
którzy przybyli w liczbie przeszło 100. Zjawiło się 
kilku posłów referentów Izb handlowych i t. d.

Krakowską Izbę handlową reprezentuje dr Bereś. 
Przedmiotem obrad j6st kwestya podniesienia ho­
dowli i handlu nierogacizną i organizacya kurców. 
Zjazd puwitał przewodniczący Jan Ryniewiez z Tar­
nopola a imieniem miasta prezydent CiucLcfński. 
Po referacie Ryniewicza rozpoczęła się dysknsya.

Z Warszawy. (Samorząd. —  Aresztowania. —  
Piltz redivivus).

—  Według wiadomości, otrzymanych w Kołach 
poselskich, sprawa samorządu miejskiego w Kró­
lestwie ma rychło doczekać się załatwienia. Woboc 
długiej procedury, jaką muszą przejść wszystkie 
projekty praw, zanim wejdą na purządek dzienny 
obrad w Dumie, spodziewać się należy, że projekt 
samorządu miejskiego w Królestwie Polskiem nie 
będzie rozważany nietylko podczas nadchodzącej 
sesyi, lecz wogóle podczas egzystencyi III Dumy, 
i m o ż e  d o p i e r o  d o c z e k a  s i ę  swej kolei w 
IV Dumie. Biurokracyi rosyjskiej zgoła nie zależy 
na przyspieszeniu autonomii i wytęża ona wszyst­
kie usiłowanie, aby sprawę samorządu przewlekać 
ile możności jak najdłużej.

—  Kronika miejscowa notuje znowu cały szereg 
aresztowań zarówno w Warszawie, jak na prowin­
c ji . Ubiegłej nocy aresztowany zustał p. Ignacy 
Jaworski, obywatel unstryacki. Następnie dokonano 
rewizyi w mieszkaniu państwa Bydlińskich i are­
sztowano ich córkę, pannę Janinę Bydlińską, a da­
lej w mieszkaniu p. Antoniego Piotrowskiego na 
Nowem Brudnie i aresztowano go również.

W Żyrardowie nocy wczorajszej aresztowano 24 
osoby, przeważnie ze sfery robotniczej. Wszystkich 
aresztowanych przywieziono do Warszawy.

—  P. Erazm Piltz, który od lat kUku wycofał 
się z życia publicystycznego, wypłynąć ma znowu 
na flukta politycznej roboty. Jak pisma donoszą, 
dotychczasowy redaktor naczelny „Słowa", p. An­
toni Dominirsld ustępuje z powodu nadwątlonego 
zdrowia, a jego miejsce zajraio p. Erazm Piltz, 
który objąć ma ue obowiązki z dniem 1 grudnia r. b. 
usuatao!1 e .namem&sae*mii* - -■ztmLiz.yma

ZirilANA LOKALU ! ZMIANA LOKALU!

H U M A N A  LEMPAHTA
został przeniesiony na ulicę Grodzką L. 43. 

2284

Kupujcie!! Pocztówki artystyczne wydawnictwa

w Krakowie. Roprodukcye obrazów polskich ma­
larzy, po 14 halerzy. —  Wyrób nolski krajowy.

Z  o s t a t n i e j  t i i  A f t  t l i .

Lwow. Na dzisiejszem posiedzenia Seirau kra­
jow ego, została uchwalona we wszystkich trzech 
czytaniach u s t a w a  o p e r m a n e n e y i  k o ­
rni s y i w y  b o r c z e j.

Namiestnik o d r o c z y ł  p o t e m  o g o d z i n i e  
s e s y ę  s e j m o w ą .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p r a a k i ,

N A D E S Ł A N E

Artykuły w tym dzia le  nie 
red a k cy i).

pochodzą od

fci >
w m

**»s$S§

a I w p

naturalna, w A ustro-W ęgizecli i Niemczech 
z wód najobf. szczawa. W yboruy, dyetety- 
czny napój stołowy. Zapytać się lekarza 
domowego co do wartości szczawy bi'ińskiej.

1821 42 104

z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y

Fra T. TYSJf.Ł^tilEtiO
RYWEK 24 (naprzeciw odwachu).

W yjm ow anie zębów, plombowanie, zęby sztu­
czne w kauczuku i złocie, zęby na sztyftach, 
mostki i korony złote, 57 55 i*

WIKTOR CZAPLICKI, JU&ilcr,
^ I r a k ó w *  jS ia is ltm m oe  1.

Największy wybór picrścionto v zaręczynowych
5900 5 1-3 ____

A d w o S a t  ~  6251 7 10

Dr. Staaflslaw Uager.
tłumacz sądowy dla języka angielskiego 

otwurzył kancelai-yę we Lwowie przy uUcy 
Akademickiej I. 12. (Tel. 1375).

u siebie # szkole, peus/on1 łatli oraz 
d  p f /w a t i S T C b ,  u d z i e l a ? ą

Józef! Amalio IDitKoy.
Rynek 34 (Pałae Spiski) - 6410 2-2

© k ia ^ s ia

l i r  A r n o M  B anm at
pow rócił. 6b80 2 2

Zakłatt wodoleczniczy i aanatoryum spac. chc- 
rob nerwowych

En IM , Mii, M\m II.
5827 15 20 

rosół wolowy w ]

M M
po 6 halony

jest pod w aicoor Io n t l  b  h u t e E j i .

6531

Kompozytor Feliks ftoottuhejsiti
dyrektor Towarzystwa ńluzyczuega

udziela lekeyj teoryi, kontrapunkia (Gradus ad par- 
nassum), instrumentacyi, kompozycyi i przyjmuje 

na kurs Kapel mistrzowski. 6543 2 3
Zgtoazeira: plac Szczepański 1, III.

D r  P i o t r o w s k i

lekarz cii >r>b kobiecych i akauer
przeprowadził się Garncarska 16, Tel. 523.
6699 2 7

Cpocyallsia chorób dzieci

Or. «!;d . m o e ie ic i
b, I-szy Łsystent kliniki chorób dzieci

Uniwersytetu Jagieł,
ordynuje od 9 —  10 i od 3 — 4  ul. Dunajewskiego 1 , 1 p. 

1-705-5

6742 1

Dr JÓZEF SOTł ~Y3£I 
r u a & ń c i Ł .

T

Ki!
zmarła w piątej wiośnie życia 15 października 

w Humniskach.

naturalna

s-zcawa alkaliczna

taii
w Zakopanem otwarty cafy rok.
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe, eto. Gimna­

styka, mięsienie, najnowsze przyrządy zangerowskie, 
etc. Kuchnia wykwitna i zdrowa. Oddzielny stół 
jarski. Centralne ogrzewanie, światło elektryczni >, 
wodociąg, kanalizacja, desinfekeya. Cena od 8 K 
wzwyż z uałem utrzymaniem. 68

W yciąg z księgi atestów Zakładu „Laktol" 
Poawale 5.

„Poświadczam, że pastylki, które od dłuższe­
go czasu spożywam, działają bardzo korzystnie 
na moje zdrowie."

M c t Z H i H e n r y k  Z K i o f t i c k l
5849 1 lektor nniwersyt. Jagiell.

.Kursa tele§raficzne.
Wiedeń, lti uażdziernika. (Giełda ootaJniowa.)
Marki 117'58. Nenta majowa 94 SO. Hen.. Jkoionowa 

węgierska W0'75, Aknye auatr. »aki. kud. fib3 óo Akoy* 
węg. żaki. kred. 774 - .  Akoye Angiubank i 03 ńlj Akjye 
Union banku 578 50. Akcye 6ankveniuu 539 25, Alroya Leu-i 
derbanku 492 b0, Ascye koiei państwuwyob 749 75, Lom. 
bardŁ 123 50. Akcye laurykl bioni 0 . A k n e  tyto­
niowi 699 . Alpiny 733'—. Riuio-Jluranyi 6 J 4 — , Aik-
oyo , reskiego Fow. ieiaznego 2859-— , bosy turookio 
■205'75 Rabie 255'25.

Usposobienie ipekojne
8eriin, i-6 października. (Gtetóa ^otauna.)
Akcye kredytowo 203 75. Tow iyakontowe 20150.
Uoosouienio: silne.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 16 październ. Pszenici na październik 11*52 

do 14*53; oszenica na kwiecień od 14*35 do 14*38; żyto 
na październik 9'33 do 9*84: żyto na kwiecień IU'83 
do 10'24; owiesna październik od 7*67 do 7*38; owLs 
ua kwieoieu 7*73 do 7*74; kukurydza na maj 6'92 do 
6*03: rzepak na sierpień —*— >»o — '—

Oferty mierne, chęć kupna mierna, uspo3obiei le słaba 
pogoda piękna.

rlykHly hygieniozne i chirurgioine. Taniej niż £■ - „ ' 2 a m A  g w  A  n a c i # ( B I I
—  hiia p h  j i s a i i a spieluszki 

Baseny dla chorych. poleca K B A U U W ,  u l .  u t u g a  N * * .  1 8 ,

Wszelkie przybory toaletowe. GrsebleDle, Wysyłki na pro- 
Szcsofld do włosów, zębów sukien i t. d. wincyę odwrotna 

uąbli, Pasy I BąLamczij;l do nacierania pocztą 2-wa razy 
ciała Fióropiasze,TrzepaczRj i łtogóżku dziennie
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Prawdziwe tylko z nazwą MAGGI i znakiom 

ochronnym: krzyż w gwieźdzle’

Proszę żądać u kupca swego nie zwyczajnie „kostek bulionowych1* ale zawsze wyraźnie prawdziwych

k o s t e k  p o
M

EGO

ponieważ one uznane są za J L E ^ P S Z E I

ZakfeiP dentęstyczny
leczy* i prostują zęby ki cywo rotnące, według 

metody amerykańskiej.
Leczy zęby choro elektrolizą, wyjronoje korony i mujtki złoto 

stałe i do zdjęcia.

W m  Ł  S y r o j p a
6233 9 21 b r a k ó w ,  p l .  W W . Ś w i ę t y c h  1 0 . (naprzeciw Magistratu).

Lecznica d e n t y s  tyczna
dla mniej zamcinych.

Leczy zęby chore i wykonuje plomby wszelkiego rodzaju i zęby 
sztuczne na kauczuku i złocie,

Ctwurta od 9 do 12 i od 3 do 6 pcpohiadiu.

Dziw nem byłoby, g d jb y  nikogo to 
nib uderzyło, że pomimo codziennego 
czyszczenia zębów  proszkiem lub my­
dłem do zęDów bardzo często zęby (a 
mianowicie trzonowe) psują się i dziu­
rawieją. Nie jestże to naj­
lepszym dowodem tego, 
że czyszczenie zębów 
proszkiem lub mydłem 
test niewysiarczają- 
cem ? Zęby nie dbają 
o to, aby się psuć tyl­
ko na tych miejscach, 
dokąd w ygodnie możemy 
dosięgnąć szczoteczką, prosz­
kiem lub mydłem. Przeciwnie, właśnie 
w  tych m iejscach, do których trudno 
dojść, jak  tyine strony zębów trzono­
wych, szczeliny zębowe, zęby dziurawe, 
pizestrzenie między zębami itp. nastę­
puje gnicie i psucie się najw cześniej i 
oabywa najspokojniej. Jeżeli chcemy swe

zęby uchronić przed gniciem i zepsuciem, 
a zatem zachow ać w  zdrowym stanie, 
to najprędzej to osiągniemy przez anty- 
septyczną wodę do ust Odol. Ona do­
staje się wszędzie podczas płukania, tak 

do jam zębowych, jak  i do 
Sź:czelin, jak  również . 

do tylnych stron zę­
bów trzonowych. Odol 
odbiera grzybkom to­
czącym zęby warunni 
do życia  i chi oni przez 

to zęby7 przed powsta­
waniem jam. Kadzimy 

dlatego każdemu, kto pra­
gnie sw oje zęby w  zdrowym zachować 
stanie —  a czynim y to z calem prze­
konaniem, aby kouiecznie przyzwyczaił 
się do pilnego pielęgnowani? zęuów 
Odolem.

W ielka flaszka kosztuje 2 Korony, 
mała flaszka 1 K oronę 20 hal. 5417

= 5S  M U N D U R Y  I P S Z Y 3& R Y  = =
dlŁ Fi?. ©licarów 

i J@dnorccsi.iycb OcLoiufków
poleca

Z A H Ł L J i r  M 5 F C M 0 W T
r .  m m s m i L

Captolin I F i o t a  B ro tK lł
niozawu&ny 
: pieżowi i

środek przeciw łu- 
wypadaniu włosow :

zraKomify do czyszczenia zębów (najbrzydsze 
zęby po Jwutygodaiowem  użyciu stają się 
zupełnie białe). —  Jedyny skład w bandla

S Z C Z U R K U  W 8 K I
K lU k Ó W , j £  i. B E K A  2. :::

W  p r a c o w n i fu te r
•jynćw Stanisława Wrońskiego

Kraków, plac Szczepański 2. 5394 1 2

W *  Kto prędzzj zamówi, prędzej otrzyma.

&
©

2ądać przesyłek modeli!!!’! 
Kredyt! - Kredyt! - Kredyt!

............................................ Żą d a ć
szczegółowych cenników!!!!

Krabów, ulica Floryaaska I. 45, I. fl^tto
w  najlepszym gatunku a taniej, niż wszędzie. 6008 5 6

oryginalne holenderskie luacenty, tulipany, narcyze 
i t. d. —  poleca w najlepszym doborze i najtaniej

Z a M & z e h  h o d o u e ń w  n a s io n
u i K r a k d w i t f  K a r m e l i c k a  6 .

Cennik] darmo i opłatnie.

RR
RR.

w  G u m n i s k a ^ l i ,  p .  T a r n ó w

poleca do sadzenia na jesień:
Drzewa i krzewy owocowe, jako to: jabłonie, 
grusze, śliwy, czereśnie, wiśnie, morele, brzoskwi­
nie, porzeczki, agresty, maliny itp., w doboro­
wych gatunkach, hodowane na przepuszczalnej 

glebie, o silnym i zdrowym wzroście.
drzewa i krzewy ozdobne w wielkim wyborze. 
Róże r-tenne 1 krzaczaste w pięknych gatunkach

itd. itd. 6170 10 10

po M z o  nrzystepnucn cenach. Cenniki dermo i opłatnie.
E E aE E B M B B K g iK M C a B B g I M B l  BffiSE

6666 2  6

środek do tępienia włosów 
„ E P IL A T O IR "

do znnełnego wytępienie włosów na twarzy, rękach, rainiouach i t. d. 
został teraz ulepszony i działa szybciej niż dawniej. Cena małfcyo flakonu

K wielkiego 20 K. 5482 4 9
ROBERT FISCEER, doktor chemii i kosmetyki. — Dawniej: Wiedeń, I., 
Habsburgeragsse 4, teraz: Wiedeń, I., Salvatoi Masse U (Passauerplatz 2). 

Składy w Wiedniu: Apteka W. Twerdego, I., Kohlmarkt 11; dDteka KorwiUa, I.. 
Wipplingerstrasse 13. — Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości, 

jakoteż wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmetycznych za aarmo, opłacone.

f l la  P a ń !  Przez stałe używanie k r e jn u  Sfmosa 
(Oreine Simon de Paris) I ń  la  Cr&Łne
Sint^n przy codziennej toalecie panie mają pĉ - 
wność, że zatrzymają na zawsze powab piękności 
i świeżości. Dające się użyć w każdej porze roku 
i w każdym klimacie, te dwa wyborne przetwory 
•wybielają skórę i nadają jej miękość, gibkość 
i nieporównaną delikatność, a równocześnie roz­
pościerają wspaniały zapach. 5703 1 12

SAMTCRyUM ZINMERMflHHO©SKIEJ FUH0AC5E
iiw 4641 10 12

Dyeta; łagodno leczenie wodą; lecze»ie elektryczno i świetlne; wpływ psychiczny; 
zakład jsauderowski, promienie Rontgena, d’_irsonvalizacya; kąpiele z grzanego 
powietrza w zimie wygodne urządzen ia  pokoi. Leczenie wszelkich uleczyć się da­
jących chorych, z wyjątkiem chorób zakaźnych i umysłowych. Ilustrowane pro­
spekty za darmo. Lekarz mówi po polsku. Lekarz kierujący Dr Loebell.

GrtAIND PIJIX C IE P L IC E  1P 0 9 !

C hcem y slQ @S@siie
\ z tą damą, która sobie zamówi wyprawę u firmy

BEU&it hjA£.(FAF. tkalnia, DobruśŁa FJr 9176, Czechy.
Można też dostać wsz^.kich towari w dla go»odarstw* domowego w 
i ilości. Sprzedaż reklamowa, zamówić, dojjfei stauzy zapas. — 6 p-.ze,-c . .
u , en, bez s s w , wyBornej jakości wielkości 150/200 cm tylko JfloO K. r ■ m  
nych barchanów i Danel tudziez wszelkich ryrobów lnianych i bawełniany _ , y 

najdoskonalszej jakości, a darmo, opłacone. 0

Szanowna Pani 
Gospodyni!

Bez skazy lśniąco biała bielizna jest słusznie oddawna
*7rte*i4 dążnością, Twoją radością. 

Tw o ją  dumą.

nie zawiera żadnych szkodliwych składników. Za-, ima 
harazo wielką ilość tłuszczu. Pieni się łatwo i porządnie.

Lane m y d ło  i  s o d a  od p a d a  zu p ełn ie . 
Nie niszczy nadto ani rąk ani bielizny. Co lo 

k  kości i taniości przewyższa wszelkie najlepsze 
w świeoie środki do prania.

Szanowna Pani Gospodyni! Proszę się po­
spieszyć i nie zaniechać próby proszkiem ŚOŚKA 
Fji INKA proszku (odznaczonego złotym medalem' 
można dostać po cenie tylko 35 haierzy za 

V, kg. paczkę, 20 halerzy za 7 , kg. paczkę Zada, p zeto n swego kupca wyraźnie 
pf( szku M L -UA (korony wszelkich środków do prania], — Dostać można wszędzie.

W  razie potrzeby podaję adresy: 6176 3 3

Mln!:a-8tifenpiilvertferke, Wiedeń wy., Piei!Tergass3 3.
M I M A  do nabycia tylko w oryginalnych paczkach. Inaczej wcale nie przyjmować

©©

'rześilGzna filia
murowana, z ogrodem, z wozownią, staj 
mami i t. d. w obrębie w ielkiego K ra­
kowa, 10 minut jazdy doróżką lub tram­
wajem od Kynku —  z powodu wyjazdu 
b. tanio do sprzedania.

Zgłoszenia: S. Z 50 poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu. e69o 2 3

Ważne dla amatorów pięknej okolicy 
i pot-zebujących świeżego, zdrowego, 
górskiego powietrza!

Folw ark
położony w  prześlicznej podkarpackiej 
okolicy, przy gościńcu W ieliczka-M yśle- 
nice, godzina d iog i wozem od Myślenic 
i godzina od W ieliczk i a 20 minut od 
D obczyc, składający się z 90 m orgów 
pola ornego lekkiej próchnicy, 10 mor­
gów  łąk dwukośnych, 28 morgów lasn 
wysokopiennego, przeważnie szpilkowe­
go. 6 m orgów lasowiska zalesionego, . 
jest zaraz z wolnej ręki za przystępną | ' ■n.-.sć i katicya 10 koron.

W  jak i sposób m ogę przyjemnie, 

a zarazem pożytecznie spędzić 

długie zimowe w i e c z o r y ? ? ? ? ? ? ?

Licz się obcych języków w Instytucie 
Berlitza, Kraków, Floryańska 25.

6574 1 0

?l3fra ĘU£il£3(35M@iO 1 Z?h
Kraków, ul. Długa 36. Telefon 336.

W ynajm uje na godziny, dnie, miesiące, 
oraz na śluby. 6663 i  o

?0$2M sic
zdolnych r e t u s z e r ó w  du powięk- 
szsń. Zgłoszenia: ' f a r n < S w ,  Skrytka 
pocztow a 1. 30. 6730 l  2

P a s a n a z maturą p o szu k u j 
praktyki w  aptece. 

Zgłoszenia: E. L. Flint poste restante 
Kraków. 6736 i  3

MM DE
ćla handlu i przemysłu,

sto w. zarej. z ograniczoną poreka v; Ja- 
worznie, podaje do wiadom ości swym 
członkom, że duka 24 b. m. o godzi­
nie 6 w ieczór odbędzie się w lokalu 
Tow arzystw a Nadzwyczajne Walne 

Zgromadzenie z następującym

Porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu ostatniego W al­

nego Zgrom aazem a;
2) Zm iana statutu; ~
3) W ybór 1 członka do Zarządu;
4) W ybór 5 członków do Rady nadzor­

czej ;
5) W nioski interpelacye.

6724 Zarząd.

Poszńknie się panny
zdolnej do ubierania kapeluszy do pier­
wszorzędnego polskiego salonu mód w 
Cieszynie. Zgłuszenia pod adresem: Mo- 
des Maison Kapellncr, Cieszyn, nadsyłać 
należy najpóźm ei ao 20 b. m. 6601 2 3

U w a p !! '
W y m o w n y m  r z u t n y m  P a n o m  
i  F u m o m  we w szystkich miastach 
G alicyi, Śląska. Bukowiny zapewnia się 
niebyw ale w ysoki dochód przez jeden 
rok, nawet jako uboczne zajęcie. Nie 
są to losy, asńkuracya lub maszyny.

W ym aganj charakter nieskazitelny, 
czytelne pismo, przyzw oita powierzcho-

cenę do sprzedania także wraz z inwen­
tarzem żywym  i martwym, oraz tegoro 
czną krescencyą.

Budynki w baruzo dobrym stanie, a 
spichlerz, stajnie, chlew y i kurniki no­
we, dachówką kryte. 6696 2 3

N abyw ca może w każdej chwili 20 
(lo 30 m orgów korzystnie sparcelować.

Bliższa wiadom ość w domu handlo­
wym pod firmą J. M ichnik w Bochni.

Budowa kolei z W ieliczk i przez D o­
bczyce do M yślenic postanowiona.

I  i
pod firm

K. M AC A I C l i M M !  •  H A K O W E
p r z y  u l .  ś w .  G e r t r u d y  p o d  N r .  4

wyrabia pod kontrolą koinitył Priemysiowej Tow Lek. Krak. polecono prasa toż o.t

w o d y  m i n e r a l n e  s i t i c z u e
odpowiadające składem chem czny-m wodon BILL.SićllCJ, JESSHliBLERSKIFJ, SEu- 

TEBSKIEJ, VICfly, ILai YBNBALZhJKJ, HUilEUKG, KISSLNGEN, trdłież
s p e c ja ln e  le c z n ic z e  36 50 o

romjwą, jodową, żelaiistą, kwaśną, oraz w u d y  le c z a ic z a  n a r u i i a e  
z przepisu P r o t  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w aptekash I droaneryacin — Cenniki na żądania franco.

jak: litową,

S a m  t a f l i  s z la c h e tn e
R o z g ł o s  u  ś w l i - d e !  

N a g r o d y I
Przeszło 300 naiwyższych 
odznaczeń, złoty medal 
Związku, nagrody pań­
stwowe. złoty krzyż ho­
norowy itd. Gatunek Sei­
fert, o głębokim głosie, 
wyboru; świewaki. stoso­
wnie do sprawności, 8 K, 
10 K, 12 K, 16 K. 20 K 
i wyżej, na 14 dn. p, óbę. 
Wysyłka na me niebeź 
pieczenstwo za zaliczką. 

Cennik za darmo.

FfytieryK SOUSr. dfOSiltZ
( G ó r y  l i r u s iE c o w e ) .

Dowodnia naiwiększ". najstarsza i naj- 
zadąbniejsza hodowla.

Sb:— H____- i n r z ^ Ł a :

P i s e m n e  zgłoszenia z podaniem 
dotychczasow ego zajęcia, przyjm uje .F a n  
P a u l l y  w  K r a k o w i e ,  u l .  K r o ­
w o d e r s k a  1. 4 7 .  6704 1 2

Jeżeli kto dnia 4  października b. r.

U2'dł przez p&myłKe
z wagonu II  klasy między Krakowem a 
Skawiną (w ieczorny jm ciąg) czarną ce­
ratową torbę podróżną, zaw ieiającą 
książki, gazety, manuskryptu, tytoń i kil­
ka innych drobiazgów, raczy podać swój 
adres pod J. K. poste rest. Wadowice, 
a zachowani go we wdzięcznej pamięci. 
D la odnalazcy nagroda. 6643 3 3

W d c w a
liącząca lat 25. posiadająca większy ma­
jątek, w yjdzie  za mąż za człow ieka na 
rządowena stanowisku. Na anonimy nie 
odpowie. F otografia  pożądana, Zgłosze­
nia do 30 b. m. pod „Regina*- przyjm uje 
Adm inistracya „N. R e f o r m y 6706 i  2

6391 2 i O

Najlepsze i najtańsze źród ło  do nabycia.

8łl7iiTMSl

H F
wyrobów muzycznych wszelkiego rodzaju, jak 
harmouij, skrzypiec, cytr. fletów, przyrządów 
mówiących i t. d. po najniższych cenach fa­
brycznych. Dobre skrzypce K 4-80, 5'50, 6 ,6B0, 
7 60, smyczki d ; tego K —‘80, 1 — , 1 40, 1’80, 
2 —. Najlepsze harmonijki ręczne K 4 80, 5 20, 
5'40, 6 20. Gytry koncertowe 15. 18, 25 Ł  cy­
try akordowe rź 3'50, 4, 6. Bierna ryzyka! 
Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wy 
syła za zaliczką c . k. nadworny dostawca 
f la n n s  I 4 o . .m J , B i flx  K r ’ I1 (Czechy). 
Obfici ilnstr. katalog główny z 3"00 )db,tek 
na żądanie za darmo, opłacony. 5776 4 5

EKSTRAKT O R Z E C M
(0 iiteSM  K3Ó Cltsił

wynalazku J k lla u a  J ó z e fo w ic z a ,
perfumera.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
możno w przeciągu 10 minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor czatny, bru ­

natny, szary 1 t-O id  
W Krakowie, u Re ima i Spółkę Rynek 
gł. Linia A-B., J. Hanaka Spół., dro- 
guerra, S zew sk a , Fr. Zonotha, drogrue- 
rya. Sienna oraz w innych drogueryacu.

Cena flakon a 3 koron® , flakoniki 
próbne 1,04. • 20 6718 1 11

Przesyłka i główny skład 
w Warszawie, ul. Nowa Senatorska L. 2.

I F.ONA GRABOW SKIEGO
7i Krakowie, Plac Maryacki L. 9 róg Ryiku. głównego

bogaty wy ból* okryć damskich i kostiumów. 
11 bluzek strojnych i angielskich boa strusich 

i rękawiczek po cenach przystępnych .



8 m . 476. N O W A  R E F O R M A . Sobota 16 Października 1909

JgzyKu nlOisMltO
i konwersaoyi uczy rutynowana nauczycielka 
łatwą metodą. Warunsi przystępne, Zgłoszenia 
od 3 io  6 przy ul. Zielonej 6, II p. na prawo. 

6647 1 4

nowość! Warszawianka!
Czekolada wyborna mało słodka wyrobu 
fabryki cr kr •'w, czekolady i herbatników

A & A M A  P I A S E C K I E G O
w  R ra k o w ir  4346 70 o 

ul. D ługa 12 — ul. F lorya ń sk a  2.

. ?•

MUdy pomocnik
z handlu Hrzennego znajdzie posadę. i  'rma 
Jan M ozyński, Lwów, Grodzickich 3. «652 2 2

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić

F R A M O STUTKI
CY3ARET0WE

' kk

99
Z WATĄ 

„SALVES0L“ .

Iladejazie wnet npnzy tzas
kiedy to z powoda ■'Modnej pory 1 idzie żniwu 
muszą więcej siedzieć w domu, zwłaszcza cho­
rzy i nreędniey. Zaleca uię tedy poprawę po­

wietrza przez słynne

tewo leqtE i M ij.ilB D n te  sto i*)
Trzymam tylko prawdsiwr, którr zawiera mo 
leczniczą, przeciw influenzie, astmie, dławcowi 
i gruźlicy. P', winno się znajdować w każdym 
pokoju mieszkalnym i syp alnym. Młode drzewka 
•' ■sną riezmernie szybko i przepędzają zimę 
dj orzv, Czyszczą powietrze ze szkudliwych wy­
ziewów Suche liście wypędzają mole i inne 
robaki. Eucalyptus globulus przez swój aroma­
tyczny zapach i niebiesko zielone dojrzałe liście 
jest jedną z najpiękniejszych roślin liściastych. 
Mocne drzewka 30 d i 40 cm wysokie po 70 h, 
6 okazów z wazonikami w skrzynce 5 kg opła­
c i e  5 K. Bliższy opis i sposób pielęgnacyi 
dostarcza się za dam o do każdego zamówienia, 
H. EmcJtsnf, ogrodnik artystyczno handlowy, 
Wekelsdorf, Czechy. 63*5

2iim
dobrych, jadalnych około 300 metrów i kapu­
sty lOu metrów Zgłoszenia Towarzystwo spo­
żywcze Sucha. 6750 1 2

L. 2086 6722 1 3

Ogłoszenie.
Gmina miasta Zatora ma do sprze­

dania znaczną ilość pięknej wikliny, 
zdatnej na faszyny. M ający chęć knpna 
zechcą składać oferty pisemne na cenę 
jednostkow ą kopy faszyn, w Urzędzie 
miejskim w Zatorze, w terminie do końca 
października b. r. Co do złożenia wa- 
dyum zastrzega sobie Urząd miejski 
decyzya.

Zator, ctnia 14 października 1909.

Rui mi jtrz '
D ł Tarcha lsk i

męską i damsKą i fu­
tra, kupuję po najw yż­

szych cenach. S. Katzner, Kraków, ul. 
P ietlow ska 77. _ 6644 i  12

P o k ó j
duży, frontowy, o 2 oknach, urządzony na 2 
lnb 3 osoby, z utrzymaniem, jost zaraz do wy­
daję :ia przy ni. Długiej 37, Wiadomość n wła­
ścicielki na II p. 6636 2 3

Do Q)Vimj?Ci3 resrrs
trzymaniem, zai az Graniczna 2, III  p., 
na prawo. 66.48 2 3

kadem ik  starszy
rutynowany i sumienny guwerner, przyjmie 
posadę w kraje lub zagranicą, dobre polecenia. 
Zgłoszenia pod R. K. poste restante W adowice, 
za okazaniem kw:tu inseratowego. 6672 3 3

T  4 °^rym stanie, tanio 
I  U l l  d p lU ll  jest do sprzedania u stroi­
ciela Jozafa Stupki, Kraków, Długa 7, 
T li piętro. 6673 2 3

K u p l e
jak ikolw iek  handel intratny w większem 
mieście, także i na prowincyi. Zgłosze­
nia: Stefan Topolski, L w ów , ulica św 
K ingi 26. “  ~  6093 2 4

przy Sądzie powiatowym  do odstąpienia 
pod bardzo korzystnemi warunkami. —  
W iadom ości udzieli Dr G ryziecki. adwo­
kat w  Krakowie, Rynek 26. 6702 2 6

j jn wspólna z kolegą dla p. aka- 
ŁiŁi'!!1 j demika z utrzymaniem, po­

rozumienie pierwsze listowne. Zabierzew- 
ska, Smoleńsk 21, 1 p,, drugi budynek.

6703 2 2

 , ----------,  1, poszu-
lje  adm inistracji kamienicy lub inne- 
i odpow iedniego zajęcia. W iadom ość u 
aściciela domu, Dębniki, Ogrodow a 18.

6658 2 2

peżytf# pieniężni
w każdej wysokości dla każdego na 4 do 6°/o 
na skrypt dłużny z poręczycielami lub b e z  
p o r ę c z y c i e l i ,  spłacame ratami miesięcznrmi 
w ch.g-r i -1 0  lat. P o ż y c z k i  n a  r e a l n o ­
ś c i  po 31/ n a  30— 60 lat, w najwyższych 
kwotach. Większe f-ansakeye finansowo. Spie­
sznie i dy .retuie załatwia A d m in is t r a -  
H o n  d e s  B o r s e n - C o u r i e r .  ^ u d m e j i ,  

V m ., Josefsring 3'i.
Tożąduna marka na cdpowedź i korespon- 

deneya niemiecka. 6729 2 10

m ' Uda się
niespodziani., na gwiazdkę za mało pieniędzy, 
jeżeli pcdajLi dla swego otoczenia nabędziecie 
u uiaj firmy i w tym celu kartą koresponden- 
eyjną zażądacie mego oofic.e ilustrowanogo 
gb wnego katalogu z 3000 odbitek za darmo, 
opłaconego. C. i k. nauworny dostawca -lam ia 
B  -nrad, Brux Nr 326 (Czechy). 5800 6 13

Bibułka zroDioną jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, 
w ięc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 
i chłodny W łasności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

„ W A T A  g > A I 7 £ 5 0 L “

Nadaje się do w* oni lekkich, mniej do średnio mocnych —  wskutek 
sw ego nader delikatnego włókna roślinnego. K ażdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko w cygarniczkach 

szklanych z watą „S A L V E S O L “ .
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200—400 pa­
pierosów lub cygar. iOOO sztuk tutek ,.Fram osu 3 Korony. 10 cy ­
garniczek 1 Korona 20 hal. Pakiecik w aty „Sulvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobow papierowych „ N O R l S “ .

M r .  W .  B e ł d o w s k i ,  Kraków. 4274 4 7

I! 1 1  KII
oraz garderoby męskiej i damskiej, futer, odbędzie się dnia 

18 października o godzinie 10 rano

0 Publicznej Sini! Hcytocojnsj ■ fiynek 1F.
671723 Z a r z ą d  h " l i .

W ie le  p ie n ię d z y ! !
prósz? spróbować

6 prześcieradeł bez szwu 
120/200 cm. I pł. 14.20 K 
6 przóścłeiadeł, takich 
sam ych, 150/230 16-60 K 
23 m etry w eby Venus, 
szczególnie dobrej ja k o­
ści, 13 K. 20 metrów jdó-

m ożna zaoszczędzić, ku­
puj a,c w prost ocl tkaczy, 
tna rum burskiego, m o­
cnego, I. w yrobu , 10 K. 
40 m etrów  tego sam ego 
płytna 20 K, 30 m etrów  
resztek zefiru, dym ki, 
fianeli, druku niebieskie­
go, d łu gości 3—12 metr., 
15 K. 6628 1 20

W ysy łk a  za zaliczką.

Józerstrihafka, tkalnia Cerveny K ostelec, [zechy.
Do każdej przesyłki dołączam  obf. w yb ór  próbek

l o ^ m l U L n

MAGAZYM MÓD M. WŁODARSKIEJ
p r z e i i i e s i o n y  z o s t a ł

z Kynku 1. 7 na* u l i c ę  F l o r y - a ń s ^ ą  1. 2 5 ,
Na sezon zimowy poleca kapelusze w dużym wyborze.

K u p u j m y  t y l k o  w y r o b y  k r a j o w e !

W yroby lniane
THulni meelm „Krosno" io Kranie

jakoto: 132 40 0

Płótna domowe bielone z ręcznej przędzy, krośniaki, płótna 
apretowane na bieliznę różnej cienkości, bielone i apretowane na 
prześcieradła w jednej szerokości, szare cienkie i grube, krawieckie, 
drelichy szare, mundurowe i iiberyjne, dreliszki na ubrania, ręczniki 
metrowe i pasowane, ścierki, chusteczki, fartuszki i portyery lniane, 

obrusy metrowe i t. p.

Do nabycia we wszystkich większych handlach.
Tkalnia podejmuje się wszelkich dostaw w zakres tkactw a wchodzących.

S m a k o w i t a

furiata 2 m ą
w s z ę d z i e  

w  kraju  

do n aoycia

w Krakow ie.
R ok założenia 1853. 5573 175 o

Skład lamp i nafty 
d o -  E > k e s %  S a e w s i k a  3
poleca lampy wiszące, stojące i kinkie­

towe, świeżo nadeszłe.
Naftę niezapalną, żarową, salonową i ce­
sarską, na żądanie z dostawą do domu. 
Oliwę i spirytus denaturowany do pale­
nia. Lampki przed ohrazy w największym 
wyborze. Na cmentarz lampki we forem­
kach i w szklankach kolorowych własne­
go w-yrobu. Wszelkie przybory do prania.

Mydła toaletowe i perf tunery a.. 
Dziękując _ za dotychczasowe zaufanie, 
polec tm się nada) łaskawym względom 
P. T. Publiczności Ż poważitniem
5585 8 0 J .  E r i t c r .r Z a k ł a t i  M a p i s a  1 s p r z e d a ż ?

M ar® ! T e lK z n lc k le j  w i m .  róg l i i  H ,  111» .  Jasa 2.1 g.
poleca 1284 35 0

H a l s i e  s $ l o « * e ,  r . w t i  i  a n t y c z n e .

810 l i i  1I8H
i. M l i i  i Ska

Kraków, sil. Długa 6.
Kolejki wązkotorowe i części składowe tychże z własnej

specyalnej fabryki.
Motory ropne »URSUS« najznakomitsza współczesna siła

popędowa. ’
Eteperacye i rekonstrukeye zakładów przemysłowych, maszyn, 

motorów, narzędzi rolniczych, wózków kolejkowych. 
Oparkanienia sztachetowe i siatkowe, bramy, furtki 

Artykuły techniczne.
Biuro rozporządza pierwszorzędnemi silanu technieznemf. — 
Roboty wykonuje się szybko, tanio i dokładnie. — Gwarancye 

za wykonane roboty jaknajdalej idące. 4251 40 o

Setki rrsztek BPBM3K8E_"-3 4993 12 0 
materyj jesiennych i zimowych na ubrania męskie i dla chłopców, tudzież na tu- .
ŻUriti zim ow e i palia-rtater, jakie u nas przy ogromnej wysyłce co dzień po- y  
wstają, wysprzrdąiemy po bajeczn ie  ińskich cenach. *^g,S W  swym
własnym interesie zażądać czemprf dzej próbek resztek od firmy, fabryczna wysyłka sukua

S U D E T I A K a r n ió w  (J a g e r u d o r i )  S u , Ś lą s k  a u s t r ,

mmWAFORYkCA ItYDhft i MYDEŁEK 
T 9 A L E Y 6 W Y C H

jkfCnotwMego
tu d r a k o w l e 6216 9 0

poleca wielki w ybór mydełek toaletowych bardzo delikatnych i przetlu 
szczonych, wyrabianych maszynowo na sposób francuski oraz mydełka 
glicerynow a, kokosowe, palmow-c i migdałowe. —  Przy zakupnie proszę 

uważać na wyciśniętą firmę na każdem mydełku.

n  H erbata z B ro d ó w

Pm& Banerbrand
F a l e n i  „ M e t e o r "

z  p c w o d u  o g r o m n e j  o s z c z ę d n o  i c i  w ę g l a  
: n a j l e p s z e  d la  z a k ł a d ó w ,  s z k ó ł  i  i .  p .  :

W yłączna sprzedaż

W. Halsk, Kraków, Sukiennice.
Cenniki na zadanie 6674 2 o

Od dawien oawna z swej doliroJ I zapacho znana prawdzuj
Rerbatę rosyjską

1 Ebioru maj o we a-o, poleca handel 81 100

W .  A D A i O W I C M
w  B r e ia c h  Ua pograniczu rosyjakiem

1 funt „Familijnej11 bardzo dobrej ............................. K 2-80
1 funt „Melange de Mos cou“  w oryg. opak., najlepszej 5-— 
a .unt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 7'— 
1 lunt „Okruchów,, z najlepszych herbat kwiatowych 2'40 
kawa Ceylon palona gorącem powietrzem */» hg. K 1‘60 i 2'20
Bulion wołyński 1 kilo .................................................... K 6-40
Grzybki litewskie, białe czapeczki 1 kg......................... h. 7-—

« KraHsi4ie
Poleca 1238 36 0

Prawdziwe Mleko ogorkows 
Prawdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder egotkowy 
Prawdziwe Mydło cgórkowe
Odznaczone srebrnym medalem c. k Ministerstwa handlu

kor.
kor.
kor.
kor.

Dn wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. O prócz sklepów własnych wszędzie do nabycia. Żądać 

wyraźnie tylko wyrobu

JANA SHNiWOWICZA.
' •y-yry-, J.ćir?- jsxxxn .

£80 tuziaów białyclt, bielonych

przpiściaradeł beż szwu
z noręczeniem płóciennych, z najlepszej przędzy lnianej, do sprzedania

po zdumiewająco niskich cenach w następujących wielko'śćiach:
150 cm. szerokie, 200  cm. długie po ? .2 5  K  
150 cm. szerokie, 285  cm. długie po 2'68 K 

Vv tejsamej wielkości, w najwytworniejszym gatunku, sztuka o 20 h. droższa. 
W ysyła  się najmniej 6 sztuk za zaliczką. 1’olecam nadto iŁ T. Publiczności 
240  sztuk 84  cm. szerokiej tkaniny domowej Radium Praktikon w sztu­
kach po 23 metry długich, szczególnie na bieliznę i pościel polecenia godnej, 
wy próbow-anej. która po praniu staje się gęściejszą i silniejszą i nawet po

kilkoletniem używaniu nie duje się rozedrzeć,
sztuka 23 m. 16'20 K.

Tejsamej jakości można dostać toż w szerokości poduszek ■ pierzyn,
jakoteź kap 186 cm. szerokich,

I 6720 W ysyła  się najmniej sztukę na próbę za zaliczką.

Mi ausfr. tiHcyine to-
mm

d p ti
Pt/l, "Ij. ;• ' -c

feOaSBŜ l*-'-' Tiśta -utem
Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

R ozkład jazdy : Ceny jazdy z K rakow a:

a) z Tryestu do N ow ego Jorku:
Argentina 7 sierpnia
Lau-a 21 „
Martlia Washington 2 września
Alice U  B
Oceania 18 „
Argentina 25 „
Laura 9 października

Geny zaw ierają już auierkaóaki podatek (pogłówno)
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork do Kanady Obniżają sflj powyższo ceny o

b) 4 Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro:
Sofia łlohenberg j§  sierpnia K 781-40 Ii. 555'!r!) K 1J8-80
p’ rrncesoa ao września „ 731-40 „ 555'50 „ 118’rfO

Cena jazdy międzypokładowa Kraków- Rio de Janeiro K 158-80.
Zmiany zastrzega sie- 4315 14 0

Jeneralna Agencya dla Galicyi i Dukowiny i sprzedaż kart okrętowych
f ia iH iB F T T  i  P m  b ra k ó w , u l. JUi.blcz 7 ^naprzeciw dworca kolejowego)
Aiwa JŁ uaS  1 u j 'i  Lwów, ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie prowinoyonalne ageneye.

Bkuro spedycyjno - kon .isow e.

I k lasy: II k lasy : HI k lasy :
n 431-40 V 330-10 j) 208-80
n 431-40 )t 330-10 jy 208-80
n 461-40 )? 355'10 77 £08-80
n 431-40 n 330-10 >7 208-80
n 431-40 » 330 10 n 208-80
n 431-40 330-10 208-80
n 431-40 » 330-10 77 208-80

K 2 0 -—

w  N ie p o t o m ic i a c t s
w olny od podatku, o 7 ubikacyach, pi­
wnica, drewutnia, ogród '/a morgowy, 
ładne położenie, jest z powodu wyjazdu 
do sprzedania. W iadom ość: Rylski, Nie­
połomice. -  6653 3 3

K sięgarnie A. K rzyżanow skiego 
i Dra Wl. Rutkow skie jo  w  Krakow ie
polecają dzieła pedagogiczne Reussnera do bar­
dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych Ję­
zyków w Szkole i w l>omu, hoz nauczycie'a'

z jUjjaśnieniom wymowy i kluczem p. t.: ■

a w i s i
J o M f o - M c n i h  e k l  kurs I-szy K 
2-40 -kurs H-gi K 4'80 - - P o J s k o -  
F r a  ic u s k ik u rs  f-szyK 3-60 — kurs 
il-gi K 9'60. — P o l s k o - A n g ie l s k i  

,kufs1 I-szy K 2 u0 - -  kurs Il-gi K 3'60. 
P o l s k u  - R o s y j s k i  kurs I-szy K 
4'20 — Il-gi ka ‘ K 5.10. (511 17 24)

Wyborno i ccdnie strzelające

ś r a t o w k i ,  s i r z e l f e y
w szelkicli systomów 
ich części, główne o- 
sady ze stali;Krup­
pa (spesyalnej),^ i 
ttenor-Excelsiora i 
Biihlera (armatniej) 
poleca i wszelkie na­

prawy uskutecznia sprawnie, pc cenach naj­
przystępniejszych, w najkrótszym czasie G u -  
i f a t t  T ic h y ,  rusznikarz w Mor. Ostrawie.— 

Włusny osobliwy wyrób strzelb bezkurkowych 
podług angl. wzoróYr, w najlepszej jakości z 
prakWcznym przyrządem du wyrzucania łuski- 
Cennik za darmo, opłacony. 5880 9 10

Kto nie w ie
co ma kupić dla swoich na podarek ślubny, 
lioworuczny lub gwiazdkowy niech przeirzy 
mój hi wuj katalog z 3000 oobitok w i turym 
każdy znajdzie coś stosownego, a który na żą­
danie wysyła się każdemu za darmo, opłacony. 
O. i t nauworny dostawca Hanus Konrad, 
Briix Nr 331 (Czechy). 520 i 6 .13

POKOJE
frontowe, umeblowane, z całem u h z y -  
maniem, uo wynajęcia. Ui. Graniczna 2, 
I  P i^ 1'0- 66.59 2 3 '

Grzyby mmm
tegoroczne, ja^ne. drobne, 1 kg. K  4 '—  
ciemne 1 kg. 3 Korony przy odbiorze 
5 K g . opłatnie, fyysjda za zaliczką T o ­
st! 1SS Clii Svć-tec u B iliuy
(C zecb jó . 5720 10 10

UTiiiej o 50% od cen sklepowych.
Maszyny do szycia Singera z illu- 
slrowanym polskhn podreczni- 
kivm i pokrywą. Ręczna 44 !\ 
-Nożna 5 1 K. Nożna pierścienio­
wa 78 Iv Ncżna centro-szpul- 
kowa P4 K. Chranmcya na 5 
lat Wysyła za przesłaniem za­
datku 15 K, reszta zaś za zali­
czką kolejową.

Zamiast 50 K t ; ’ ku 16 11 bar­
dzo dobra achromat. podwójna 
lornetka z 6-ma szkłami mod. 
„Zeus“ , do wycieczek w góry. do 
podróży, teatru, 1 14 mm. z kom­
pasem, skorzanom etui, .rzemyka- 
kami. Zamiast 50 K z pciY odu 

wielkiego pokupu tylko 10 K. Sprzedano prze­
szło 10.000. Wy ;yłka za zaliczką I'p. Kiero­
wnikom szkut na 8.dniową próbę lornetki bez 
zalirzlT Katalog bezpłatnie. ’ 6202 3 6

STANISŁAW RŁNDBAK^N 
W iedeń, IH, W eissgSrberiaude 58 N.

Nr. 112 z brzegowynr zapałem ognia, bardzo 
ulubiony model, na 0 strzałów urządzony, 
polereu any, rączka z drzewa orzechowego, 
cyngiel do rozkładania, 12 om długi, 8 K, pa­
trony do rewolwerów brzegowego systemu Nr. 
500 za 100 sztuk 3 K. Bardzo wielki wybór 
we wszelkich gatunkach rewolwerów, pistole­
tów kieszonkowych, terceroli, pistoletów dla 
poganiaczy i dla dozorców winnic, flobcrtów, 
wiatrówek, strzelb do polowania, przyborów do 
polowania, nabojów i t, d. zuajdsie każdy w 
moim głównym katalogu z 3000 odbitek, który 
wysyła się każdemu za darmo, opłacony. C. i 
k. nadworny dostawca L n t in t  K o n r a d ,  don 
wysyłkowy w Briix Nr. 336 (Czechy). 58i0 5 8

Hygiena włosów. Shamojpong Pśtrote.
S a f d i  z  P a n  <E3że d i i l a d n l f l j  I p r ą d z a j  z r o y ć  w t e a j .  W  d z t i j s i t o łn  W I S B I D A  H . F H S I  
wysyczą same. Włosy nłe płąoią się. B-łatwia trwały gpcsółt frjMwasla. M* salon fr.zyerski 
pefełegk wypadanin I roid«al«nlv kłosów. PozTst̂ wła przFjemny sapaoli. S.raków, plao Haryaokl

Prospekta na żądai.ię. Huifownift cjlia: ulica Sławkowska



ocjbota 16 Października 1909.   N O W A  R E J  R O pj A. Nr. 476.

E R G O

do wszelkich napięć i wszelkiej siły światła. 
O sob liw ość:

1000 H K lampy w miejsce światła łukowego

W ied eń , I., K o lo w r a tr iig  9.
Żądao we wszystkich elektrowniach, handlach 
hurtownych i u instalatorów wyraźnie lam py  
W olfram  . P r a ń * !

*  ijh

•m.

P Ł Y T
1 S(JRO\MCA;NAJWI£KSZY 
kamienny p rz e m y s ł 

W  M O N A R C H I I . W Ł A S N E

fep s*
m

r-Mg

w nowo '(Wybudowanym z komiorcem do­
mu ni. Pługa 1. 32: 4r 3 i 2 duże pokoje, 
przedp., kuchnia, łazienka, spiżarka, po­
kój dla sługi, elektryka gaz, na T, II, 
H I piętrze. Sklep z  pokojem i kuchnia 
Dwa sklepy Wiadomość tamże wtorki, 
czwartki, soboty między 11 a 12. 6662 2 5

DO SKIdKU l y i m u n t a  R o b i
13.

I Z n A  z uprzężą iaetonik, wzglę- 
anie siodło, tanio do sprze­

dania. -  D ę b n i k i ,  m l. F o l n a  2 ,  
te le ion  N r  114 . 6632 2 3

Telefon 475,

Karctif—-oraniDisr— powizy
■fiknie, wózki nowe i używane, własnego wyro­
bu o r «  j  c. k. fabryki I. W  ngla z Przerowa. 
w wielkim wyborze do sprzedania w wyłącznym 

na całą zichodnią Galicye składzie

ig uzgdziela w Podoorzu. di Wielicka 1.7.
Przy imnje się wszelkie reperacye, wchodzące 
w zakre robći kowalskich, stelmachskich, sio- 
dlarskich i lakierniczych, wvkonując takuwe z 
gwarancją, po niBkich cenach 6619 2 3

Telefon 475.

jeden lub 2 poko­
je , wzorow o hygie- 

nicznie wykończone, jasne, słoneczne z 
ntrzyu aniem lub bez. I  p., fr. Zacisze ld  
obok teatru. Łazienka na miejscu.

6024 2 3

Zakład jubilerski UL BREN NERA
przeniesiono na u l. M i k o ł a j s k ą  N r  N, 1 p .
Okazyjna sprzedaż j kupno koszt iw . ości bry­
lantów, złota, srebra i t. p. 5611 24 90

M g  f f u s i a m  maszynę poaczoszni zą 
w  Bi'irz“ „Syrena1 Zwierzyniec ul. Mickie­
wicza 19. Uczy się darmo. Oakrytką proszę 
żądać informacyi. 5534 13 20

W
są wyroi y pierwszej fabryki zegarów HANNSA 
KONkADA c. 1 k. nadwornego dostawcy w Briix
Nr 316 (Czechy). Pri wdzirie n’klowr szwaj­
carski z( garek Roskopf 5 K, budzik konkuren­
cyjny K 2-90, z furczą w nocy świecącą K 3'30, 
zorrar wahadłowy K 8'50, 3-letnie pisemne po­
ręczenie, Niema ryzyka. Wymiana dozwoiona 
lub zwrot pieniędzy. WysySk: za zaliczką lub 
po otrzyma.iiu naieżytosci. Obficie ilustr k i • 
talog główuy z 3000 odbitek za daimo. opła­

cony. 5780 2 4

m u

OO 
□Dna aa aa aa■ ■  W yłączne zastępstwo c.k . fabryki B r s c i  S tin ę jl w Wiedniu. 

i U  ____________Sprzedaję i wypożyczam najtaniej. 6334 7 o

Kraków, ulica £w. lana 1.
nadszedł now y transport =

Śliczne jabłonie i grusze
wszelkie flance drzew leśnych, szpilkow ych i liściastych, drzewa i krzewy

ozdobne.
N a s i o n a  l e ś n e  krajow ego pochodzenia o w ysokiej sile kiełkowania 
i cenach konkurencyjnych w  w  w ielkich zapasach poleca, w  szczegól­

ności żoładź i jodłę

Zarząd Szkółek i wyluszczarzii nasion
Łassów po»i Czarną (p o cz ta  w  m ie jscu ).

Zakupuje szyszki drzQw  szpilkowych. —  Cenniki i in foraacye  odwrotnie
i opłatnie. 6594 2 3

Dnia 18 i 19 października będę obecny w uniw. 
klinice oku> ist. w  Krakow ie, aby pacyentom  sporządzić

sztuczne oczy 6547 3 3

wprost podług natury. W łasny sposób postępowania. M alow a­
nie tęczów ki prawdziwemi metalowi mi farbami o szklistej 
powłoce. Sztuczne oczy można nosić także na ociemniałej 
źrenicy. L .  M i l l l e r - U r f ,  s z t u k m ic t r z  o c z n y  z  L ip s k a .

A-i?1 i*-*'-:

Z M n e  p r z e e i f ę b i c r s t a c  

Uudocolmis
które zajmują się budową większych zakładów 
przemysłowych i mają wielkie doświadczenie 
w konstruowamu i zestawianiu żelazno-betono- 
wyeh budowli i mogą dać pewną porękę, raczą 
przesłać swe ogólne oferty na budowlę większej 
fabryki w zachodniej Galicyi (stacya kolejowa, 
połączenie kolejowe z miejscem budowy) pod 
zna kiem „R. 16.“  do biura „Haasensteto Sc Vo- 
gier A. 6. w Wiedniu I. ł Wlen I). 6649 2 3

mu UUME
% h o u ik ic m .

N ajłagodniejsze mydło dla skóry jakoteż przeciw  piegom.

R o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .  1497 33 40

z dobremi poleceniami, przyjętym  zosta­
nie do handlu korzeni, win i towarów 
mieszanych pod firmą «J. M i c h n i k  
w  B o c h n i .  6697 2 3

1 1
do podróży, przy renumowanem T ow a­
rzystwie U bezpieczeń do obsadzenia. 
W arunki: stała płaca, w zględnie dyety 
na podróż i prowTizya a po krótkim  
czasie stabilizaęy a.

R eflektuje się tylko na osobę inteli­
gentną, z k w a lifik a cją  do organ izacji. 
P ierw szeństwo mają akwizytorzy, któ­
rzy w skazać mogą swe zdolności.

Dokładne oferty z podaniem wieku 
i życiorysu pod napisem „Organkza- 
t o r “  poste restante L w ó w , za kwitem 
inseratowym. 6561 2 2

K u p u je ;
długi hipoteczne. Zgłoszi nia pod ,,M. S .  
rynek“ post6 rcstcintc Krjłkow, Z3- okft* 
zaniem kwitu iuseratowego. 6579 3 6

4 ciągnienia w listopadzie.

Bardzo korzystna grupa losów
dająca

12 ciagniei na ra# I główne wygrane 90.080.19.000, 30.000 hor., 30.000. i ł o m  lir.
Kupon gry losu kred. ziem. I em 
Kupon gry weg. hip. losu.
Wioski los czerwonego krzyża.
Węgierski los Jo-sziv.

W s z y s t k ie  cz tery  lo s y  s p rze d a ję  za gotówkę podl ag każdoczesnego kursu dziennego lub na

31 ratę miesięczną po 6  R ,
a kupujący bieize wyłączny udział we wszystkich ciągnieniach zaraz po przesłaniu 1 raty 
wprist do mnie przekazem, a ja wysyłam me podług przepisów ustawy wystawiony dekument 
sprzedaży.

E D W A R D  U R B A N
D o m  b a n k o w y ,  B e r n o  (Morawskie), W i e l k i  P l a c  2 3 — 3 5  (w domu własnym)- 

Rzetelnych, stałych odsprzedawców przyjmuje wszędzie.
Niskie ceny. *  • «3S8 fi ó _ Dobra prowizya.

H  031 i p u
może środkiem przezemnie samą wypróbowa­
nym osiągnąć w krótnim czasie pe łn y , Jędrny 
b iu st. Mój wynalazek jest rzetelnym, nieszko­
dliwym, napewno działającym środkiem, za któ­
ry daję zupełne poręczenie, rolecenia pan z wy­
sokich sfer, tudzież artystek. Zwracam uwagę, 
że ty lk o  |a znam taiemnicę, a wszelkie inne 
środki są liehemi naśladjwnietwami. Przesyłka 
pnd największą dyskrecją. Do zapytań dołą­
czyć markę za 20 hal na odpowiedź. P o rę ­

czen ie  na paśm ie.
Z o iia  Illek , O łom u n iec  2 (Morawa).

6503 3 5

.KotwicaMarka 0"1 j-onna:

Linimef. Caps>ci c ip .,
zastąpienie

Kotwicznej Pain-Eipelta
jest powszechnie znane jakr wyśmie­
nite, bó'e ui mierzające i odciągające 
nacieranie w zaziąbieniach itd.; do 
nabycia we wszystkich prawie apfe- 

ach po eonie 80 hal., tt 1.40 i 2 E. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego 
środka domowego trzeba przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach 
z nasza ochromią marką „Kotwicą*1, 
wtenczas jesteśmy pewni, że otrzy­

maliśmy preparat orytinaiuy. 
A p t e k a  Dr. R i c h t e r a  

,od  „Złotym Lwem“  
w Pradze, 

ulica Elżbiety No. 5 nowv.

♦
♦

6179 2 20

M e  d l a  w s z y s t M !

M im m  i Klecztrrnia wszasA
W t a f i v s 3 a 3 > a  K a l l o ,  K i i a k & w , ptzj ul. Wiśluej 1. L 

(róg ulicy Gołębiej)

poleca znakomitą kuchnię jarską i mięsną, abonament na śniadania 
obiady i k o lacje , na żądanie odsyłam do domów

Bilatflj a m ) L  nzjngwuej H r a h iy l .  U  b gow t i z a g r a ń
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niemiecki. udzielę polskie­
go. rosyjskiego lub francuskiego. Zgłoszenia 
nadsyłać: „S S x -a k a d n m iK G w iu poste re­
stante K r a k ó w .  6Gb! 2 2

z ukończoną V I kl. wydz., pi­
sząca biegle na maszynie, po­

szukuje posady. Zgłoszenia pod J. 0 
poste restante Kraków. 6541 3 3

D o sp ^ ze^ a n ia
w pow iecie wielickim folwark, m ający 
151 morg. obszaru, w  czem 120 morg. 
dobrej roli i łak Znakomite m iejsce do 
parcelacji. W yjaśnień udziela Z ,, po­
czta GdÓW. 6440 5 6

tarm 3r u i 2 phFioieciem> p °"
. . . . . . . . . .  JulJlluLjI szukujeposadyew en­
tualnie zastępstw a od 15 listopada. A dres: 
Rakow iecki, magister, N ow y Sącz.

6528 4 8

potrzeba pną
młoda, inteligentna, miłej powierzcho­
wności, znająca się na szyciu, jako bo­
na do jednego dziecka i do wyręczenia 
pani domu. —  Zgłoszenia: „U znan ie1* 
poste restante Rzeszów. 6641 3 3

L e ę o n s  de f r a n ę a is  X "
d’une instruetion sóriease. M ały Rynek 
1. 1, 2-e ćt ń droite. 6614 3 3

P o s z u k u j ą

z kapitałem 40.000 koron do 
interesu przemysłowego bez 
żadnego ryzyka, przynoszące­
go około 20% czystego zysku.

Zgłoszenia: S . G . poste re­
stante B o r y s ła w . 6605 2 3

ma 300 M. C. k a p u & lty  w głow ach do 
sprzedania loco stacya Zator. ~ 6514 7 8

RYDZiE
marynowane lub kiszone, grzybki snszone, pra­
wdziwe karpackie, sok malinowy, kompot tru- 
ónicowy, jabłka dołowe i gruszki zimowe, po­
leca w najlepszej jakości po cenach umiarko­
wanych i  wysyła cennik na żądanie K elin era  
dom wysyłkowy produktów kraj. K ossót.' 
Oblrk K o ło m y i. 6512 4 10

(Dużne dla Gospodyd!
^lam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 

że do mojego nowo otworzonego składu przy 
u licy  J a g ie llo ń sk ie j Ł 8, nadszedł świeży 
transport ruzmaitej

pcroeiany karisbadzkiej
Sprzedaję różne naczynia nn w ayę od 40—60 

b za 1 kg., talerze restauracyjne po 3U h za kg.
Przedmioty lukspsowe i dekoracyjne po bar­

dzo nhkich cenach." " b491 3 3
Upraszam o jedno tylko zakupno na próbę 

talem przekonania się o niebywałej taniości.
Polecając się łaskawej pamięci, kreślę się 

z poważaniem
J. M. F a b e r

Kraków, Jagiellońska 1. 8, róg ni. Szewskiej.

P a n n a
młoda, przystojna, z posagiem, z dobrej rodziny, 
pracnie wyjść ze mąż za mężczyznę inteligen­
tnego, na stanowisku Fisemno zgłoszenia pod 
„W . B. L. 8 0 9 .“  do 61. Agencj i dzienników 
i ogłoszeń, Kraków, Sławkowska 2. 6562 6 6

Ł-: 14219/9. 6635 2 3

Obwieszczenie.
Zarząd Sprawiedliw ości odda w dro­

dze publicznej rozpraw y ofertowej w y- 
konanie budynków na pomieszczenie 
fc idu powiatowego, aresztów i urzędu 
podatkowego w Mazanie Dolnej, przed­
siębiorcy uprawnianemu do w ykonyw a­
nia przemysłu budowlanego.

Suma kosztorysowa robót w  przed­
siębiorstw o oddać się m ających, wynosi 
195.157 K  76 h.

Rozpraw a ofertowra odbędzie się d n ia  
2 S  p a ź d z te ff& ik a  l § 0 3  r .  o godzinie 
10 przed południem W biurze c. k. mi- 
niiiistoryalnego starszego radcy budo­
wnictwa Franciszka S k o w r o n a  we 
Lw ow ie, Ul, Batorego L 30 (III piętro). 
Przy otw arciu ofert mogą być obecni 
oferenci. Do ofert dołączone ma być 
potwierdzenie D y rek c ji ksńcelaryi c. k. 
Sądu krajow ego w yższego w Krakow ie 
o złoże niu wady urn w okrągłej kw ocie 
10.000 K.

Oferty wnosić należy na ręce rzeczo­
nego c. k. starszego radcy budownictwa, 
najpóźniej do chw li rozpoczęcia rozpra­
wy ofertowej.

W ybór oferty i zatwierdzenie rozpra­
wy oiertowej nastąpi przez c. k. Mini­
sterstwo Sprawiedliwości.

Plany, opis i warunki budowy przej­
rzeć można w b iu i /o  wym ienionego w y­
żej starszego radcy budownictw a w go­
dzinach urzędowych. Tamże udzielane 
będą zgłaszającym  się oferentom w yja­
śnienia tak co do wykonania jak  i wa­
runków spłaty.
Prezydyum c. k. Sąau krajów, wyższego.

Kraków, dnia 9 października 1909.
R & u s n s r  m. p.

Wm

P r z e z  c .  k .  N a m ie s lu i c lw o  Iw s s c e s y a n o w a n y

ZAKŁAD ElEKiR'i-TECHNICZNY
pod  firm ą

A.IB5WASSST, K I& n n A W  i s r .
K rak ów , u lica  *$nl. D unajew skiego 1. 6

(daw n iej Podw rale)

u r z ą d z a  ś w i a t f o  e l e k t r y c z n e ,  praco wnie__mec3ianiczQe z po­
pędem elektr <rm oto po wy m dla wszelkich gałęzi przemysłu, dzwonki, telefony,

gromozwody, 592g 1010
Z ak ład  p o leca  rów n ież ob fic ie  za op a trzon y

skład maszyn i przyborćw elektrotechnicznych
a m ian ow icie :

Elektro motory, dynamomaszyny, aparaty, przewody, materyaly izolacyjne,
- świeczniki, węgle do lamp łukowych i t, p.

Adaptacye świeczników gazowych i lamp nu elektryczne, jak również 
wszelkie naprawy maszyn i aparatów wchodzących wr zakres elektro­

mechaniki wykonuje Zakład we własnej pracowni.
P rojekty i kosztorysy b ezp łatn ie .

I I W A P A I  F ir m a  ^ )m a n n  * M a c t ia u f  p r z e d s i ę b i o r s t w a  t e c h n i c z n o -  
U W A U A .  h a n d lo w e  n ie  u le y a  ż a d t ie j  z m ia n ie .

Generalne za stęp siw o : Kraków, WrzesińsKa

DALM/ITYNSKIE SŁODKIE WINO
Do nabycia w lepszych handlach kolonialnych i delikatesów. 

Wysyłki hurtowne

Handel win W. I M ,  c. i k, nadworny dost, Wieoań XiX;i.
6551 2 O

WYSTAWA NIEUSTAJĄCA
i sprzeda!  ran y

talaiku krakowskich stolai
Hanków - róg ulicy Horynnskie] i Pljofskie], na Hzem piętrze

poleca

m eble; różnego rodzaju po bardzo przystępnych cenach. —  Przyjmuie 
również wszelkie zamówienia na umeblowanie pensjonatową hoteli, 
w ill i t. d. —  W szelkie obstalunki w ykonuje w krótkim czasie tanio, 

dokładnie i z gwarancyą.

Zarząd.

Panow ie a Fan ie  l
Kto chce r a t o w a ć  p i  lodD Ść i  p ię fr a o ś ć  a zachować 
z d r o w ie ,  niechaj żąda ilustrowanego prospektu d a r m o

na przyrząd

l9lC@lo -  W ibrator®1
u wyłącznego zastępcy T. A i* o !y ^ a ,

optyka i mechanika

K r a f e ś w ,  P l a c  F ^ a r ^ a c k i  1, 3 .
5893 15 0

PATENTY
wyjednywa we wszystkich państwach 

inżynier S . D Z lsA Ń S K I 
przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VII., Lindengassa 2. (Telefon 5662).

A. i. FRIDRICH i Sp.
krojone ihzedsieiiiorsh/o dla przemysłu eltotórnciego j technicznego

K r a k ó w ,  ^ & c  S l a t e i M I  1 . 1 .
D ostarcza i urządza turbiny systemu „F ranciss“  i „PeU on“  z precyzyjną regu­
la c ją  obrotów , w ykonuje kompletne urządzenie elektr. oświetlenia, motory prą­
dem stałym i zmiennym, oraz telefony, domowe telegrafy, łaźnie elektryczne 
i wszelkie inne roboty każdej wielkości w  zakres clektrotechn. i maszynowy 
wchodzące w ykonuje fachowo, sumiennie, dając pełną gwarancyę, po cen ach -

przystępnych.
Dostarcza kom pletnych garniturów parowych kotłów  i maszyn, transmityj, 

motorów benzynowych, a to albo nowych lub też używanych.
'Skład wszelkich materyałów clektrotechn. i technicznych, żyrant] ołów, 

żarówek, lamp łukowych, akumulatorów i odnośnych części,
S pecja ln y  oddział dla rep era cji i regu la cji lamp łukowych.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót.

U W A G A :  Zastępstwo elektr. A kc. Towarzystw a (dawniej K w l b t i a  i  S p . )  
Praga — Wysoczauy. (Fabryka elektrotochu. F abryka turbin 
i- stuli. 216 25 O

awjrswftii **.

i « M z M e z y  wygi;
. i v (  M  W . Ł M # * ) ® !5.'! ,v< - s w a t  . SM O ^

Oryglikalne amerykańskie |
f i F z ą d z s u i a  M a i m y ©  59171010 |

jak : biurka żaluzyowe i płaskie, szafki na nuty, Ę
Szafy na akta, fotele ruchome itd. w wielkim *
wyborze, po niskich cenach, także n a s p ł a t y  T

m i e s i ę c z n e  poleca 3
Skład ameryk. urządzeń biurowych §
Kraków, Pałac Spiski, I, piętro. |

Alojzy Tesar, Wiedeń IV.,
głńwnj skład Fattmgera żywności dla zwierząt, 
IV Kesoelgasse 5. Tel. 2719, Cenniki za darmo.

6392 2 14

A .  O e n i z o t ,
właściciel Szkółek 

L u f c a i ź  -  P o s n a ń .
poleca

drzewa i krzewy oworowe i ozaobiie, arzewa na aleje, 
wysadkl na żywopłoty i 1. fi.

Cennik ilustrowany m żądanie darmo i opłatnie.

Adres na listy : B s a lZ f f t ,  Ł »T 9E 3 (K r. Posen).

6532 2 3

nadają każdej pani

ory&lnaliie wecb^dsale Środki
z laboratoryura aptekarza 

Mg. Ph. Gustawa Proche’go w Rrcka — Bośnia.
Środki te stanowią najw yższy wyraz zdobyczy na polu kosmetyki, ponie­
waż odsłanmją utrzym ywany przez stulecia w najgłębszej tajemnicy, 
sekret czarownej piękności cór W schodu i w ten sposób najśmielsze 
marzenia, wszystkich Pań są osiągnięto, gdyż obecnie każda może tanio 
zapewnić sobie wszystkie bajeczne czary W scliodu, jak  nieporówmaną 
delikatność i św ieżość cery. Przeciw ko piegom, czerwmnSści, plamom 
wąfrobianym, pryszczom, w ogóle wszelkim nieczystościom  skóry działa 

z zadziwiającym skutkiem

tam  w stlrtif 1 2, używany i s l ia m i  w icW . 150 i m y t a  wsttefi. IK .
nadaje skórze na zawsze m iękkość aksamitu, zapobiega tworzeniu się 

zinarszczków i łuszczeniu się skóry, ukrywa wszelkie skazy cery.

P i l i  ł A d n i  K. i  p e l i s a  n d r i t f  l i
Cały garnitur tych najlepszych, praw dziw ych,;/ wschodnich, nieszkodli­
wych i przez lekarzy polecanych środków do uzyskania św ieżości i p ię­
kności, niezbędnych do utrzymania młodego wyglądu, nabyć można także 
oddzielnie po nadesłaniu liależytości (także w  markach pocztow ych) i 30 h. 
na pprto lub za zaliczką, cały garnitur (Kor. 10 '50) opłatnie przez

W schodnią perfumerzę

Gustawa Proche^o, Brcka, Bośnia,
W  K rakow ie: u E h rlic ia  W rzesińska 3, J, Hanaka i Sp. Szewska 5. -— 
W e L w ow ie: u Jakóba Eechena c. k. nadw. dostawmy, magistra farmacyi

ul. H alicka 1. 18. 4474 2 3

AU8TRYACKI PRZEM VŁŁ

g  L I N O L E U M  t CERAT
Kral.ó/r, Rynek lO. — Telefon SIO.

.-ioffi
"5

Korkowe Dywany, Chodniki i Dywaniki. Ce­
ratowe Serwety, Fartuchy, Torby na kupno. 
Caraty dla tapicorów, introligatorów i sio- 
diarzy K o k o s o w e  chodniki i regóżki.

TapatyLinkrusta.
Torby i teczki szkolne. Płachty nieprzemakal­
ne. Pasta do odświeżania Linoleom i Posadzek. 
ARTYKUŁY GUKOWE |akotn- chirurgiczne.

Poduszki podróżne, Wanny, Gąbki, Przeście­
radła, Czepki kąpielowe, Zabawki. Piłki nożne 
i tennisowe, Schlauchy. Kalosze rosyjskie i 
angielskie. Orygin. ar giel płaszcze gumnwe.
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SŁYNNA W SW IFCIE W Ó D K A f i r m y  F R A T E L L I  B R A K  C A ,  M I L  A N O
jedynych i wyłącznych posiadaczy tajemnicy przyrządzania 1006 37 101

JEST NAJSKUTECZNIEJSZĄ W Ł WIECIE W ÓDKĄ ŻOŁĄDKOWĄ
Niezbędna w każde] rodzinie! D o nabycia we w szystkich handlach tow arów  aehkatesow ych i korzennych, tak w K rakow ie 

.lak i na prow incyi; generalny zastępca na G alicyę i Bukow inę: W ładysław  Kunze, ageucya handiowa, Kraków.n m n -m im kHun SWUKD Hosnzyn T p r io  Ifcsinyth Towar Mirm. teiy umi
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. i JililllBi Wźltfi ffliRiOjJffli IM1®  SSHifiO non fathowym zarzad̂ai. UWAGA: I9H I1 W M A  i Śffljla fflilllflisllf. 51 138 0

»a r  Uli M M  * S  1  ife  U l i D l i i i  U  M i S n Z  t t  Olill tlilW 28

P ®  i f f l i p  Z I N L E R
Fffsonu — Entte — Pm L ,m x

i  S M A
— polecają 6173 7 10

BLUZKI I HALKI, KORONKI, 
wstążki, welony, żaboty, BOA, 
SZALE, materyały jedwabne.

M E W  BERUTIA
Jeżyka francuskiego udziela R o g e r  
d e  B r u g i & r e ,  były prof. szkol. 
B e r l i t z a ,  z dyplomem Dm wersytetu 
paryskiego. U l .  S S a i v k o w s k a  1 .

6596 3 3 ■

.  i
z nt-raymanrem lub bez, zaraz do wyna- 
lecia. Batorego 25, II p. 5757 14 20

P l* 7 l lC 7 łn Ć P  I Receptctiem. technicznych 
1 , 4  W w ZlU O D  . rzemieślnikom i Fabrykan­
tom dostarcza i wszelkie tabrykacye urządza 
Liuru Syrena, Zwierzyniec, Mickiewicza 19.

~6969 10 lu "  -  ■

Ha raty!
żą d ić  korespoi

KsłęźKI! ;
Proszę natychm.ast zażąd ić korespon­
dentką katalogu w yborow ych dzieł pol­
skich, które sprzedajemy na spłaty w 
drobnych ratach miesięcznych. —  Za 
stępstwo księgarni nakładowych, Lw ów , 
schowek pocztowy 72. 6276 & 10

Do wynaięcia
piw nica na skład. W iadom ość; ul. Zw ie­
rzyniecka 25, u stróża w oficynie, na dole. 

6335 3 6

B i
w Dębnikach, z wolnei ręki d' sprzedania z 
powodu wyjazdu. Wiadomość: Fuidzik Teodo- 
zy a w Czarnej Wsi 1 4l, n właścicielki. 6343 5 6

Po Matcwsh
i haftowani" maszynowo i ręcznie, aplikowanie, 
oraz siutasiem, sznurkiem i 'nnemi ściegami, 
przyjmuje Z a k lJ id  h a f t ó w  I g n a c e g o  
G r u iJ L a u m a , D lc t lw w s k a  6 7 .  6354 3 5

WINOGRONA KURACYJNE
naj’ epsze gatunk. deserowe, wielkie, słodkie, 
co Izień świeżo rwane 5 kg. 3 K, przewyborny 
miód pszczelny, 5 kg. puszka 6 75 K, wino 
węgierskie, z poręczeniem czyste, prawdziwe, 

białe i czirwone w baryłkach około 41/. nt.r.. 
opłatnie do każdej staoyi; z 1908 r. 3'50 K. 
z 1906 r. 4 K, z 1902 r. 4 60 K z 1896 r. 
5 K z 1890 r. 5 80 K, z t885 . K Baryłka 
najlepszego koniaku 13 If Ł. A ltsen , Versecz 
8, Węgry. 6182 10 10

Tura? tie eialecia
Pokoje na czas dłuższy i krótszy, z utrzyma­
niem lub bez. Krupnicza 10, II p. -6333 6 6

1. wieaersKi Koncesyocowaa? zakii uivwanyiU 
pojazdów i uprzęży

ma zawsze na sprzedaż w oai izo wielkim wy- 
bon: baiazo piękne, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkryre jedno i aw iKonn. kuczer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d. aunuje też całe urządzeń a 
rozeuranych pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w komis Karol Fischer Wiedeń, II, Prateritrare 
76. Hotel Nordbahn. Tek 20107. 111 127 O

i i l iU

P R A G A , M A L A  ST R A N A , T R ŻIŚT K ,
poleca przez cały rok po następujących 
cenach franco do każdej stacyi: Kawy 
zielone wybornego smaku: Karakas 
5 kg. 13 K, Ko w.' Granada 5 kg. 14 K, 
Kostaryka 5 kg. 15 K, Ceylon plantac. 
5 kg. 16 R , M okka 5 kg. 16 .70 K. —  
Palone kawy. l kg K 27o .  A 2 9 0 , 
K  3-10, K 3 30, K  3*50, K 3 80, K 3 90, 

Iv 4 1 0 . 5343 8 10

O stania n o w o ś c i  G łos pełen  dźw ięk u I

Ś w i e ż o  n s d e s ;  :ły  i
Piękne sypialne i-iebls salonowe
bufecik barok, dywany perskie, futro męskie bobrowe, obrusy, stoliki do kart, 
małe stoliki, słupy marmurowe i wiele d iobnycli przedmiotów. 6651 3 3

do m m  heli M n e j  —  - Rynek 16.

MeM&lająca

w y s t a w a
d la  p rz e m y s łu  b u d o w la n e g o

poleca:
Taczki zwyczajne i nadstawiane, całe bukowe, 
silnie kute, styliska do wszelkich narzędzi, z fa­
bryki M, Waltera. Meble z z fabryki Stypuł) 
meble żelazne z fabryki J. Góreckiego, meble 
gięte z fabryki Adera, meble wyplatane ze 
Szkoły koszykarskiej w Leżajsku, Olszanicy i  

Tarnobrzegu. Meble stolarzy krakowskich. 6639 2 3

4P  W
Wytene zastępstwa ans!?.: Datmier, Mercedes, Gregoire.

G ł  A L I  C .  Am®GA R A G E
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

P ie rw szy  fa ch o w y  w a rsz ta t  refB aracyjny-
W ozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 
motor., części zapasowe, pneumatyki motory.

B iu r o :  ul. Retoryka 1. 5. —  Telefon Nr 107.
W&rsztat: ul. Smoleńska 1. 31.

Telegram „A U T O “ .
2980 46 O

Karta
korespondencyjna

wystarczy, aby otrzymać za darmo, opłaconą, bardzo 
zajmującą broszurę. Broszura ta jest naukową rozprawą, 
mówiącą jeżykiem popularnym, łatwym do zrozumienia, 
u elekrytżaym sposobie leczenia, a chory, który ma 
ogólne osłabienie nerwowe, reumatyzm, newralgię, ner­
wowe zboczenie w trawieniu, rodzaj porażtma, bezsen­
ność. ból głowy, osłabienie wszelkiego rodzaju, będzie 
uważał tę broszurę za cenny podarek. Nigdy jeszcze 
w Austryi nie rozdawano tak cennej książki za darmo, 
my jednak chcemy ponieść tę ofiarę,aby cierpiącej ludz­
kości zwrócić uwagę na błogie działanie elektryczności.

Każdy, kto się zwróci do nas, otrzyma przeto

i® *  za darmo, opłacona “ IM
w zamkniętej kopercio, bez żadnego zobowiązania, tę 
zajmującą broszurę. 6650

Elektro - therapsattsoiie iM i& afion
»ódeń. 3., S ch w a n g a sse  Nr 1, M ezz ru n , Abł. 38.

D rg in k i z trąbk ą o 5 dmgich mosiężnych 
lejkach, 20 dziurek, 40 bardzo mocnych ręcznie 
opiłowanych języczkach głosowych, płytki mo­
siężne, bardzo silny ton, pokryw? niklowe. 12 
cc: długie, w ładnom etui składanym K 5-50. 
Niema .yzyka leżeli się nie podobają, zwrot 
pier:,!uty. Wyżyła a zal. po «trzym należyto- 
ści H A "N S 'KONRAD, c. i k. nadworny do­
stawca, Krftz Nr 315, Czechy Katalog głó­
wny z 3000 odbitek na żądanie za ..irmo, 

opłacony. 5779 3 4

i

K u p o n  n a  S t ^ I ą ż k ę  z a  t l a n s i o :
Do , 16/10 1909.

. '  T ile i a p e m | Se h e  O r d in a t lo i i  
U ie k ,  I . ,  > u a n g a s s e  N r 1 , M e z z a n in ,  A b ł .  3 8 .

'ruszę przysłać mi aziołko: „Eine Abhandlung iiber moderna 
Elekti O-T "ra le za darmo opiatnle w zamkniętej kopercie.

Nazwisko; .................................................................................................

Adres: -• — .................................... - ............................................. .................

n K U M n n n u x m n x n * u u n n x n u * ń n u n x

5705 16 0

Zasłużone powodzenie wśród praktycznych gospodyń ma

U

w
U

i

„ U R I O M T
jako ochraniający i najlepszj środek w  św iecie do szybkiego prania 
bielizny, który zaoszczędza 2/ 3 pracy i czasu i wybiela niesłychanie

Tysiącami w/próuowany. Tg&iJ
Jedyny tego rodzaju wyrób krajow y wytwarzany w Krakow skiej 

fabryce chemicznej W. Śmiechowskiego. 
t Żądać wszędzie! Cena 40 h. Marka biały paw.

fxx*«ń*»»#*xxxxxx«xxxxxxxxr.Si

m 4SŁBS -POLSKI

M M -  k i k  a l i i ę S i a  B o t  
ifedyw ;pwmq polskie na Podóla ?alicy]$l(iein,-

»?•? *

' ".a : . r a iP o d d li .^ a l« c y | s k | e ^
6b94 1 10

n liira s ID!
i i

napisał profesor uniwersytetu Dr M. Perty. Treść: Sympatya i antyputya. Artystka prześlado­
wano zza grobu. Cały świat olbrzymim szpitalem. Chodzeni* we śnie. Dama, która słyszy i 
widzi sercem. Pnnzyczki zmarłych dzieci śpiewają na pogrzeb matki. Działania magiczne 
Elektryczna pani Elektryczne dziecko, rlalacynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku 
swoicl dzieci. Ludzie, jako bańki mydlane. Ludzie, którzy długo żyją Ludzie, którzy nic ni 
jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie, którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijaj 
wzrokiem Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającej? 
dziecka. Osobliwość duchowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpie« 
przy śnuerci szlachetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu l ’u 
•iwojna osobistość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według recept. Pręt d 
poszukiwania podziemnych wod i kruszców. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepr- 
y iednie, przeczucie, i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profosoi wykiada optykę, objaśni: 
stan gwiazd na niebie itd. Świat jest pełen cudów. Wielostronność natury indzkiej'. Wizy 
górników Wzajemne oddział/wanie duszy i ciała. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie 
które pachną i nie psują się itd. itd Cena 2 K. Do nabycia w Księgarniach. Skład główny 

Gebethner i Sp. w Krakowie, Rynek 23. 6576 3 4'

Pierwsze miejsce pomiędzy wszelkiemi środkami, używanemi do żywienia 
— — — — psów, zajmuje bezsprzecznie

Fattingera mięsny placek dia psów
Wielka wartość tego środka polega
1. na użycia tylko najlepszych i wyszuka­

nych produktów surowych,
2. na tem, że do wyrabiania placków dla 

psów nżywu się tylko takich materyj po­
żywnych, które dla ustroju psa są potrze­
bne i korzystne, i

3. na jego łatwej strawności i wielkiej ko­
rzyści z niego.

fattingera mięsny placek dla psów
wyrrbia się przeszło id lat 15 w niedościgal- 
nie dobrei jakości. Wiele cesarskich, arcy- 
książęcych i książęcych nadw. urzędów my­
śliwskich, c. k. menażerya w Schonbrnnie, 
zakłady weterynarskie w Wiedniu, Buda­
peszcie i Pru. najwięksi poskromiciele 
zwierząt, kynolodzy itd. należą od lat do 
stałych odbiorców. 2723 18 26

50 kg 23-— K loco fabryka,
6 „ 3‘20 „ z opłatą poczi.

Cenniki i broszury o innych środkach paszy dla psów, drobiu królików, bażantów, kuro­
patw, saren i grubej dziczyzny — przez

H D r lo łn r f lr o  (właściciela i współzałożyciela fabryki Fattinjera \ a- \ilr Ue
« r b ł O l H i u l d  tent. mięsny ch placków dla psów i karmi dla drobiu) f i  I • 11 fUOlCul i

Naśladownictw jako lichych nie przyjmować nigdy, stanowczo.
Skład w Krakowie: llcim i Spółka, skład materyałów, Rynek gł.

Ul PARISIEHHE
tu rn a l fra n cu sk i wychodzi raz na mietiąc.

Cena 50 h al. _ 6604 3 10
Lo nab?cia w księgarniach i biurach dzienni­

ków. — Skład główny:
Ł. Landau, Lwów, Czarnieckiego 3.

Złoto na roty! S S Ł J S S k S ,
ceny. Korzystne warunki, 4 K miesięcznie. Do­
stawa wszędzie — Zażądać karty zamówień, 
R Ł ech u er, wysyłka zegarów i kosztowności. 
Brzecław V. (Lnndenburg V.) Murawy. 6408 2 4

F A U O R I T
żiirnał sezonowy 6841 5 o

na 3es:eA i zimę 130$ 10
i inne żo inaie  poleca

tf. LAfIDMU w Krakowie 
ul. Mikołajska 7.

Zieceniaz p .w m c y i  zalą+wiain odwrotnie

6235 3 6
Dowodnie urzędowm- zebrane 

&  fS sM S fiW  .?azclkich stanów i krajów 
4 —Ea* do przesyłaria ofert z porę­
czeniem porta w Irtern a i. A r «sen -Ptu’ eau  
JOiief R osu u zw elg  iuk1 S ó h _ U l e n ,  I., 
Sonnenfelsg. 21. Telefon x6881, B udapest, V., 
.Yador ntcza 20. — Prospekty franco. 236 25 25

Oe* roku 18P8 w ożyciu.

j im s  lEtEBflE M5EP I l i B E
przez wybitnych lekaizy polecane, jest uzy wane w bardzo wielo państwach Europy zeąświetnym 

•s skutkiem przeciw

w y r z a t o m  s & ś r n y m  w u p e l k i e j o  r o d z a j n
w szczególności przeciw powtarzającym się i pasożytniczym wyrzutom, przeciw liszajom, jako też 
przeciw siności nosa, wydrmkom z odmrożenia, potowi nóg, .upieżowi brody i głów" Bcrpsri 
nydło smołowcowe zawiera 400/o Sir.ołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie od wszelkich innych 
mydeł smołowcowych w handlu będących. -  W uporczywych cierpieniach Skórnych używa się

także bardzo skutecznego
Bergera leczniczego mydlą smołowcowo-siarczanego.

Jako łagodniejsze mytlio smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, przeciw wyrzutem 
skórnym i  na głow ie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło oo mycia i do kąpieli służy do

codziennego użytku
Bergera glicerynowe mycko smołowcowe

zawierające 35°/„ gliceryny i pięknie pachnące.
Jako wybornego środka na skórę używa się dalej ze świetnym skutkiem

Bergera mydła boraksowego
a mianowicie: przeciw pryszczom, opaleniu, piegom, trądzikom i innym wyrzutom.

Cena kawałka każdego jatunku 70 hal. wraz ze wskazówką. Źądsć przj kupnie 
wyraźnie Bergera mydeł smołowcowych i b o r a k s o w y c h  i baczyć na odmty ta

firmov?y
G. Heli et Coinp. na każdej etykiecie. 

Odznaczenie honorowym medalem w W iedniu 1863

Wszelkie inne

rzutom.

m
i złotym medalem powszechnej wystawy w Piryżu 1900

lecznicze i hyg’eniczne mydła Bergera są wymienione w sposobie użycia do 
każuego mydła dołączonym 2092 a i 04

Dostać można w apteka :h i handlach tego rodza j. — Hnrtowie.
H E L L  e t  U o irtp ., W ie d e ń ,  Ł ,  B ib e r 8 t r a s % e  8 .

w KRAKOWIE w apteka- i: Fr. K. Mikuckiego, M. Pronia, Wiktora Redyka, lu d
  ’ga, Karo.a Janra, J. Macudzińskiego, K. Wiszniewskiego, H Bartmańskiego

i Spćłki, Z. Marcoin.— W ikładaoh aptecznych: Fr. Zopotha i Spółki, A. 1 'achuckiogo, Arnolda 
Reifera, J, Hanaka i Spółki, w handlu Reinia i Ski, .akoteż w kaidej aptece w Galicyi.

G
Dostać można 
wika Rosenberga,

Niezrównanym
przeciw gruczołoin, skrofułom, niedokrwistości, 
ang. chorobie, chorobom gardła i płuc, kaszlo­
wi, w celu wzmocnitnia słabowitych, powoli 

się rozwijających dzieci, jest leczenie

Lałmsena tranem 
jodowo-ŻBlazistym
mającym nazwę „iodella11.

Najlepszy, najskuteczniejszy, najulubieńszy tran. 
Łatwo go zażywać i zneść. Cena 3 50 i 7 K. 
Żądać wyraźnie przetworu „Joeella11 i nie przyj­
mować aaśladowań. Wyłączny fabrykant: A pie­
karz W IL H E L M  L A IIL S E N  H i t r c m l e .  
Świeżego zawsze można dostać w każdej aptece 

w Krakowie, Brodach i Lwowie.
5995 4 14

ledeny i modne materye na 
ubrania poleca

Karo; Katfar.
bkład sukna w Humpolcl 

(Czechy).
Tróbki opłacone. Ceny fa­
bryczne. 5473 8 0

Prosie zobaczyć na wystawia v [zestosbowie.

r̂ l  n  1^1 ł f c  Ok Tą Tą m  polyta swój obszerny skład

_  ™  ■ "  d y w a n ó w  p e r s k i c h  i  s m y r n e ń s k i c h
m $* S iu h h rm m

lietlon& ka 77
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Parcela budowlana
położona kilkadziesiąt kroków  za wa­
łem kolejow ym  na Krow odrzy, jest do 
sprzedania. Bliższych wiadom ości u- 
dziela p. A. Czarnecki, ul. Szlak I  37. 
na parterze. 6522 4 6

lin osiądzie
naprzeciw cmentarza kra­

kowskiego
poleca się Szanownej P. T Publiczności naj­
stosowniejsze drzowti i kwiaty do obsadzenia 
grobów, jak również przyjmuje się na abona­
ment grob\ do dekorowania po przystępnej ce­
nie. E .  E k la ń s k i ,  Zarząd ogrodów p isza - 
Dwur, ost. poczta Kraków, 6087 7 JO

Pisze i  i i i  i pomnaża
w ję z y k a c h : polskim, francuskim nie- 
miecknu i angielskim. —  H e le n a  
F r y d o w a ,  Łobzowska 12, U piętro. 
Przyjm uje od 9— 3. 58*  10 10

P A L A R N I A  K H W 7
p o le ca  Ek^lcii . ru 

i hurtowni i
wyborgwu orrwnr

Rarcypatonej
najnomszym 

i najlepszym spr* 
sobem za pomocą
joncesa m.':Mu

K r a k ó w  P ° - “ dach 
t najniższych

JA W O R N IC K I.
25 108 O

Wied Wisła

i i i

przepiękna górska, od północy zasłonięta, kli­
matyczna miejscowość, jedyna na sezon zimo­

wy, murowany

Hotel-Pension „Piast1*
całodzienne mieszkanie z utrzymaniem (pension) 
K or 4. W ła śc ic ie l B ojjdau  H oli, Wisła st. 
Ustroń (Śląsk austr.) 6599 2 7

i n  s i u
sKłaii lorlepianlw, pianin i harmoniats.

poleca 5561 229 o

nnjiepsze inslirantn 
iirm krajoaycti.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
sendorfera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tyk-twicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

Becik; na kapusie
ze syropu. poj*emności około 200 litrowi 
praw ic nowe, z drzewa hukowego, z sze­
ściom a żelaznemi obręczami, za sztukę 
5 K loko stacya Lw ów . Przy odbiorze 
5 beczek naraz, w ysyłam y opłacone do 
każdej stacyi kolejow ej. F a b r y k a  c u ­
k r ó w :  B r a n d s lu d t e r  i  S k a , L w ó w .

6275 3 88 Mn ffluaie meczów! I

H A  S i l
Jisray Gamplo&jcz

pyzy pi. WW. Świętycli 8
poleca wielki wybór nowości beletry­
stycznych, w rozmaitych językach. Bo­
gato zaopatrzony dział naukowy i dla 

młodzieży. 0303 3 o

F L A C  W  W .  Ś W S Ę T Y U M  S .
P. T. Abonentom wyiyfa się książki na pro- 
V d  wincyę w zamkniętych skrzyneczkach

Di teite i willa
dwupiętrowe z obszarem 17 ‘ /3 morga 
ogrodu ow ocow o-jarzynow ego na Śląsku 
pruskim, 1/a godz. od W rocław ia, bardzo 
korzystnie do sprzedania z pow odów  
fam ilijnych. Pośrednictw o wykluczone. 
Bliższych wiadomości udziela Józef W olf, 
K raków , Smoleńsk 27, p. 6548 3 3

Łatw o sp am ięta ć !!
4 litery i 4 słowa

m ’ W * I  » O . Im* *?5l
czyli

Ha filia jiy ii“
G o g e l i ,  aptekarza w Kołomyi. 

Znakomitej dobroci wyrób krajowy. W  aptekach 
i drogeryach na składzie. Ja; niema potrzeby 

obcych wyrobów.
Cena 7 0 —1 2 0 —2 0 0  hal.

V. x.wuwie skład hurtowny n llikolascha i Ski. 
Apteka Dra Pitpes Poratyńskiego, plac Bernar- 
dynssi. — W K-akuwie w aptece K. Wisznie­
wskiego, Jahra i Mikuckiego. 6366 8 10

KsięgarniaG. Gebethnera i Sp. w Krakowie
p o l e c a

JU LIU S ZA  SŁOW ACKIEGO PiSM A
Zbiór utworów wydanych za życia i po śmierci poety, w  układzie 
Artura Górskiego, fi tomów Kor. 15, w oprawie Kor. 20. W ydanie 
na lepszym papierze Kor. 20. W  oprawie Kor. 30. T oż w ozdobnej 

półskóikow ej oprawie Kor. 40. 6293 3 12

Do nabycia u e  wszysthicLi księgarn iach .

■ O ® * :, -  i !I~ j R a f i i

salon H
(z  domu M ayer) przeniesiony został z ul. 
Krakow skiej 43 na ul. Krakowską 49. 

Poszukuję panienki do modniarstwa 
6630 3 3

na hipoteki reflności K  25.000, K  25.000, 
K  20.000, K  2*0.000. K  20.000. K 20.000, 
K  13.000, K  12.000, K  8.000 i K  8 000 

ma kancelarya 6520 3 3

013 M U
w  K ia k o w ie , k a r m e lick a  15, I p.

Do P o lek !
Jeśli olmecie być piękne i szlachetne, nie 

kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go zastę­
puje w zupełności polski —

Puder tłusiy „Mimoza"
a ma tę wyższość nad wyrobami zagraniczne­
mu że (iaje zarobek polskim robotnicom, zatru­
dnionym wo fabryce chemiczno - kosmetycznej 
„Mimoza" w Podgórzu.

Nadto -57o od czystego zysku przeznacza się 
na docli>>d Kota Pań Tow. Szkoły Lndowej 
w Krakowie.

7 u  7& h a l .  dostanie pudełko pudrn (wiel­
kości pudru Leichnera za 1 kor.) w każdtnn 
składzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz innych firma 
Rcim i Spółka. 2787 64 O

Mffltw W .
Licytacya dóbr Chrzanów i L ibiąż 

Iwli. 299 i 352 ks. tal), c. k. Sądu K ra­
jow ego w Krakowie, odbędzie się w tym­
że Sądzie dnia 20 października o g o ­
dzinie 10 rano w biurze Nr 27.

Ogólny obszar 2300 mg„ w  czem 300 
mg. gruntów ekonomicznych, a 2000 mg. 
lasu sosnowego. Drzewostan 45.000 me­
trów sześciennych drzewa stemplowego 
i budulcowego.

Szacunek sadowy 575.885 K  17 h
Najniższa oferta wynosi 393.926 K  

1-5 Iw 6631 2 4 ""

T an ie , czesk ie
P I E R Z E !
5 kg. świeżo dartych K 9'GO, 
lepszych 12 K, białych, mie- 
kich jak puch dartych, 18 K, 

24 K; białych jak śnieg, miękich jak puch, 
dartych 30 K, 36 K. 'Wysyłka opLcuna za 
zaliczką Wymiana i przyjęcie napowrót za 

zwrotem opłaty pocztowej.
Benedikt Saehsel, wobes Nr 274, bei Pilsen, 

ęEohmtn). 5879 5 6

w  Wino!!!
Wyborno naturalne wino dalmatyńskie białe, 
czerwono i „krwawe11 wysyłam, począwszy od 
50 litrów, a mianowicie' białe trzechletnie, 
czysto jak szkło, litr po 50 halerzy; czerwone, 
mocne, łagodne, litr po 42 halerze; „krwawo" 
ciemno, aromatyczne (także dla chorych na żo­
łądek) litr po 18 halerzy loro kolei Finme. 
g ia y  Zbiói próbek w 5 kg. skrzynce wysyłam 
do wyboru za 3 korony opfatnie. '.urn,
PailU, wywóz wina, Fiuiue. Cennik za darmo, 
opłacony. . 6117 7 20

W. Ska skl
— profesor Akademii handlowej w Krakowie. —

W t
Podręcznik zawiera obok gramatyki i słowni­
ctwa obszerny dział literacki, obejmujący tła 
marzenia prozy i poezyi z różnych literatur, 
zarazem korespondencyę handlową, wzory kan 
torowe i słowniczek handlowy. Cena egzempla­

rza oprawnego 3 korony. 6305 6 5 
Na sk ła d z ie  w e  «szy stk »rn  k s ię g a rn ia ch

l w Mslęgnul 1. Churkiewsfterjo
L w ów , P lac H alick i 1*.

Familijny kin-matogral
równocześnie

Laiartiia mau
36 cm. wysoki z 3 
barwnurni filmami 
i 6 obrazami na 
szkle, 3*/2 cm. szer., 
lampą naftową, z 
reflektorem i spo­
sobem użycia, cał­
kowity w pudełku 
Kor. 16. Tym ki­
nematografem mo 
żna rzucać na ścia 

ne żywi! >brazy. przez młodych i starych chę­
tnie widziane. Mechauizm jest bardz dokła­
dny, a prosty tak, że każdo dziecko z łatwo­
ścią może nim kierować. Do nabycia wprost 

przez c. i k. nadw. dostawcę
H a n u s  K o n r a d

Dom wysyłkowy w Briix Nr 304 (Czechy). 
Bogato il. pols. płowny cennik kinematografów, 
latarni magicznych, maszy- parowych, zabawek 
ruch. i t. u. wysyła na żadanie każdemu za 

darmo opłatnie. 5771 2 5

C 3 K O K O
Przy

A C H
Kaszlu, nieżytach, kokluszu, influenzy

829 24 33 zapisują lekarze i profesorowie z zamiłowaniem Sirolin „Roćhe"

Sirolin łagodzi drażnienie wywołujące kaszel i wpływa korzystnie na dolegliwości w ystępujące przy chorobach z zaziębienia. Z  powoda dobrego smaka także dzieci
chętnie Sirolinę zażywają.

O trzym ać m ożna na receptę w aptekach po 4  K  za flaszką.
Proszę żądać wyraźnie S iro lin  , ,A oche“  i nie przyjmować stanowczo nasladownictw ani t. zw. przetworów zastępczych.

a m i

Perta® i myma tonitfo&e
krajowe, francuskie i angielskie.

* W oda kolońska, krajowa i prawdziwa. 
Pudry do twarzy i w łojdw ,

krajowe, francuskie i angielskie. 
ITAYA  pudry i mydła dla dzieci

Mydła i wody kolońskie fc&ryki „TLEN".
W oda do ust dra Cybulskiego. 

Proszek i pasta „W aw elin :‘ do zębów —  
aptekarza Bartmańskicgo.

M Y D Ł A  Y IO L E T T E S  D E  NICE „N ro 810“ , 
1 karton 3 szt. Koron 2 '— .

M ydła do golenia.
Aparaty „Gi!let‘s i „Auiostrop^ do golenia.
6297 3 O Polecają

R E If . I  I  S r « Ł K A
K R A K Ó W ,  R Y fV E If  3 7 .

Przyrządy smyczne
do nzyskama n a d z w y c z a j n e j  siły 

przez regularne ćwiczenia
Systemy; W hitely, Sandow, rdeal i Autogym nast dla 

mężczyzn i kobiet.

Artykuły chirurgiczne I hytienlrzne, 
p rzy rzu ć  lekarskie, papier klozetowi.

SCH AMPO-TAROOL do mycia głowy 
i przeciw łupieżowi.

ABARłD przeciw zmarszczkom,
R e g m s z c z o t k o w e ,  k o k o s o w  e  

i Ż e la z n e .

KALOSZ E rosy)Skie. am eryK ań sk ie

AN TC N 5E 63 F-S0TTLA
xv K rakow ie, uiica W iśm a  1. 9

poleca na sezon jesienny i zimowy uniformy wojskowe, urzędnicze i studenckie 
oraz w ykonuje wszelkie zamówienia na ubrania cywilne. W szelkie materyały 

na składzie. Ceny nader umiarkowane.
O łaskawe poparcie uprzejmie upraszając kreślę się z poważaniem,

ANTONI MO FTL
6121 4 10 Absolwent Akademii Krawieckiej w Pradze.

FILIA C. K. U PRZY W, GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  KRAKO W I U 

W chód z Rynku Równego L. 2 1
biura parterowe, teiefon Ni 361:

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za­
graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy­
losowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery loso aue ^rzociw

stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Saft-Ds-

posits) w opancerzonych kasacli ogniotrwałych.
Oddział wekslowy.

Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżą-ym t na
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe. 
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii prz; ulicy Zacisze. Osobny

magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy.

V/chód z ulicy BracJ.ej - paitsr 
Oddział zastawniczy i Kasa Zahczkowa Pożyczki 38 po-
ręką, z a l i c z k i  na z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó c  

ce n n y cL  (ze złota ,  s r e b r a ,  b i ź u t e r y i  i t. d).
I. piętro - telefon Nr 7

Dyrekcya uuz'.ela infjrmacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek Lip. 
Korespondencya — Buchalterya.

Filia BanLn Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
zakies czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 

Na listowne zlecenia ;ub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.
■MOHKJSUHKl

W i c r j  KU ż ą d ć m ilc  

&• ł-sh o  i ujilatsite.

Zaw iadom ienie.
Mam zaszezj-t zawiadomió Szan. P. T. Publiczność, 

iż istniejącą o d  la t  249-tu

resiamacye i kawiarnię przeniosłem
z lokalu prz}" ul. Lubicz 1 naprzeciw ko, do domu 
własnego przy ul. Paw iej 3. 2 (róg  B asztow ej).

Lokal urządzony jest z komfortem i odpowiada 
wszelkim wymogom hygieny.

Dziękując za dotychczasowe poparcie, polecam się 
nadal łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.

547-2 12 22 K i .  R o s e n s t o c k .

Szl.fierr. ra szkia lusirowego
■5 m  810 i  p « 3 $ !@ w a E * s t ia  l p s f e r

AJaraSczakaiM.W3rafiiscl(!!!p
v/ Krakowie przy u!. Piotra Michałowskiego 2
wykonuje wszelkie czynności w zakresie szlifowania 
i facotowania szkieł, opianvy w ramy niklowe, mosiężne 
itp., oraz wykonuje nowo lustra z własnego lub dostar­
czonego szkła, jako też podlewra zużyte, bez wzglądu na 
format lub wielkość. Zakład zaopatrzony w najnowrszo 
maszyny elektryczne, pod facliowem kierownictwem. 
Ceny bardzo pi zystępne, wynoname szyukie i rtnrai t.p.

F a r b y  w o ć a e
do celów szholaych — w guziczkach, łubach, 

tafelkach i muszelkach.
W erniksy, papiery i przybory do malowania akwarelą.

Kompletne kasetki z farbami wodnemi.
F arby pastelowe Lefranc’a, oraz papiery, płótna i wer­

niksy do tycnże malowań.
Farby olejne do robót artystycznych, farby olejne de- 

koi’acyjne do studyów.
Płótna, papiery, kartony i deszczółki gruntowane, do 

malowania olejnego.
Pendzle, palety, sztalugi, manekiny, kije, szpachtlef 

noże i inne przybory do malowań olejnych. 
Praktycznie zestawione 

Kasetki do malowania olejnego.
Faro? i  przyrządy j o  malowania na porceia> 
nie, aksamicie, terakocie, drzewie i gobelinie.

PIERWSZORZĘDNY *

Z A K Ł A D  U H I F O S K W Y

H i  I KKMOH f ń

a s - ’  I L f e i u t a .  a s la c  I  l u w a c k l  1 . f l .  -&•
poleca now ości na sezon 1909/10 od najtańszych 
do najdroższych. 5907 7 15

O d z n a c z o n y  k i l k a k r o t n i e  p i e r w s z e m i  n a g r o d a m i  i  z i o t e m ?  u m i i i la t i i i .

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca drukarni h  K, Górski.


